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Nadzwyczajna trudność w wyszukaniu za­
jęcia — pracy na kawałek chleba, jest u nas 
na porządku dziennym. Dziennikarstwo niejedno 
krotnie sprawę tę  poruszało, zaznaczając wszakże 
ty lko sam fakt, a nie sięgając do przyczyn i spo­
sobów zaradzenia złemu. Do tego smutnego stanu 
dodać jeszcze wypada, że ogromna liczba ludzi 
mających zajęcie, pobiera nadzwyczaj m ałe w y­
nagrodzenie, które przy największej oszczędności 
nie w ystarcza na zaspokojenie najniezbędniej­
szych potrzeb ż y c ia , mianowicie niżsi urzę­
dnicy i oficyaliści prywatni; co razem zestawione 
daje opłakany obraz życia naszej inteligencyi 
średniej i niższej, nieuposażonej od rodziców  
dobrami ziemskiemi, kamienicami lub listam i za- 
stawnemi. Czyż dziwić się  można, że w tych  
warunkach bytu, lichwa u nas się sroży, czyż 
narzekając słusznie na próżniaczy żyw ot lichwia­
rzy żydów, wypada zwalać na nich cały ciężar 
w iny? W szak gdyby żydzi nie zajmowali się 
lichwą, ta  będąc koniecznem następstwem  na­
szej nieporadności byłaby uprawianą przez N iem ­
ców lub krajowców. Uznając całą doniosłość To­
w arzystw  zaliczkowych i innych stowarzyszeń  
wzajemnego kredytu, ich dobroczynny w pływ  na 
kraj i życząc im najlepszego powodzenia, nie 
możemy w szakże oczekiwać, ażeby one w yrw ały  
nas z nędzy lub lichwy. Boć jeżeli kto ma 50 
złr. m iesięczn ie, a potrzebuje na utrzymanie 
z rodziną, żyjąc najoszczędniej, tylko 60 złr., to 
w ciągu roku okaże się deficyt 120 złr., które 
wypożyczone w Tow arzystw ie zaliczkowem mu 
szą być tam spłacone. A  zkąd? B ierze się na 
lichwę. Cóż dopiero mówić, gdy potrzeba przez 
kilka miesięcy zostać bez zajęcia? Oszczędzać 
powiadają i składać kapitał. Piękna to rzecz  
oszczędzać, ale nie w warunkach, gdy powsze­
dniego chleba braknie.

P otrzeba przedewszystkiem  nie przebierać 
w pracy, a raczej jąć się  najskromniejszej; samym  
sobie obmyślać drogi zarobku, w drobnym handlu, 
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w drobnym przemyśle, zamiast z założonemi rę ­
kami wyczekiwać „odpowiednich;‘ naszej godności. 
Powinniśm y raz przekonać się, że godności na­
szej nie ubliży żadna praca uczciwa, chociażby 
najpospolitsza.

Coby zrobili Belgow ie lub A nglicy, gdyby 
się urządzali na nasz sposób, tj. gdyby chcieli 
oczekiwać pa jaki dobroczynny spadek, na zawa- 
kowanie miejsca biurowego, lub posady w do­
brach ziemskich w ielkiego pana? Imby i lichwa  
nie pomogła, wymieraliby z głodu, bo kraje te 
są przeludnione. A le  na szczęście tam każdy  
umie myśleć o swoich potrzebach i stara się je 
zaspokoić w sposób uczciwy, ale nie przebierając 
w pracy i nie gatunkując takowej na przyzwoitą  
i nieprzyzwoitą.

U  nas są tylko dwa rodzaje pracy uważane 
za „odpowiednie1* i do nich wszyscy się garną, 
a wskutek tego zajęcia te nie mogą być należy­
cie płatne. Albo szukamy zajęcia biurowego i na 
każdą mającą zawakować posadę choćby dyurni- 
sty z płacą po 1 złr. dziennie są setki kandy­
datów, albo oficyalistów prywatnych, który to 
drugi rodzaj zajęcia jako uważany za mniej p rzy­
zw oity, nie jest już tak  bardzo jak pierwszy  
oblegany.

IHandel, któremu w innych krajach miliony 
rąk  poświęcają, u nas jako nie dosyć przyzwoite 
zajęcie, pozostawiony jest okpiszowskiej eksplo- 
atacyi żydów. Ludzie w stydzący się pracy 
(w  tym kierunku) powiadają, że nie mając kapi 
tału, nie mogą się temu zawodowi poświęcać. 
Gdyby zaś mieli kapitał, nie poświęcaliby się  
handlowi, bo ten zawsze wymaga pracy, tylko 
kupiliby sobie wieś, na której siedząc można nic 
nie robić, dopóki się jej nie straci. A leż  handel 
ma to do siebie, że w łaśnie daje zatrudnienie 
ludziom, którzy nie mają kapitału. Handel można 
rozpocząć z kilku centami, albo i bez takowych  
nawTet, tylko potrzeba szczerej pracy i pozbycia 
się fałszyw ego wstydu. Tylko potrzeba wziąć 
tow ar i chodzić od domu do domu, od wsi do 
wsi, a z pewnością przyniesie on lepsze korzyści 
niż praca biurowa i zapewni spokojny kawałek  
chleba na starość.

przem ysł leży  u nas odłogiem. N ajpierw sze  
codzienne potrzeby nie są zaspakajane krajowym  
wyrobem. Atram ent, lak i tysiące podobnych 
rzeczy sprowadza się z zagranicy. I  tu nie brak 
kapitału stoi na przeszkodzie, bo można rozpo­
cząć z byle czem, z tern co się ma, potrzeba 
tylko szczerej pracy i pozbycia się fałszyw ego  
wstydu. Tysiące potrzeb zaspakajanych z zagra­
nicy dałoby pracę tysiącom ludzi. Pam iętać po­
winniśmy, że kapitał dopiero zdobyć potrzeba, 
a zdobywszy go, można dopiero bądź to handel 
bądź przemysł rozwinąć na w iększą skalę. D o ­
świadczenie uczy nas, że ten  kto w łasną pracą 
zdobył majątek, potrafi umiejętniej nim rozrzą­
dzać i prowadząc potem przedsięwzięcie na w ięk­
szą skalę w zawodzie dobrze już sobie znanym  
nie roztrwoni go, jak to najczęściej zdarza się 
tym, którzy bez fachowych wiadomości i bez 
umiejętności pracy zaczynają z większym  kapi­
tałem. Powoływanie się zaś na brak kapitału  
jest prostym wybiegiem na oszukanie siebie sa ­
mego, na zamaskowanie w łasnego lenistw a czyli 
nieum iejętności pracy.

Rolnictwo, ta najważniejsza podstawa naszego 
bytu, zupełnie je st zaniedbane. G ałęź ta nie jest  
wcale przedmiotem zarobku niezamożnej in teli­
gencyi. W łaściciel stu morgów gruntu uważanym  
jest za biednego wyrobnika, jeżeli nie bawi się 
w pana lecz pracuje. Takiż kawał gruntu w ręku 
Francuza lub A nglika jest majątkiem. O upra­
wianiu 20 — 30 morgowego kawałka ziem i ani 
mowy u nas nie ma, to już rzecz chłopska, na to  
potrzeba nie umieć ani czytać ani pisać. M y  
byśmy się w stydzili wziąć bicz do ręki, zaprządz 
wołu, pójść za sochą; a doić krowy, pielęgnować 
kury, nakładać lub roztrząsać nawóz, to są rze­
czy tak nieprzyzwoite dla człowieka który się 
uczył gram atyki, że czytelnik będzie się rumie­
nił iż ktoś może przypuszczać nawet że on byłby 
zdolnym do podobnie hańbiącej pracy. A  je ­
dnak te  kilkadziesiąt morgów ojczystej ziemi 
w dziesięćkroć nabrałyby większej ceny, gd y­
by przez pracowitą a umiejętną uprawę po­
dniesiono ich wartość. Odwoływać się na na­
sze stosunki różne od zagranicznych łatw o, ale
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przez cóż owe 30 morgów we Francyi cenią się 
dziesięć razy więcej niż u nas, dla czegóż zie­
mia nasza nie może wydać tyle ile wydaje za 
granicą? Tylko dla tego że my wstydzimy się 
p racy skromnej i nie mamy odwagi do pracy na­
w e t  tak  zdrowej i przyjemnej jak rolnictwo.

J e s t  wszakże silniejszy szkopuł, o który 
rozbijają się najlepsze chęci ludzi dobrej woli ale 
słabego charakteru. Argument, którym walczą 
u nas powszechnie, który jes t  zatwardziałą 
chorobą naszą społeczną a który opiewa, że: 
człowiek pewnego wykształcenia, żyjący w pe­
wnej sferze towarzyskiej nie może bezkarnie prze­
kroczyć granicy zajęć przez tę sferę za przyzwo­
i te  uważanych, a wszelka praca ręczna uważa 
się za poniżającą i ten coby się jął takiej niz- 
kiej, skromnej pracy, naraził by się na wyrzucenie 
z towarzystwa, a przynajmniej na lekceważenie. 
T ak  jest. K ażdy próżniak pomiata człowiekiem 
pracy aby usprawiedliwić swoje próżniactwo. Ale 
czyż to ma być przeszkodą dla ludzi z charakte 
rem, dla ludzi czujących własną godność? Ten 
kto uzna potrzebę pracy, kto dostrzeże w niej 
podniosłe zadanie wzbogacenia kraju, zapewnie­
n ia  przyszłości swemu potomstwu, ten i w pracy 
drobnej zarobkowej będzie widział spełnienie 
swych obowiązków, ten nie będzie dbał o dra 
żliwości pół-panków i lekceważenie próżniaków.

Ludzie pracy, ludzie spełniający swoje obo­
wiązki, tylko szacunek obudzać powinni. I  tak  
je s t  we wszystkich krajach oświeconych. Jeżeli 
więc nie chcemy uchodzić za barbarzyńców, nie 
zasłaniajmy się tern, że nie pełnimy naszych obo 
wiązków dla tego, iż to może się niepodobać ko­
muś, co także nic nie robi, przeżywając resztki 
ojcowizny albo czekając na posadę, ale powiedzmy 
sobie poprostu : nie pracujemy bo jesteśmy leniwi 
i niezaradni, bo nie czujemy dosyć charakteru 
abyśmi uczciwej a surowej pracy podołali, bo wy­
chowano nas w fałszywem zapatrywaniu na pracę 
i my tego fałszywego zapatrywania pozbyć się 
nie chcemy. Pamiętajmyż, ażeby przynajmniej 
dzieci nasze inne miały pojęcia, ażeby nauczyły 
się stwarzać sobie pracę, i zaczynać od małego.

SZKLANNY CZŁOWIEK.
No well a

j j .  j_  A  M. A .

( Ciąg dalszy.)

P an n a  Lalc ia  S um ińska  miała w  istocie 
bardzo  p ięk n y  posag , piękniejszy, niż m ó ­
wiono. Ojciec dobrodziej p rzyznaw ał jej w p ra  ■ 
w dzie  ty lk o  1 5 0 .0 0 0  złr., k tó re  m iały  gdzieś 
b y ć  u lokow ane  w sposób n ie ty k a ln y ;  ale lu 
dzie znający bliżej s tosunki w łaściciela M ły ­
nisk wiedzieli dobrze, że posiada on najmniej 
d w a  razy ty le  kapita łu , i ty lk o  nieprzyznaje  
się do  niego, ab y  nie być  narażonym  na św iad ­
czenie pew n y ch  p rzys ług  sąsiedzkich, k tóre, 
między nam i m ów iąc ,  zw yk le  kończą się 
s tra tą .  O to ,  n iedaw niej jak wczoraj, figurez- 
vous, m on cher.. .e .. .  jak  się nazyw asz?  —  
w  resursie p rzeg ra ł  do  m nie W ito ld  2 0 0  złr. 
Chciał mi daw ać w e k se l ;  oczy wiście, nie w y ­
pada ło  przy jąć , w szak ho n o r w ystarcza .. . .  a 
tym czasem , W ito ld  n ig d y  nie płaci takich  
d ługów . G d y b y m  b y ł  wzią ł weksel, m ó g ł­
b y m  go  b y ł  odprzedać żydow i, a ten  w y ­
eg z ek w o w a łb y  zaraz należytość. O tóż  i S u ­
miński, ja k  m ów ią ,  pożyczał często p ien ią­

dze sąsiadom, ale zawsze tak , że n ik t nie 
wiedział o tern. Był faktor w G radopo lu ,  
niejaki E h ren m an n ,  ten w ysysa ł całą okolicę 
i m iał o g rom ne  sum y do żądania od  szlachty, 
choć sam  nie miał ty le  kapitału, ile po trzeba  
by ło  na kupienie  tuzina skórek  zajęczych. 
Szep tano  sobie do ucha, że Sum iński za jego 
p ośredn ic tw em  robi interesa. Rzeczywiście, 
k iedy  raz przyjaciel mój, hr. N owiński, za ­
s taw ił  u E h re n m a n n a  srebro , z herbem  N o ­
w ina, cyfrą A. J. N  i k o ro n ą  o dziewięciu 
perełkach, a w  tydzień później by łem  na 
imieninach p. Sumińskiej w  M łyniskach, m ogę 
potwierdzić, że jad łem  haniebnie chudą  kurę 
nożem i widelcem, na k tó rych  był herb  N o ­
w ina z k o ro n ą  h rabską  i cyframi A. j . N . —  
ale to  mię odw odzi od przedm iotu . Rdzeń 
rzeczy s tanow i posag panny  Lalci, rumianej 
osóbki p rosto  z pensyonatu , trcs rouge, et trcs 
gauche, ale, ot tak sobie, dla szlachcięa, który7 
m a 4 0 0 0  złr., garderobę ,  i nic więcej, wcale 
buziaczek, i comme de raison jedynaczka. Co 
zaś najzabawniejsza, to, źe od razu zakochała 
się w e W ładysław ie ,  aż do ostatniego, najczer- 
w ieńszego koniuszczka swoich liszek. T rzeb a  
zaś wiedzieć, że Sumiński, jakkolwdek by ł  
w stosunkach z E hrenm annen . miał taką  s ła ­
bość dla córki, że b y łb y  ją w y d a ł  za m o ­
jego  Grzegorza, g d y b y  się by ła  uparła . Pani 
P taszyńska  usiłowała parę razy w ytłum aczyć  
mi, jak  to  się stało, że m aryaż ten  nie p r z y ­
szedł do skutku, ale przyznam  się, że nie 
rozumiałem  tego  n igdy .

—  ;Ellc mange les petits pois avec le cou- 
teau —  od p o w iad a ła  mi, g d y  podnosiłem  
kasow e za le ty  p ap y  i d o m o ro s łe ,  rum iane 
wdzięki córeczki T rzeb a  bow iem  wiedzieć, 
że oprócz Bulw era , zaczynał w ów czas w c h o ­
dzić w  m odę także i T h ac k e ra y ,  k tó reg o  
S n o b y  ku obrazie przyzwoitości w yna laz ły  
ty lk o  ten jeden  sposób, że nie m ogąc  dać 
sobie ra d y  z g rabkam i,  jada ją  groch  nożem. 
—  M t puis... et puis... n o ,  jednem  słow em , 
panienka w y m aw ia ła  francuszczyznę z szwaj • 
carska, p rzyznaw ała  się o tw arcie ,  że nie r o ­
zum ie „M edy tacy j"  L a m a r t in a ,  przenosiła 
„T rzech  M uszkie terów " D um asa  nad ‘M an  
d’Jslande, i ściągała ram iona, ile razy kto 
w spom nia ł o p rzecudnym  ustępie z Manfreda, 
k tó ry  rozpoczyna się od blasku księżyca, 
ig ra jącego  na fali —  a to  z pow odu , jak  
m ó w iła ,  że k iedy  księżyc świeci, a w oda 
jes t  blisko, to  k o m ary  tak  tną, że w y t rz y ­
m ać nie można. Było to bardzo niepoetyczne, 
j'en  conviens, ależ za to, g d y  W ład y s ław  za ­
ledwie z trzecią  w izy tą  by ł  w  M łyniskach, 
i odjeżdżał, w yb ieg ła  za nim do sieni i p o ­
wiedziała m u : Niech pan  nam ów i p. R a ta ty ń -  
skiego, żeby ju tro  znow u zapolow ał na naszych 
b ło t a c h , i niech panow ie  w ieczór p rzy jadą  
do nas. Ja ta k . . . “ T o  „ t a k “ niedokończone, 
by ło  bardzo w y m o w n em , i b y ło b y  w ym o- 
wniejszem, g d y b y  p. P taszyńska  nie była  
in te rw en iow ała  w  sam ą porę. D ość  że na 
d ru g i  dzień poczciw y Marceli w yprow adz ił  
W ła d y s ła w a  zn o w u  na bło ta  m łyniskie, i 
W ła d y s ła w  dostał kataru , a p an n a  L alc ia  nie 
pozw oliła  gościom  w racać  do Barkocina, bo 
wieczór by ł  chłodny, i W ład y s ła w  k ładąc 
się spać w  g ośc innym  pokoju , ku wielkiem u 
sw ojem u zdumieniu ujrzał w chodzącego  tam  
H ry ć k a  , z o g ro m n y m  pu h arem  h erb a ty  z li­
p o w eg o  k w i a t u , z bitem  żółtkiem, i z pe-

rem p to ry czn em  po lecen iem , iż „jaśnie pan -  
nuncia" kazała m u to w ypić . Nazajutrz zaś, 
po  śniadaniu, nim założono konie, Sum iński 
oprow adził M arcelego i W ład y s ław a  po g u ­
mnie, i po oborze, i przekonali się, że inw entarz  
w  istocie p rzepyszny , a g o sp o d ars tw o  takie, ja ­
k iego  d ru g ieg o  ch y b a  nie by ło  w  kra ju . P o ­
czerń Sumiński powiedział, n ib y  n a w ia s e m : 
„O t,  cz łowiek pracuje, choć sam nie użyje, 
ale da Bóg, że przynajm niej Lalusia  będzie 
szczęśliw ą; żeby się ty lko  znalazł jaki p o c z ­
c iw y  człowiek, coby szanował moje dziecko !“ 
Mh lien, (/uen dites-vous?  W ład y s ła w  b y w a ł  
w  M łyniskach, pók i  tam  baw iła  p. P ta sz y ń ­
ska, w e w rześniu  zaś w ślad za nią w rócił  
do  L w o w a .

Była znow u w ielka  rada familijna, w y ­
w o łan a  lam en tu jącym  listem Marcelego, k tó ry  
miał pod w ó jn e  zm artw ien ie :  na jp ierw  z p o ­
w odu, że W ład y s ław  odrzucił tak ą  św ie tną  
pa r ty ą ,  a po w tó re ,  że nie miał zkąd oddać 
m u o w y c h  4 0 0 0  złr., k tó re  p. R ata ty ń sk a  
zabrała z sobą  do K arlsbadu . Zaledwie zd o ­
był się na parę  set g u ldenów , bo choc s p r z e ­
dał z g ó ry  okow itę ,  ale dom  miał wielki, 
a interesa, jak  m ów iłem , zawikłane... .  B y­
liśmy, m a się rozumieć, w szyscy  p rzeciw  
W ład y s ław o w i,  i znow u ty lko  jedna  p. P t a ­
szyńska stanęła w  jego obronie, temi samemi 
p raw ie  s łow am i, co pierwej.

—  P aństw o  go  nie znacie ! T o  jes t  —  
pour ainsi dire, człow iek s z k 1 a n n y. N aj­
mniejsze trącenie, a k rysz ta łow y  um ysł tego 
rodzaju brzęknie boleśnie —  najlżejsze tchn ie­
nie t ryw ia lne ,  a św ie tna  powierzchnia zaćmi 
się mgłą. T a  czerw ona szlachcianka z l ip o ­
w y m  kw iatem , elle est d’un ridicule assom- 
mant....

—  Moja kuzyneczko —  zawołałem  —  
g d y b y  to W ład y s ław  m óg ł mieć pew ne pre- 
tensye!  D a jm y  na to, s i l  a ra it le fardeau  
diun grand, nom a porter... M n i e by  w istocie 
t ru d n o  było  w p ro w ad z ić  w  św ia t  h rab inę  
T an ie jew sk ą  , k tó rab y  p rzy jm ow ała  gości 
o k rzyk iem : filch, sawewu, notr rusz wasz a i 
en w o! Ale pani P odborska ,  choćby  się tak  
eks tazyow ała  k ro w am i i c ie lę tam i— od czego 
j ą  zresztą odzw yczaić można — ma fo i, p o j ­
muję, że można być szk lannym , g d y  chodzi
0 honor,  ale kom ary ,  kw ia t  l ip o w y  z ż ó ł t ­
k iem  i now onarodzone  cielę nie po w in n eb y  
razić i najszklanniejszego u m y s łu !

—  'Les T anie jew ski ne sont pas des 
iMontmorency non plus —  odparła  z p rzek ą ­
sem p. P taszyńska —  a trzeba wiedzieć, że 
by ła  bliżej sp o k rew n io n ą  z P odborsk im i,  
z nami zaś zaledw ie spow inow aconą .  P o d -  
borscy  są  w  Niesieckim, dodała.

—  W  w ydan iu  B obrow icza! P taszyńscy  
są  tam  także.

—  A Tan ie jew sk ich  i tam  nie m a ! 
W ielk ie  rzeczy, że ktoś , , tan io“ albo , ,d ro - 
g o “  jada ł albo, jedzenie go to w a ł ,  i za to 
zostaj h rabią!

T o  mię ubodło , p rzyznam  się. Jesteśm y, 
jak tego  dow odzi uczone dzieło H ip o l i ta  
S tupn ick iego , T an ie jew sk im i z fannejewa, co 
jes t  ty lko  po lsk ą  form ą zamiast fannenlergu,
1 pieczętujem y się h erbem  Z>cgar, k tó ry  w y ­
obraża mosiężną sp rężynkę od zegarka w sre- 
b rn em  polu, i n adany  był p rzodkow i m o je ­
m u S zp ic if in d ro w i, za t o ,  że p rzy b y w szy  
z Niemiec, n ap raw ił  Bolesław ow i K rzyw ou*
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scemu re montoa r ,  w k tó ry m  kula z igl icówki  
pruskiej  złamała była  sprężynę.  jBref\ je vous 
dirai, iż od tej p o ry  nadzwyczaj rzadko w i ­
d y w a ł e m  się z panią  P ta szy ń sk ą ,  a tern 
s am em ,  st rac iłem na dłuższy czas z oczu jej 
szk lan nego  W ł a d y s ł a w a  Marceli ty lko  s k a ­
rżył  mi się na  nią i na niego.  Bo też do ­
kuczali  mu nieznośnie temi k i lkoma rrńskie-  
mi, k tóre  przecież on a nie kto inny w y ­
rw a ł  ze s zponó w depozytu  sądo wego ,  chcąc 
ra tow ać chłopca ,  jak sz w agro w i  p r z y s t a ł o ! 
Muszę mu odd ać  tę sprawiedl iwość ,  że aby  
przeszkodzić roz t rwonieniu  kap i t a łu ,  dawał  
ty lko po odrob in ie ,  ale cóż ,  W ła d y s ł a w  
po d p i sy w a ł  i pod p i sy w a ł  weksle,  a nakoniec 
sprzedał  całą p re te nsyą  żydowi ,  i wyjechał  
za granicę,  bodaj czy nie w  f lumoku p. P t a ­
szę nskiej, i nie st łukł  się, tout de verve c/uil 
etait. Biedny Marceli miał  k łopot  og ro m ny ,  
bo je go  ad w o k a t  zaniedbał  tę sp ra w ę  i żyd 
n ie ty lko wlazł  mu do tabulki,  ale z l icytował 
mu  za bezcen różne ruchomości ,  między in- 
nemi czwórkę  szpaków,  k tó rą  p. R a ta tyńska  
przyjechała  do L w o w a ,  i za k tórą ,  sam w i ­
działem, jak Marceli zapłacił  16 00  reńskich 
Chrabąszczowi ,  a na 5 0 0  dał  weksel.  I to 
się nazyw a być szklannym człowiekiem,  j e ­
żeli się płata takie figle rodzonej  siostrze !

(C d. n.)

0  R Z E Ź B I E .
O dczyt

P  T  T  O N  A A O S N E R A ,

[Ciąg do ln y).

Chrześcijaństwo, k tóre arch itek tu rę  z gruntu  
przerobiło i obalając ciasne jej praw idła, tej 
sztuce nadało w swych niebolotnych wieżach 
ch arak ter zupełnie nowy, które udzieliło m alar­
stw u szerszą podstawę i wytknęło mu wyższe 
cele, k tóre muzykę prawie na nowo stworzyło, 
—  rzeźbie w pierwszych swych wiekach panowania 
wyrządziło ogromną szkodę, później zaś ją  ani 
zasiliło ani na zbawienne nowe tory  skierowało, 
owszem niczem równorzędnem nie wynagrodziło 
u tra tę  pogańskiej pogodnej prostoty, czystości i 
jasności. W  nadmiarze swej gorliwości, aby p rę­
dzej wykorzenić naturalizm  pogański z umysłów 
ludzkich, pierwotne chrześcijaństwo uczyło, że 
nie ma brzydoty, prócz brzydoty duszy i posu 
nęło się potem aż do bluźuierczej hipotezy, że 
Chrystus jako człowiek m usiał być brzydkim 
jako odkupiciel grzesznych, słabych, ułomnych, 
uciśnionych, ubogich na umyśle i brzydkich (obacz 
św . C yrylla1) i T ertulliana). A  pierwotni chrze­
ścijańscy rzeźbiarze, wiernie według tych nauk 
postępowali, mimowolnie w tym kierunku wsparci 
grubą swą niezręcznością. Syna Bożego przed­
staw iali najprzód na sarkofagach, w płaskorzeź­
bach, w postaci młodej, bez brody i wyrazu, 
w rodzaju nieokrzesanej reminiscencyi Apolina, 
potem zaś w krucyfiksach jako wychudłego, za­
męczonego i mękę ludzkim sposobem cierpiącego 
śmiertelnika, z oczami w słup lub groźnie i po- 
uuro spoglądającego. W  tych utw orach nie ma 
cieniu, nie ma przeczucia tego, co późniejsza 
sztuka w postaci Zbawiciela skupiła: ani nie­

*) N ec a sp ec tu  q u idem  h o n e stu s , s i in g lo r io su s , ai 
jg n o b ilie  m eu s erit C hristus.

przystępnej wzniosłości Tycyana1), ani mądrości 
L eonarda2), ani wszechwładzy M ichała A nio ła3), 
ani smętnej rezygnacyi R afaela4), ani zachwyce­
nia F ra  A ngelica5), ani serdecznej łagodności 
SansovinaO, ani spokojnej powagi Thordwald- 
sena7).

Jeżeli tak  Zbawiciela przedstawiano, łatwo 
się domyśleć jak  święci i błogosławieni z tych rąk 
wyszli, gdy im nadawano rysy rubasznych pro 
staków  z wyrazem czatującej chytrości lub dzi­
kiego gniewu. Co w rzeźbach pierwszej połowy 
wielkiego dziejowego zaćmienia, które średnim 
wiekiem zowią, najbardziej oburza, to je s t za­
chowanie atrybucyi pogańskich przy zupełnej 
utracie piękności pogańskiej. I  tak  widzimy nie 
raz na sarkofagach Orfeu-za lub M erkuryusza

wszy spotykamy nazwiska przechowane rzeźbia­
rzy, tak Gruamonsa w Pistoi, Bonanna w P i ­
zie, Biduina w Luce i innych, lecz ich utwory 
są tak błędnie rysowane, tak do drewnianych 
lalek podobne, jak przed 600 laty. W  13tym 
wieku występuje z tej puszczy, bez przygotowa­
nia i poprzednika JZiccoló 'pisano (Mikołaj z Pizy) 
ze swą kazalnicą w Baptisteryum Pizańskiem i 
ze swem arcydziełem : Zdjęciem z krzyża, w S. 
Martino w Luce.

K to  ujrzał te  utw ory o formach doboro­
wych, o jędrnym rysunku, o bogatem ugrupow a­
niu i o wyrobionej technice i porówna je z tern, 
co bezpośrednio przedtem zdołano utworzyć, ten 
w obec tak  nagłego wskrzeszenia zupełnie wy­
gasłej sztuki, tak  rychłego oswobodzenia z m ar­
twej tradycyi przyznać musi, że podobnie samo­
dzielnego, twórczego aktu w dziejach sztuki ni­
gdzie nie ma, bo wszyscy, którzy odnowili lub
0 szczebel wyżej postawili sztukę: Giotto i Do- 
natelo, Masaccio i M ichał Anioł, mieli swych 
poprzedników i nauczycieli i stoją w organicznym 
zw iązku z poprzednim rozwojem.

Jeden Niccolo wystąpił jako zagadkowy 
autodydakta, jak  pełny promień słońca po ciem­
nej nocy, a jednak nie jeden, któremu imię i 
dzieła G io tta  tkw ią w pamięci, nie zna Niccola, 
lub przynajmniej nie zmierzył całego znaczenia 
męża, k tóry  na nowo odkrył klasyczną piękność 
w rzeźbach, podczas gdy w górnych W łoszech
1 w Niemczech ledwie styl chrześcijańsko-gotycki 
poczynał się rozwijać, i gdy analogiczny obrót, 
odrodzeniem zwany, w malarstwie, studyach, l i ­
tera tu rze  i życiu społecznem niemal o 200 la t 
później nastąpił. Jednak  spokojnej harmonii i 
równowagi w dziełach Niccola szukać nie należy. 
Przeciwnie, duch nie zdołał przeniknąć i ożywić 
wznowione klasyczne formy i dla tego wobec 
tych tajemniczych utworów doznajemy raczej 
wrażenia pewnej trwogi, niżeli zadowolenia.

Syn M ikołaja, Giovanni Pisano w swej ka 
zalnicy w S. A ndrea w P isto i i uczeń jego 3j!ra 
1<ju<jlidmo w A rce św. Dominika w Bononii s ta ­
rali się natchnąć klasyczne formy duchem re li­

’) C ru to  d e lla  M oneta  w  D reźnie. C risto in  G loria  
w  M ad rycie.

2) W ieczer za  w  M ed yolan ie .
3) Sąd o sta teczn y  w  S yk otyn ie.
4) S p asim o d i S ic ilia  w  M adrycie.
5) C hrystus sęd z ia  św ia ta  w  O rvieto.
4) C hrzest C hrystusa w  F lo r en cy i
7)  C hrystus z ap osto łam i w K op en h ad ze.

gijnym, z pewnemi ustępstwami na rzecz panu­
jącego stylu średniowiecznego, czego następcy 
ich £ Indrea TJc/olino'), Indrea ‘Orcagna1) i J^ino  
'pisano3)  stanowczo dokonali.

Lecz dopiero 130 la t później, około roku 
1400 dalszy postęp stanowczy został dokonanym 
i to w trojakim  kierunku:

Po p ierw sze: Umiejętnem naśladowaniem 
natu ry  przez Jacopo della Guercia i Donatello.

Po drugie: Rozszerzeniem zakresu p rzed­
stawionych przedmiotów przez Lorenzo G hi­
berti.

Po trzecie : Zdobyciem nowej m ateryi dla 
rzeźby przez L uea della Robbia Jacopo della 
’Quercia; głowa szkoły Sieńskiej w swych płasko 
rzeźbach w S. Petronio w Bononii i w nagrobku 
del C arretto  w Luce s ta ra ł się szczelnie spoić

rowej fasady tum u w Sienie, ten  tylko zda sobie 
spraw ę, jak  dalece podobne zadanie udać się 
mogło.

^Donatello poszedł dalej i postępował bez­
względniej. Jem u prawda i jedynie prawda, ści­
słość anatomiczna, nadanie marmurowi pozoru 
życia pulsującego, krwi i kości było celem wy­
łącznym. On wraz z Ghibertim  stw orzył w łaści­
wie styl „nowoczesny“. Tej „furyi“ realizm u 
oddał on się nieraz z pewnym uszczerbkiem p ię ­
kności i ducha religijnego.

I  tak  jego Chrystus w Padwie, jego Zw ia­
stowanie w S anta Croce, nie odpowiadają wznio­
słości świętych przedmiotów. Z a to Dawid (w Mu* 
seo Nazionale) i Ju d y ta  (w L oggia dei L anzi) 
są wspaniałe postacie biblijne, a Sw. M arek, 
P io tr  i Je rzy  (w Or S. M ichele) mają całą su­
rową powagę apostołów. W  posągu konnym kon- 
do ttiera G attam elatty  w Padw ie dowiódł, że 
k szta łty  konia z równą pewnością odtw arzał.

Xorenzo jjh ile r ti , tw órca głównych drzwi 
brązowych Baptisteryum  florenckiego, o których 
M ichał A nioł mawiał że byłyby godne być bram ą 
do raju, odstąpił od jednej z głównych zasad 
rzeźbiarstw a, gdy w swych płaskorzeźbach z a ­
m iast równego tła  ściany brązowej umieścił k ra j­
obrazy, drzewa, owoce i girlandy i s ta ra ł się 
perspektyw ą stworzyć głębokość i powietrze, 
gdy, jednem słowem, nadał im styl malowniczy. 
T a  innowacya, k tóra właściwie z płaskorzeźb 
uczyniła malowidła brązow e, jest niezawodnie 
herezyą. A le na taką  herezyą, pełną myśli, 
wdzięku i pokonanych trudności tylko geniusz 
zdobyć się mógł, a błąd Ghibertiego wydał pię­
kniejsze owoce i więcej nas zachwyca, niż p ra ­
widłowość tysiąca naśladowców. Xuca della lĄollia 
wynalazł, czyli na nowo odkrył zapomniany sposób 
wypalania i malowania szklniącej gliny (te rra- 
cota.) Z  tej to kruchej m ateryi, k tóra z powodu 
nierównego ściągania się podczas wypalania i 
z tąd  wynikającego niebezpieczeństwa uszkodze­
nia nie dozwala ani śmielszych postaw, ani 
żywszych ruchów, z tą  szczupłą skalą czterech 
kolorów (żółty, zielony, niebieski i fioletowy), 
utworzył ten  m istrz, jego syn A ndrea i jego 
100 la t trw ająca szkoła arcydzieła pełne uroku, 
natchnienia i harmonii, k tóre widzieć trzeba,

*) P ła sk o rzeźb y , m ia n o w ic ie  „N adzieja"  w  B a p ti­
steryu m  fioren ck iem .

2) M atka B osk a  z św . P io tr e m  w  M adonna d e lla  
S p in a  w P iz ie .

3) T ab ernacu lu m  w  Or S. M ich ele  w  F lo r e n c y i.

otok  karykatury  Chrystusa lub wyciągniętej
z obłoków ręki Boga Ojca. Ten stan  dziecinnej energiczną prawdę z pięknością antyków, a k to
techniki i przewrotnych pojęć trw ał, raczej po- miał sposobność nakarm ić oko widokiem ciżby
gorszając się, niżeli do poprawy dążąc, od 5go proroków, aniołów, bohaterów i zw ierząt, cudo-
do 12go stulecia. W  12tym wieku po raz pier wnie zaludniających p ilastry  i nadsłnpia marmu
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aby uwierzyć, iż podobną doskonałość podobnemi 
środkami osiągnąć można. Fronton szpitala del 
Ceppo w Pistoi, przedstawiający Czyny miłosier­
dzia, Męka Pańska w Santa Croce, Zmartwych­
wstanie w Akademii, Madonny i aniołowie w Mu- 
seo Nazionale i Narodzenie Pańskie w Alwernii, 
są  znane i wszystkim przystępne utwory. N ad­
mienię tu  jeszcze dzieło prawie nieznane: Sty- 
gmatyzowanie Świętego Franciszka w Barga, 
mieścinie schludnej, staremi basztami otoczonej, 
która z zielonej wyżyny Apeninu dumnie spo­
gląda na kapiącą winem i oliwą dolinę Serchio. 
J e s t  to jeden z tych tysięcznych zakątków, przy­
rodą i sztuką ustrojonych, jakich we Włoszech, 
po niby najlepszej znajomości kraju ze zdumie­
niem odkryć można. Tam, w skromnym, prawie 
nagim kośeieie Franciszkanów nad bocznym oł­
tarzem wmurowany jest ten cudotwór i świadczy
0 tem co geniusz ludzki wypaloną gliną i czterma. 
kolorami dokonać może. Na ponurem tle stro­
mych urwisk Alwernii Święty w bolesnem za­
chwyceniu doznaje cudu, klęcząc przed uroczy­
stym wysłannikiem niebiańskim, podczas gdy 
braciszek w niemem przerażeniu opiera się o 
drzewo. Te afekta głębokiem uczuciem, uderza­
jącą prawdą są oddane, a jednak z miarą, bez 
przesady. To jedno dzieło, którego żaden z prze­
wodników podróżujących nie podaje, warte, aby 
pielgrzymkę odbyć do Barga.

Między tym potrójnym postępem rzeźbiar­
stwa na początku 15go wieku, a między pełnym 
jego rozwojem pod Sansovinem i Buonarottim, 
leży przestrzeń prawie stuletnia. Dwa nazwiska 
dość rozgłośne cechują tę  epokę korzystania z po­
przednich zdobyczy i przygotowania do dalszego 
postępu, c*Indrea 'Verrocchio, nauczyciel Leonarda, 
zarazem złotnik, rzeźbiarz i malarz, pracował 
wyłącznie w brązie i postępując dalej w ślad 
Donatella torem świecko-realistycznym, nadawał 
swym postaciom charakter surowy, wyraz cierpki,
1 wykonywał je z najgłębszą znajomością anatomii, 
bez wdzięku ani miękkości.1) Posąg konny Ba- 
stolommea Colleoni w W enecyi2) jest może naj­
świetniejszym pomnikiem tego rodzaju. Nieubła­
gana duma i junacka postawa szczęśliwego wo­
jownika, lekki, szlachetny kształt dzielnego ru 
maka nieporównanie oddane. W  zupełnie prze­
ciwnym duchu tworzył za mało znany Sflatteo W  
vitali, mistrz wielkiej gracyi, rzewnej łagodności. 
On wyłącznie w marmurze miękkim dłutem wy­
kuwał swe idealno-religijne postacie.3) Nagrobek 
Piotra del Noceto, modlący się aniołowie i Św. 
Regulus w katedrze w Luce, służyć mogą jako 
wzory nadobnej czystości. Jeden i drugi kieru­
nek osiągnął około początku 16go wieku najwyż­
szy stopień rozwoju, na jaki warunki, obyczaje 
i usposobienia czasu zezwalały. W  $ Indrea Uon- 
tucci da JSansovino idealizm znalazł mistrza w peł- 
nem posiadaniu wszelkich środków artystycznych, 
który jako przedstawiciel pobożności, zachwyce­
nia, pokory, miłości, młodości i nadobnego wdzięku, 
zasługuje na nazwę Rafaela między rzeźbiarzami, 
i winien być równorzędnie umieszczonym obok 
Michała Anioła, przedstawiciela siły, prawdy, 
energii, charakteru, powagi, srogości i przeraże­
nia. K to  uważałby to równosławienie Sansovina

*) Obok niego charakteryzują ten k ierunek  bracia 
Pollajnolo, Rustici, Rosselino, Rovezzano i Lorengo Yec- 

'ch ietta .
a) Tylko modelowany przez Verrocchio, zaś odlany 

przez A lepandro Leopardo.
a) Z nim cechują ten  kierunek Mino da Fiesole, 

A ndrea F errce i, B enedetto da Majano i Lorenzetto.

z Michałem Aniołem za przesadne, niech pójdzie 
i niech ogląda jego płaskorzeźby z życia N aj­
świętszej Panny na Casa Santa w Loreto, jego 
rodzinę świętą w S. Agostino, jego Chrzest Chry­
stusa we Florencyi i jego grobowce kardynałów 
Basso i Sforza w S. M aria del Popolo. Te osta­
tnie są niezaprzeczenie najpiękniejsze nagrobki 
w Rzymie, bo łączą błogi spokój rzeźb greckich 
z gorącem uczuciem chrześcijańskiem.

(C. d. n.)

POWSTANIE POLSKIE
nad

B A J K A Ł E M .
Z  pam iętników naocznego św iadka Z. 0.

(Ciąg dalszy,)

Wylądowanie więźniów za Bajkałem, two­
rzyło treść do poważnego obrazu! Te gromady 
polskich wygnańców o twarzach wypogodzonych 
z usposobieniem rezygnacyjnem, można było wziąć 
za jakichś poszukiwawczy, należących do wyprawy 
Behringa lub Franklina w głąb puszcz północnej 
Ameryki, za ludzi stawiających swe życie na 
kartę niepewnego losu, dla idei, dla zaspokojenia 
ciekawości ludzkiej zowiącej się w iedzą!  Lub też za 
hufiec nieulęknionych odkrywców, rzucających 
w nieznane kraje promienie cywilizacyi. W szak 
takie posłannictwo wygnańców polskich w Syberyi; 
innego kierunku, trudno było w tej wędrówce pol­
skiej dopatrzeć!

Nadbrzeża Bajkału, powiada Humboldt w swej 
podróży po Azyi, są urocze i razem pełne ponu­
rości ! My Polacy tylko drugie przyznać możemy, 
bo trudno aby miejsca krwią przesiąkłe i nią dy­
miące dla nas były uroczemi.

Przy zstąpieniu na ląd rozciągnęły się przed 
oczyma wygnańców znamiona siły niszczącej. Tu 
i owdzie wznosiły się fantastyczne piętra i ur­
wiska z nagich drzew potrzaskanych burzami, 
które utrudniały przedarcie się z jednego punktu 
na drugi, a chociaż było to w czerwcu, kiedy przy­
roda jest u nas w pełni życia, to mimo to tutaj 
wszystko miało postać przygniecioną. Cienka war 
stwa lodu, pokrywająca przedmioty, nadawała 
przyrodzie pomimo całej srebrzystości, wyraz mro­
źny i dreszczem przejmujący. Zdawać się mogło 
w złudzeniu, że się jest gdzieś wśród grot stalakty­
towych. Powyżej wzrok ginął w gąszczach puszcz 
dziewiczych, ciemnych, ponurych jak myśl zbro­
dniarza ! Przyroda ta  była jakby w żałobie, zda­
wało się, że wyparła się swych porywających wdzię­
ków a zachowała tylko groźne i olbrzymie. Lecz 
mimo to, całość obrazu, owiana smutkiem i grozą 
tworzyła widok wspaniały, szczególniej przy oświe­
tleniu ponuro zachodzącego słońca!

W  pierwszych zaraz dniach, gdy partye za­
jęły wskazane przez Moskali leżyska nadbrzeżne, 
drzewa walące się przygniotły kilku więźniów, 
z których dwóch znalazło śmierć pod niemi. P rzy­
stąpiono niebawem do budowania szałasów (ba­
łaganów) z drzewa i ziemi; po kilku dniach 
pustkowia przemieniły się w ruchliwe mrowiska 
termitów polskich, gospodarzących nie w ziemi, 
ale na jej powierzchni, wznosząc dla siebie szatry 
koczownicze. W  każdem takiem schronieniu, roz­
lokowało się po kilkunastu więźniów, prowadząc 
życie, przypominające życie rodziny, której spój­
nią było wspólne cierpienie.

Kierującym szefem technicznym robót na 
drodze krugomorskiej, był pułkownik inżynierów 
komunikacyi (putiej soobszczenia), Szac, do ad-

ministracyi zaś wyznaczono pułkownika kozakow 
Czerniajewa. Obydwa naczelnicy byli ludźmi, wy- 
konywającymi ściśle włożone na nich obowiązki, 
dla tego o nich jako o machinach, nic nie da się 
więcej powiedzieć.

Czas do robót wyznaczony był od godziny 
5. rano do 6. wieczorem, tego przestrzegali ko­
zacy, którzy jednocześnie figurowali jako dozorcy 
robót. Można sobie wyobrazić, co znaczy kozak 
postawiony jako przełożony nad ludźmi; ponie­
waż jednak ruskij sałdat ani sumienia ani lu­
dzkości nie posiada, nie wymagali zatem więźnio­
wie żadnych uwzględnień; na to było się przy­
gotowanym, a obchodzenie się Moskali choćby naj­
surowsze, gdy było tylko w granicach możności 
zniesienia takowego, przyjmowało się zazwyczaj 
obojętnie.

Ale oburzała niesumiennośó i nieludzkośó 
wyższych przełożonych; ci wyrzutki frymarczyć 
poczęli nędznem pożywieniem więźniów, robiąc 
z niego dla siebie źródło dochodów.

Dla każdego więźnia wyznaczyła kaźnia 
(Rząd) na jeden miesiąc 72 funtów mąki razo­
wej) 77s funtów krup jęczmiennych, 15 funtów 
mięsa i 1 cegiełkę herbaty*) Wydzielenie tak  
małej ilości prowiantów, byłoby przecież wystar- 
czającem, gdyby dochodziło więźniów w całości, 
ale raz, było to tylko na papierze, a powtóre, pro- 
dukta te, dostawiali przedsiębiorcy do rąk Mo­
skali w stanie zupełnego zepsucia. Mąka i krupy 
były stęcliłe i wilgotne; mięso rozdawano wpra­
wdzie solone, ale mimo to tak zepsute i cu­
chnące, że nareszcie sami Moskale zaniechali do­
starczania go w tej formie, zamieniając na żywe 
sztuki bydła. Ciężar całkowity wołu czy krowy 
oddawano więźniom jako wagę mięsa tak, że 
z przeznaczonych 15 fantów zaledwie 10 fan­
tów przypadało na każdego. Zresztą przy tych 
wagach i wydawaniach racyj, oszustwa były pro­
wadzone do tego stopnia, że więźniowie po prostu 
z głodu puchnąć musieli. Dołączywszy do powyż­
szego wyżywienia, wilgoć, niezdrowe wyziewy 
ziemi, przeciążenie pracą, nie zdziwymy się, że 
na nowo sprowadzono do nas choroby, że szkorbuty 
i gorączki napowrót się rozwinęły, a polowe am­
bulanse pozbawione wszelkiej umiejętnej opieki i 
lekarstw, przepełnione chorymi, były ostatnim 
przytuliskiem katorżnika, do którego jeżeli nie 
dziś lub jutro, każdy dostać się spodziewał, m a­
jąc z tamtąd przed sobą jedyne wyjście to jest 
dół rękami kolegów wykopany.

Tu czas nie dał się liczyć na lata!
W  katorgach Listwiennicznycli było k ilku­

set więźniów od r. 1865, i ci pracowali na dro­
dze krugomorskiej cały rok 1865 w powyższych 
warunkach. Na zimę z 1865 na 1866 r. zamknięto 
ich napowrót w więzieniach, a z nadeszłym 1866 
rokiem znów mieli być rozmieszczeni po nadbrzeżu 
Bajkalskiem i sypać drogę wspólnie z przybyłymi 
z Irkucka więźniami.

Starostą*) pomiędzy więźniami Listwienni-

*) Smak tej prasowanej herbaty, zwanej ldrpicz, 
zupełnie podobny do sm aku dębianki, w której moczą 
skóry garbarze.

*) S tarostą  nazywał się jeden  z kolegów, w ybrany 
d la  koniecznego pośrednictw a pomiędzy M jskalam i i w ię­
źniam i w spraw ach takich, ja k  odbieranie pieniędzy, 
okrycie, rozdział roboty itd . Z  początku więźniowie od 
rzucali takiego pośrednika, mianowicie wówczas, gdy 
tenże przez samych Moskali by ł w ybierany i przez n ich 
upoważniany do robienia wszelkich denuncyacyj. A gd y  
z drugiej strony, nieodzownem było takie porozum iew a­
nie się za pomocą jednego, woleli więźniowie sami z po­
między siebie najzaufańszych wybierać, na urząd, który
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czaym i był G ustaw  Szaramowicz **) Zaznawszy 
jeszcze w 1865 roku nadbajkalskiej niedoli, przed­
staw ił towarzyszom, że mają tylko dwie drogi do 
wyboru: albo zginąć pod batam i moskiewskimi 
jak zw ierzęta, albo spróbować wyjarzmienia się, 
i w razie niepowodzeń zakończyć życie, choćby 
na bagnetach a l e . przynajmniej w walce, przy­
najmniej w obronie wolności. N ie wiele się kło­
potał o plan, bo do w ystąpienia takiego pchała 
go tylko rozpacz, i naw et nie dbał o powodzenie. 
Tymczasem jednak rzecz uległa zwłoce z przy­
czyny, że Irkuczanie przesłali do Listwiennicznej 
zawiadomienie o zapadłych u nich postanowieniach, 
wzywając Szaramowicza ażeby jako starosta  s ta ­
nął również na czele tych więźniów, którzy mieli 
przybyć z Irkucka. Był to poniekąd rozkaz, któ­
remu ou poddał się z zapałem, oczekując przy­
bycia katorżników.

Celiński w ytrw ały w raz powziętych zamia­
rach, gdy przytem ujrzał, jak i los oczekuje ka­
torżników, pomimo demoralizacyi wywołanej ma­
nifestem, zdecydował się sam dać przykład i 
z pomocą środków, jakimi mógł rozporządzać, prze­
słał do starostów  Szaramowicza i K w iatko­
wskiego v. Arcimowicza 20. czerwca rozkaz tej 
t r e ś c i : „Co się raz postanowiło trzeba spełnić, od­
wlekać niepodobna, każda chwila zwłoki będzie 
naszem zniszczeniem, powstać musimy, ja  zaczy­
nam, Arcimowicz ma natychm iast ze swymi iść 
spiesznie brzegiem ku północy, stosójcie się ści­
śle do tego, odpowiedzi nie czekam — Celiński.4*

Gdyby nie myśl, że dopuszczenie jednego 
tylko Celińskiego do wybuchu, byłoby pewną zgubą 
dla wszystkich jego wspóltowarzyszów, Szaramo­
wicz jako też  i Arcimowicz przy okolicznościach 
obecnych, nie bardzo sprzyjających, byliby się z a ­
wahali, a może i zupełnie pozostali bezczynni, 
przynajm niej aż do czasu, w którym  by wszyscy 
więźniowie jednomyślnie uznali, że wszelkie na­
dzieje polepszenia bytu z rąk  Moskwy są próżne; 
ale wyrazy Celińskiego „ja zaczynam“, a następnie 
wezwanie Arcimowicza, zelektryzow ały i tak już 
gorączkowo usposobionych starostów  i obaj, nie 
myśląc co dalej będzie, poddali się woli Celińskiego.

Arcimowicz po odebraniu powyższego roz­
kazu dał hasło do pow stania,— uderzył na straż  
moskiewską, rozbił ją, zabrał broń i żywność 
spiesząc czern prędzej brzegiem Bajkału do Mu- 
rym u W  K u łtu k u  pozostali z więźniów tylko 
chorzy i podeszli w wieku. Gdy w kilka godzin 
potem uzbrojeni więźniowie stanęli pod Murymem, 
wysłano jednego z pomiędzy nich do Szaram o­
wicza z zawiadomieniem, że partya powstańcza 
staw iła  się według rozkazu.

Szaramowicz na tak  upewniający dowód 
widząc, że już g ra rozpoczęta, zawezwał towa 
rzyszy do chwycenia za broń i połączenia się 
z oddziałem K ułtuckim . Lecz o ile przed mani­
festem wszyscy gotowymi byli do powstania, o 
ty le  teraz po większej części zaczęli się wahać,

połączony z pewnem  zaparciem  się osobiBtem, narażał sta ­
rostów  nieraz na największe nieprzyjem ności. M oskale 
m ając jednego przedstaw iciela w szystkich, pociągali go 
za byle co do odpow iedzialności, a ze swej strony ko­
led zy  niechcąc dopuścić znęcania się nad niewinnym , po­
staw ien i byli w ostateczności przestrzegania porządku a 
w razie ostatecznym  nieukrywania istonie w innych. Tym  
sposobem  zawsze zachowaną była godność, i w ięźniow ie  
polscy m ogli być wzorem  taktu , zmuszając wroga do sza ­
cunku.

* *) Gustaw Szaram owicz, jeden  z kolegów  kijo­
w skich  i towarzysz przy w yłam aniu Bię z fortecy za po­
m ocą podkopu, (patrz broszurkę „Tunel więzienny** w y­
daną we Lw ow ie w 1868 r. przez autora, również Dzien­
nik polaki, z teg o ż  roku w listopadzie).

tłomacząc Saramowiczowi szaleństwo podobnego 
kroku. Lojalni ci flegmatycy zapomnieli, że wszelki 
ruch więźniów choćby tak  drobny jak  dotychczas, 
już musiał sprowadzić najsurowszy ucisk winnych 
czy niewinnych, że więc nie było nic lepszego 
do wyboru jak  powstać z całą siłą. W  tym  też 
duchu przemawiał do nich Szaramowicz, dowo­
dząc, że przez powstanie K ułtuskiej partyi, już 
zostały roztrzygnięte losy więźniów i że odoso- 
bienie ich w tej chwili przyspieszy zgubę po­
wstańców, a bynajmniej nie uratuje tych, k tó­
rzy pozostaną na uboczu. „Moskala zn acie! on 
w zaciekłej zemście wybierać nie będzie**, mówił 
Szaramowicz — „i my zginiemy i wy się nie oca­
licie, dla tego wzywam was obierzcie tę  drogę 
jedyną, jaka  nam została**.

N ic jednakże nie pomogły odezwy, zakrzy- 
czano Szaramowicza, a pośród zamięszania, w któ- 
rem nie można było osiągnąć jedności, stanęły n a­
przeciw siebie dwa stronnictw a. Ale ponieważ 
do rozpraw  nie było czasu, skończyło się na tern, 
że ci którzy powstaniu sprzeciwiali się, niejmogąc 
powstrzymać zapału przeciwników, rzucili się po 
prostu do ucieczki, chcąc się ukryć nie już przed 
Moskalami ale przed własnymi towarzyszami nie­
woli.

Popłoch był nie do opisania, Szaramowicz 
chciał jeszcze groźbą zmusić niechętnych, „podłymi 
pogamiruję drzewa!-1 —  wołał w rozpaczy, ale na 
groźby nie było już czasu; zamięszanie w zrastało, 
a kozacy słysząc gw ar i popłoch więźniów sta ­
nęli pod bronią. W tedy każda m inuta staw ała 
się drogą i Szaramowicz nie wiele myśląc zebrał 
wierną drużynę, uderzył z nią na M oskali, roz­
broił i ruszył na spotkanie Arcimowicza.

K u łtuck i oddział, stojący o parę w iorst od 
Murymu, widząc nadchodzących kolegów, wydał 
okrzyk radości; garstk i dzielnych powstańców złą­
czyły się i jednogłośnie okrzyknęły dowódzcą 
Szaramowicza. W  M urym ie pozostało stu  wię­
źniów licząc w to i chorych. (C. d . n.)

Gabryel Conroy.
R o m a n s  

B R E T  H A R T A .

Tom  trzeci.

(Ciąg dalszy.)

RO ZDZIAŁ XII.

!Jjrzęsienie ziemi w poiiidloiciach pana ^Dumphy.

W iara w samego siebie do takiego stopnia 
powróciła panu Dumphy, iż rozliczne interesa, 
które w ostatnich d\tóch dniach nie mogły być 
załatwione, teraz zostały ujęte przezeń „silną 
ręk a“ ku wielkiemu zadowoleniu klientów.

Mglisty poranek nastąpił po jasnej cichej 
nocy — atmosferyczne zjawisko dość zwykłe 
w tej porze roku, nie mogące zatem zajmować 
uwagi pana Dumphy; pomimo to, przyszedłszy 
do swego bióra uczuł on szczególne ciśnienie 
powietrza, co go zniewoliło do zdjęcia surduta 
i chustki z szyi.

Poczta przyniosła mu list od pani Sepulwida, 
w którym  ta zawiadamiała go, iż wskutek nagłego 
i nieprzewidzianego wyschnięcia źródeł na rów ni­
nach znaczna ilość jej bydła wyzdychała z głodu 
i jeszcze ciągle ginie. Miało to ważne znaczenie 
dla pana Dumphy, ponieważ dał na ten żywy inwen­

tarz znaczne kwoty. Dalej wywiadywała się pani 
Sepulvida nalegająco o stanie kopalni Conroy, 
dając do zrozumienia, iż usposobiona jest do 
wycofania bezwłocznego swych kapitałów. L ist 
jej kończył się w sposób następujący:

„Ale prawdopodobnie zobaczę się z panem 
w SanFrancisco. Pepe mówi, że dziś rano przy­
pływ w zatoce doszedł do takiej wysokości, j a ­
kiej nie widziano od roku l8oo. Nie czuję się 
bezpieczną tak blisko zatoki.

P. Dumphy cierpko się uśmiechnął. Był 
czas, w którym zazdrościł Poinsettowi. Byłoby 
bardzo pożądanem, gdyby ten człowiek, na k tó ­
rego szczęście samo spadało bez żadnych wysileń 
z jego strony, — gdyby ten wykwintny i zaro­
zumiały A rtur Poinsett, który wobec takiego 
szczęścia okazywał jeszcze największą obojętność, 
znalazł się zmuszony prosić jego, Dumphy ego o 
radę i pomoc! I to wszystko wtedy gdy właśnie 
jego rada i pomoc pod względem pretensyi k lient­
ki pułkownika Starbottla stały się zbyLecznemi. 
Odwet byłby najzupełniejszy; p. Dumphy w Wy­
sokiem zadowoleniu zatarł sobie ręce.

Gdy w kilka chwil potem wręczono mu 
kartkę pułkownika Starbottle, zadowolenie pana 
Dumphy było kompletnem. Był to dzień, w którym  
pułkownik miał otrzymać jego odpowiedź. Leżało 
jak  na dłoni, że A rtur ani się z nim nie widział, 
ani też nie wykrył jego klientki. Sposobność do 
zbicia z tropu tego człowieka bez pomocy, a n a ­
wet bez wiedzy Poinsetta, teraz się przedstawiała. 
Pomimo to — dla przygotowania się do sp o tk a­
nia — z umysłu spóźniał je i cale pięć minut 
gość jego miał czas do wypoczęcia w przedpo­
koju.

Siedział zagłębiony w papierach przy swem 
biórku, gdy pułkownik Starbottle został wreszcie 
wpuszczony. Nie podniósł głowy, gdy drzwi się 
otworzyły i uczynił to dopiero, gdy pułkownik 
podchodząc lekkim krokiem , stanął przy nim, 
laskę swą ze zwykłego miejsca pod pachą wziął 
i położył przed nim na biórku. Twarz pułkownika 
była purpurowa; pierś pułkownika podniosła się 
i opadała, jakby groziła pęknięciem; w całości 
pułkownik robił wrażenie człowieka, zagrażają­
cego wyskoczeniem z pomiędzy guzików własnego 
surduta. Ale wystąpienie jego i zachowanie się 
okazywało światowy tak t i umiarkowanie.

— Jedna chw ila!... jedna maleńka chwilka, 
panie! — zaczął z cierpką grecznością. Nim przy­
stąpimy do interesu... hm?... poświęcimy jedną 
chwilę niezbędnemu porozumieniu się... hm! hm!... 
kartka, k tóra tu przed panem leży, doręczona 
panu została przed dziesięcią minutami. Pragnął­
bym dowiedzieć się, panie, czy rzeczywiście zo * 
stała ona panu doręczona w tym czasie.

— T ak  jest, odrzekł Dumphy niecierpliwie.
Pułkownik Starbottle nachylił się nad biór-

kiem i z zimną obojętnością zadzwonił. Komisant 
pana Dumphy natychmiast ukazał się we drzw iach.

— Chciałb)m — rzekł pułkownik do zdu­
mionego komisanta, cofnąć obrażliwe nazwy, jakie 
panu niedawno nadałem. Obraza nie pochodzi 
od pana ale od pańskiego... hm !., hm!... chlebo­
dawcy, na którego usprawiedliwienie się, teraz 
czekam. W  każdym razie, panie, zawsze jestem  
gotów panie, stawić się.

P. Dumphy, dał znak osłupiałemu k o m i­
santowi by się wyniósł, a potem powiedział ze 
swobodną ufnością:

— Przykro mi, pułkowniku, bardzo mi 
przykro, ale byłem nadzwycaj zajęty i jeszcze 
jestem. T u  nie ma żadnej obrazy. T o  wszystko



je s t ty lk o  n ie p o ro z u m ie n ie , p o jm u jesz  p an ?  Je ­
s te m  cz ło w iek  p racy  i m am  m oje g o dziny  pracy.

—  I p . D u m p h y  w ychylił się  n a  k rz e ś le  i 
z a śm ia ł się.

—  M iło mi je s t słyszeć to , pan ie, i p rzy j- 
m u ję  jeg o  u sp raw ied liw ien ie , p o w ied z ia ł p u łk o ­
w n ik , o d zy sk a ją c  w eso ły  h u m o r!

—  C o p an  m asz m n ie  zap ro p o n o w ać?  z a ­
p y ta ł nag le  p . D um phy.

—  O ile m ogę so b ie  p rzypom nieć, to  p rzy  
szk laneczce , p o d czas o s ta tn ie j n asze j rozm ow y, 
w e w łasnym  dom u p an a  m ów iło  się coś o pro- 
pozycyi, k tó ra  z je g o  s tro n y  m a  b y ć  zrob iona ...

D u m p h y  p o d su n ą ł sw e k rz e s ło  k u  p u łk o ­
w n ik o w i i u d e rz a ją c  go poufale p o  ram ien iu  ta k  
z a c z ą ł :

—  P a n  je s te ś  cz ło w ie k iem  św ia tow ym , S tar- 
b o tt le ;  je s te ś  p a n  g en tlem an . Ja także ... A le ja  
je s te m  p rzem y sło w cem  a p a n  nie. P o jm u je sz  p an  ? 
P o zw ó l byśm y się  n a leży cie  p o ro zu m ie li. K o b ie ta  
u trzy m u jąca , że  je s t  m o ją  żoną , nie is tn ie je  —  
w szy s tk o  je s t ja k  należy  w p o rzą d k u ... Nie g an ię  
p a n a  bynajm niej, ale p an  z o s ta łe ś  w  po le w y ­
p ro w a d zo n y  i t. d. Z eb ra łem  d ow ody . T e ra z , 
jeże li pow iem  p an u  ja k o  cz ło w ie k  św ia tow y , ja k o  
g en tlem an  i ja k o  p rzem y sło w iec , że  g ra  p r z e p a ­
dła, —  to  m nie pfcn z ro z u m ie ! N iech d jab li w e­
z m ą  cały k ram !... No, rzu ć  p a n  tu  o k iem !... 
(i p o d a ł m u do rę k i w cz o ra jsz y  te leg ram ).,, 
m ężczy zn a  ju ż  p rzep ad ł... tynch! a k o b ie ta  d ra- 
p n ę ł a !

P u łk o w n ik  S ta rb o ttle  p rzeczy ta ł te Te 
n ie  o k az u ją c  an i p rze ra żen ia  ani strachu .

—  C o n ro y ! C onroy! —  p o w ta rz a ł, — n ie ­
znan i leg o  cz łow ieka. Nie, p an ie ! T o  n ie ta k  
w yg ląda! O n m usiał p o p ro s tu  z-ibić teg o  cz ło ­
w ie k a  !

—  I p an  n ie  z n a sz  pan i C o n ro y ?  zap y ta ł 
D um phy , u tk w iw sz y  w z ro k  w  p u łk o w n ik a .

-  P an i C onroy  ? ż o n a  techn icznego  d y re k ­
to ra .. r z e d n ą  z na jm ilszy ch  k o b ie t!---B o że  wieTITi! 
ja , p an ie  znam  ją ! ...  D iab e ln ie  m a rtw ię  się  o n ią! 
A le  co  to  m a do n asze g o  in te resu ?  o ! do  pioruna!... 
te ra z  m i się ro z ja śn ia !... cha, cha, ch a ! a  d o ­
p raw dy , że  to  n ieźle! cha, cha, cha!

P u łk o w n ik  aż z a trz ą s ł się  od śm iechu*
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p ó k i p re te n sy i sw oich n ie ud o w o d n i w  d ro d ze  
p raw nej.

—  D o b rz e  i ta k !  w szy s tk o  dob rze , m ój 
p a n ie !  ob a  rozum im y się. W e ź  pan  te ra z  na 
uw agę, że m y finansiści, zaw sze w olim y  m ieć 
s to su n k i b ezp o śred n ie . N iech p an  w eźm ie dalej 
n a  uw agę , że n aw e t ta k  d a lek o  zachodzim y, że 
w  tym  i ow ym  raz ie  płacim y m a k le rsk ą  p row i- 
zyą, a n a w e t —  p o jm u jesz  m ię p a n  —  czasam i 
udzia ł w zy sk ac h  p rzy zn a jem y . D o b rz e !  T e ra z  
ja  m ów ię p a n u : sp ro w ad ź  mi pan  tę  g łów ną 
o so b ę , sw o ję  m o codaw czyn ię  —  a ja  w szy stk o  
za ła tw ię!... w iem , w iem , co p an  chcesz pow iedzieć! 
p an  zw iązan y  je s te ś  h o n o rem  i t. d. P o jm u ję  p o ­
łożen ie  p a n a  ja k o  g en tlem an a  i um iem  je  ocenić.
W ię c  pow iedz mi p an  ty lk o , gdzie m am  je j s z u ­
k a ć  ! Z au w aż  pan  dobrze , że  p o d  żadnym  w zg lę ­
dem  n ie b ęd z ie sz  sk o m p ro m ito w a n y  tern , ja k o - 
byś m nie w ja k ik o lw ie k  sposób  na ślad  n a p ro ­
w adził. Ju ż  ja  się  p o s ta ra m , byś p an  by ł n a le ­
życie zab ezp ieczo n y  co do  p ro w izy jn e j należności 
od  sw ej k lien tk i. A  z m ojej strony ... je że li czek  
na pięć tysięcy  d o la ró w  o k a ż e  się p anu  w y s ta r­
czającym , to  je s t  n a  usługi pana . .

P u łk o w n ik  ze rw a ł się  n a  ró w n e nogi, w y­
ciągną ł n ag le  rę k ę  i z a c z ą ł:

—  P o zw ó l mi pan , że  naprzóćP ^tam ^śbb ie  
po w ifts jy ję , że  m am  do  czyn ien ia z gen tlem anem  
i cz łow iek iem  h o n o ro w y m . O b ra z  m yśli p an a  do 
w szj^Jv ich  p io ru n ó w !... wzbiTdza k u  p an u  sza-

Je s lem  dum nym , '5te*nsym.* jestem . ^ D u m p h v .
n m ie i  s t r o n v  lfb o lew an V  '  /

cu n ek  !

zu jącem i i p a k ie tu  n ie  ro zp ieczę tu ję . Jeże li ty m ­
czasow o  k ła d ę  go tu  n a  sto le, a  ju tro  ran o  z w ró ­
cony mi on  b ędzie , ta k  sam o nie ro zp ieczę to w an y , 
to  sądzę , p an ie  że  ja k o  gen tlem an  i cz ło w iek  
h o n o ru , nie w y k ro czę  p rzeciw  m em u o b o w ią z k o ­
w i. O śm ie lę  się po staw ić  inny je szc ze ^  w aru n ek . 
N ap isz  pan , co ja  pod y k tu ję .

P . D u m p h y  w zią ł p ió ro . P u łk o w n ik  S ta r­
b o ttle  w su n ął rę k ę  w  za n a d rz e  i p o czą ł p o w o li 
i z  nam ysłem  w y m ierzać  d ługość p o k o ju  z m in ą  
jak  gdyby  w y m ie rza ł od leg łość  n a  p lacu p o je ­
dy nku .

—  Czyś ju ż  p an  g o tó w ?  zapy ta ł.
—  Z aczynaj pan! o d rz e k ł D um phy  n iecie r­

pliwie.
— „Ja n iżej podpisany , zo b o w ią zu ję  się  ni- 

n ie jszem . . hm , hm ... że w raz ie  ja k ie g o k o lw ie k  
w y jaw ien ia  p rz e z e m n ie .. hm... poufnych  s to s u n ­
k ó w  m iędzy  p u łk o w n ik iem  S ta rb o ttle  a m ną, 
je s te m  gotów ... h m .. dać m u  zw y k łe  h o n o ro w e  
zadosyćuczynien ie ... hm. . ja k  to  m iew a m ie jsce  
m iędzy  gen tlem an am i, o  te j godzin ie  w  tem  m ie j­
scu i ta k ą  b ro n ią , ja k ą  te n  p an  sam  w yznaczy , 
b ez  dalszych  form alności w yzw ania i że ... hm  .. 
hm ... je że li nie uczyn ię  te m u  zadość, sam  sieb ie  
te m  sam em  u znam  za  k łam cę, tc h ó rz a  i n ik c z e m ­
n ika ."

D um phy  p o d p isa ł d o k u m e n t i w ręczy ł p u ł­
k o w n ik o w i S ta rb o ttle , a ten  schow ał go  do k ie ­
szeni. C iągle je szcze  je d n a k  s ta ł tuż  k o ło  p an a

eg ram  żem  p o zn a ł pan a ! A le z d rug iej s tro n y  dbolewarrt-, 
pan ie, iż m uszę  m u p o w ie d f^ ć , ż e ^ ą d a ę  
m acyi nie^ m ogę m u udzielić. Ja  sam  m e 'z n a m  
ani n a ^ r s k S f m i i  - m ie \ ( > ^ A f e y J u * ^ o je j^ ^ m tk i .

W y ra z  za d o w o lo n eg o  l e k c e ^ ż e n l ^ ^ ^ m i  na 
pocz^fk fK ftiow y p% łkow nika w ystąp ił n a  tw arz  
p an a  D um phy , p rzy  z a k o ń cz en iu  jej zm ien ił się 
w  w yraz  zlośliyyego ‘podejrzen ia .

—  A  to  z p a n a  w ó ł n iezdarrjd -%  
tonem  ta k  o b raż a ją cy m  na ja k i ty lko  zd o b y ć  s ię  
ośm ielił.

P u łk o w n ik  S ta rb o ttle  p o zo rn ie  nie zw rócił 
najm nie jsze j uw agi n a  te  słow a, ty lk o  p rzy su n ą ł 
sw e k rz e s ło  d o  k rz e s ła  p a n a  © s n ^ j j j ^ ł ^ k t j ^ w ą  
po ło ż y ł m u  n a  ram ien iu .

A  ten... hm . hm ... c z ek  —  pow iedzia ł, 
n iech  będz ie  n a  im ię p a n a  
ż y ro w a n y .. -ażeby... hm ... 

hm ... zw łok i... z d ro g i

te m  w y ją ł c h u s tk ę  i za m a ch a ł n ią  po  ryce
—  P lo tk i, pan ie , —  zaw o ła ł —  w szy stk o  

liche p lo tk i ! . ,  lu d z ie  m u sz ą  p rzec ież ... hm !... 
m ieć  co do  g ad an ia ! Ś liczna k o b ie ta !  J ^ c h .  
w szyscy  d iab li p o rw ą  je że li n ie  b y ła  usppsoK ioną 
do  o k a z a n ia  p u łk o w n ik o w i S ta rb o ttle  
p rzy c h y ln o śc i., g o d d am ! p an ie  nie w ięcej óci in- 
nych  ko b ie t! w ięc to  ta k a  h is to ry a  ?... hm  L*.. m ą ż  
zazd ro śn y ... u śm iercił p rzec iw n ik a!... lu d z i^ t f l f f f ą  , 
że  o n a  z p u łk o w n ik ie m  S ta rb o ttle  d rapnęłS !..' 
N ie d rog i p an ie ! =»^

P om im o , że  n ie sm aczn ą  i śm ieszną by ła  ta  
n ie sp o d z iew an a  dy w ersy a  p u łk o w n ik a , n ie  m ógł 
D u m p h y  z niej nie w yw nioskow ać, że  pan i C o n ­
ro y  n ie b y ła  ta jem n iczą  k lie n tk ą  je g o  gościa. 
D um phy  czuł, że  je g o  n a p rę d c e  zb u d o w a n a  te o ry a  
z o s ta ła  zb u rzo n ą , a z n ią  i je g o  nadzie je . Z aw sze  
je sz c z e  zo s taw a ł on  w  m ocy  te g o  n ie p o ję teg o  
g ęb a cz a  i n iew idzia lnej sto jące j po  za  n im  po tęg i.

—  T y lk o  co  p o w ied z ia łem  —  ta k  z a c z ą ł—  
że  p an  je s te ś  o szu k an y  p rz e z  k o b ie tę  w y d a ją cą  
się  z a  m o ją  żo n ę . T e ra z  w idzę , że  p o d  w zg lędem  
o soby , o k tó re j p rzy p u szcza łem , że  o szu k a ła  p ana , 
sam  się  om yliłem . Z re sz tą  m o ja  ż o n a  m o że  żyć 
je szc ze . S p ro w ad ź  ją  p a n  ju tro  tu , a la k t uznam .

—  P a n  zapom inasz , że  on a  n ie chce w i­
d z ieć  się z p anem  —  o d rz e k ł p u łk o w n ik  —  do-

Zaufarife p an a
row nego  
stron; 
C u lpepper

ta k  zaczął —  w ym aga 
szczerości z  m ojej 

śzy stk ich  p io ru n ó w  p u łk o w n ik  
‘tle  z W ir j |in i i^ iy e t je s t  czło- 

żeli \ ^ n

cko k asz ln ą w szy  —  
p rz e z ’T tiu g a ^ a m e g o  

W szelkie późniejsze... 
usunąć.

P . D um phy  zaw ah a ł się n a  chw ilę, w o lałby  
on  p ie rw ej p o zn ać  to  co się w  pak iec ie  zaw iera*  
A le  w  k o ń cu  z le k k im  uśm iechem  p o d p isa ł się  
n a  cz ek u  i w ręczy ł go  pu łk o w n ik o w i.

—  Jeżeli to  p a n u .,  hm ... n ie z ro b i w ielk iej 
tru d n o śc i —  rz e k ł zn o w u  p u łk o w n ik  z całyflP  
św ia tow ym  ta k te m  —  to  b ęd z ie sz  pan  ła sk aw  
z tej sam ej, ty lk o  co w ym ienionej p rzyczyny , ten  
o to ... hm .,, p a p ie r  w ręczy ć  k o m isan to w i d la  p o d ­
n iesien ia  k w o ty .

P . D um phy , k tó re g o  o c z y -  z c iekaw ością  
u tk w io n e  by ły  w  p ak ie t, n iecierp liw ie pociągną ł 
z a  d zw o n e k  i w ręczy ł czek  ko m isan to w i, p o d ­

p a ś  gdy p u łk o w n ik  S ta rb o ttle  z  m in ą  ja k  gdyby
w iek iem  t ; o  się  u k ry w a  za  g ó fą ! Jeże li W y n u r z a n i ^ r z e c z  bynajm niej go  nie obchodz iła , dy sk re- 
tw ie rd zen ij^  że  sam  n ie znam  ani n azw iska , ani tn ie  po d szed ł k u  okn u .
p o m ie sz k an ia  m ojej są«ijjggj£TU6m^g7*- P rz e z  całe sw e dćlsze życie p u łk o w n ik  S tar-
panie... do  wszystJfTCn piorunów"!... ż a d n e j z ^ ^ ^ "  b o ttle  n ie  p rze s ta ł g o rz k o  n a rz e k a ć  n a  te n  osta - 
d u s i r  n a  św iecilL . do  w szysiłdch  *"tni a k t sw ej og lędności i uczuW ać żal, że  czeku
p io runów !... h m ! hi
hm ! hm !... u w aża ła  za  p o trz e b n e  bym  tw ie rd z e ­
nie to  p o w ta rz a ł!  G dy w  iftiieniu m ojej k lien tk i
te n  praw ny  w y p ad e k  z o s ta ł mi pow ierzo n y , w rę ­
czo n o  m i je d n o cz eśn ie  za p ie cz ę to w an y  p ak ie t, 
zaw iera jący  n az w isk a  m ojej k lie n tk i i w aż n ie j­
szych św iadków . W y d a n y  m i ro z k a z  b rzm i w y­
raźn ie , że  p ak ie t te n  m a być o tw arty  dop ie ro  
gdy  w sz y s tk ie  u k ła d y  ro zch w ie ją  się  i n a s tąp i k o ­
n ieczność tra k to w a n ia  sądow ego . P a p ie r  te n  m am  
tu  —  i ja k  pan  w idzisz, n ie  ro zp ieczę to w an y !

P. D u m p h y  m im ow oln ie  w yciągnął rę k ę . 
A le  p u łk o w n ik  S ta rb o ttle  ze  w sze lk ą  g rze czn o ­
ścią n ied o p u śc ił go  d o  d o tk n ię c ia  p ak ie tu , lecz 
p o ło ż y ł p rze d  so b ą  n a  sto le  i c iągnął d a le j :

—  P on iew aż w ed ług  m ego  zd an ia  n iem asz 
kon iecznej p o trz e b y  ro zp o c zy n an ia  p rocesu ... w ięc 
w ydane m i ro z k a z y  są je szc ze  dla m nie obow ią-

ż ą d M ^ ^ _ a lb ^ ę r  nie -ajgiął w ów czas do  k ie szen u  G dy s ta ł tam  
w y d a ła  m u  się, że  nag le  p o d ło g a  p odnosi się  m u  
p o d  nogam i i zn o w u  o p ad a  i sam  o n  g w a łto ­
w nie z o s ta P  popchn ię ty  k u  k o m isan to w i. C zuł 
n ie sm ak  i z a w ró t g łow y. W  strasz liw e j o b aw ie  
by nie doznać  a ta k u  apop leksy ij zw rócił się k u  
p a n u  D um phy , k tó ry  z e rw a ł się z k rz e s ła  i z ró ­
w n ież  p rz e ra ż o n ą  w y b lad łą  tw arz  s ta ra ł się  zn a­
leźć p u n k t o p a rc ia  p rz y  sw em  b ió rku .

W  n as tęp n e j chw ili szafa z k siążk am i z t r z a ­
sk iem  u p ad ła  n a  p o d ło g ę , b rz ę k  p rze raź liw y  
ro z le g ł się  w  k a n to rz e  i w śró d  h a łasu  i tu p a n ia  
nóg, p ę k a ją c e g o  szk ła  i łam iących  się b e le k  w sp ó l­
nym  in s ty k tem  pow o d o w an i, o b a  p rzyb ieg li k u  
d rzw io m . O tw o rz y ły  się  one n a  d w a cale, a dalej, 
ani sposobu .

Z ry k iem  dzik ieg o  zw ie rza  rzucił się p. 
D u m p h y  k u  o k n u  w y ch o d zącem u  n a  u licę. Na*



s t?pnej chwili pułkow nik S tarbottle  znajdow ał się 
już przy nim na chodniku.

Ś rodek szerokiej ulicy zapełniony był tłu ­
mem zadyszanych, w ybladłych —  i śm iertelnie 
w ystraszonych ludzi, w których zam arły w szystkie 
mne uczucia, wyjąw szy wspólnego zw ierzętom  
Uczucia własnej obrony. T u  stali ludzie h iste ry ­
czni bez żadnego pow odu głośno śm iejący się, 
tam  niem e m ilczące istoty bezrozum nie szukające 
schronienia pod  gzym sam i i kom inam i. T am  
biegły żyw e autom aty niosąc, z sobą n iedokoń­
czone roboty , jeden  papiery, drugi księgę. T am  
Pędzili ludzie, k tó rzy  utracili w szystkie zwykłe 
Pojęcia o przyzw oitości; wielu na pół zaledwie 
ubranych, jeden  wyskoczywszy z łaźni ręcznikiem  
ja k  m ógł nagość swoję okryw ał. Byli ludzie, 
k tó rzy  z obaw y śmierci, p rosto  śmierci w paszczę 
się rzucali, jeden  skoczył z dym nika na dach, a 
drugi z czw artego p ię tra . Odważni drżeli jak  
dzieci. Jeden, k tórego  dotychczasow e życie p rz e ­
chodziło w śród niebezpieczeństw , strachem  zdję ty  
chow ał się w k ą t pokoju. Byli tam  ludzie pełni 
nadziei, w ierzący w to, że gdy niebezpieczeństw o 
raz przem inie, to  w skutek  tajem niczego praw a 
natury  nie wróci więcej, a znow u inni, k tórzy  
potrząsali głowam i i oświadczali, że następna 
chwila będzie jeszcze straszniejszą. Gęste grupy 
otaczała kurzaw a, roznosząca się z dachów i gzy m ­
sów ; zgrom adzono się do koła  rozbieganych koni, 
k tó re  ta k  sam o zastraszone, ja k  ich poganiacze, 
rozbijały sobie głowy o latarnie. W  dalszych uli­
cach i zaułkach, pom ieszkania były opuszczone, 
ludzie siedzieli na progach dom ów, w obawie 
tych  sam ych dom ów, k tó re  własnem i pobudow ali 
rękam i.

R zeczyw ista stra ta  w życiu i m ieniu była 
tak  m ałoznaczną, że w pół godziny potem  w śród 
w ielkiego tłum u przew ażało  ty lko uczucie śmiechu.

P. Dum phy, jak  w szystkie natury  p ra k ty ­
cz n e  i nie unoszące się fantazyą, byl jednym  
z pierw szych, k tórzy  po ustaniu niebezpieczeństw a 
odzyskali przytom ność. Ludność odzyskała zau ­
fanie gdy wielki ten człow iek, m ający tyle do 
stacenia, w szedł znow u do biura i energicznem i 
w yrazam i zaw ezw ał swych oficyalistów i w ogóle 
w szystkich, ażeby znow u powrócili do swych 
zajęć.

Bezwłocznie przybliżył się do swego sto łu . 
A le  pakietu  nie było! Pośpiesznie przerzucił p a ­
piery... szukał na posadzce... zaglądał p rzez  
o tw arte  okno  —  n ie m a !

Zadzw onił — wszedł kom isant.
— Czy czek już wypłacony? zapytał.^ .
—  Nie panie, właśnie odliczam y-pieniądze...
—  Nie płacić!... przynieś mi czek! potem  

pójdziesz do kancelaryi pana Poinsett, i p o p ro ­
sisz go, by zaraz  przyszedł do mnie.

W  k ilk a  chwil kom isant pow rócił zady­
szany.

—  Pan Poinsett przed kw adransem  w yje­
chał do San-A ntonio, powiedział.

—  San-A ntonio!
—  T a k  jest, panie... pow iedziano mi, że 

■otrzymał złe wiadom ości z misyi.
Koniec tom u trzeciego.

Tom czwarty.

R O Z D Z I A Ł  I.
Spraw iedliw ość wywraca się.

D zień, k tó ry  nastąpił po dokonaniu m o r­
ders tw a  na W ik to rze  R am irezie był dniem n ie ­
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słychanego w zburzenia w One horse gulch. Nie 
dla tego by zabicie człow ieka było w tej m iejsco­
wości szczególnie rzadkim  w ypadkiem , owszem  
nie jednego ju ż  tam obyw atela uśm iercono, a 
w tym  razie ofiarą byl cudzoziemiec, k tóry  nie 
w zbudzał żadnej osobistej sym patyi, ale że p o ­
dejrzenie nagle padło na dwie ta k  szanow ne oso­
bistości jak  pan i pani Conroy. T a  to  mianowicie 
okoliczność spraw iała, że roztrząsano  zbrodnię 
z gorączkow em  zajęciem . Przez dwa dni handel 
i wszelkie obro ty  poszły w zaniedbanie.

W ykrycie m orderstw a dokonane zostało 
przez Sal. N am iętna dziewica na drugi dzień po 
dokonaniu zbrodni w ybrała się rano na p rz e ­
chadzkę do Conroy Hill, w zam iarze w yszukania 
człowieka, k tóry  dnia poprzedniego na noc do 
hotelu nie powrócił i w drodze natrafiła na trupa 
nieszczęśliwego W iktora . N iektórzy próżniaczy 
wydrwiwacze, nie pojm ujący interesu, jak i ten 
młodzieniec w pannie C lark wzbudził, p rzeb ąk i­
wali, że Ram irez w łasnowolnie wyniósł się z tego 
świata, ażeby uniknąć czułych względów dam y; 
ale w szystkie podobne żartobliw e przypuszczenia 
ustały, jak  tylko dowiedziano się, że G abryel i 
żona jego um knęli. Potem  nadeszła w iadom ość, 
że tego sam ego poranku  jeden przechodzący gór­
nik  widział G abryela kłócącego się z cudzoziem ­
cem, że tenże Gabryel pochwycił go za kołnierz 
i gw ałtow nie zepchnął ze ścieżki. Potem  nastąpiło  
zeznanie panny Clark, jak o  na k ró tk o  przed d o ­
konaniem  m ordu widziała panią Conroy kryjom o 
rozm aw iającą z W ik to re m ; potem  zeznanie Chiń­
czyka, k tórego  Gabryel posyłał z listem , a k tóry  
spiesząc według zlecenia, słyszał po d rodze  
sprzeczkę i głośne wołanie o pom oc w k rzakach  
na w zgórku. T o  jednak  zeznanie, na m ocy s ła ­
wnych ustaw  kalifornijskich, orzekających, że b a ł­
w ochwalca musi być kłam cą i że praw da p rze ­
byw a wyłącznie ty lko w piersiach chrześcian rasy 
kaukazkiej, usunięte zostało z sądow ego docho 
dzenia i przez opinię publiczną nie uw zględnione. 
Potem  nastąpiło  zeznanie robotników  przy tunelu, 
k tó rzy  wieczorem  widzieli Gabryela w chodzącego 
na w zgórek, a po kilku m inutach pow racającego 
ztam tąd.

T y lko  jedno w ażne św iadectw o pozostało  
nieznanem  ani publiczności ani w ładzom , a m ia­
nowicie ow a k a rtk a  pani Conroy, k tó rą  Sal p o ­
dniosła i pani M arkle w ręczyła, a k tó rą  taż w net 
przesłała adw okatow i M axwellowi.

Z tuzin, lub m oże więcej teoryi o pow odach 
zbrodni zajm ow ało i rozburzało umysły w rozm a­
itych porach dnia. Pierw szą była, że G abryel z e ­
szedł swą żonę z kochankiem  w chwili, gdy oboje 
um knąć zamierzali i kochanka bez dalszego z a ­
chodu sprzątnął. Że Gabryel, podrobiw szy pismo 
swej żony, zw abił go na  schadzkę i n astępn ie  
w yw arł na nim swą zem stę, to  już  później p rz y ­
puszczono. Że Gabryel wspólnie z żen ą  ukuł ten 
plan, ażeby pozbyć się daw niejszego jej kochanka, 
k tó ry  teraz  zagrażał rozm aitem i w ykryciam i, to 
było jeszcze późniejszym  domysłem.

W ieczorem  w szakże zgodzono się w ogól­
ności na to, że Gabryel i pani Conroy usunęli 
z drogi człowieka, k tó ry  o tyle był dla nich n ie ­
bezpiecznym, że miał zam iar dochodzenia swych 
legalnych i popartych dowodam i pretensyj do 
owej żyły srebra, o której Gabryel utrzym yw ał, 
że sam ją  odkrył. Przypuszczenie to  przew ażało 
czas pew ien —  właściwie dwie godziny — i p o ­
wszechnie podobało się. Następnie teo ryą  tę  zm o­
dyfikowano w ten  sposób, że W ik to r nie był 
właściwie praw om ocnym  posiadaczem , a ty lko

nadzwyczaj niebezpiecznym  świadkiem , k tó reg o  
m ałżonkow ie Conroy uznali za niezbędne usunąć  
z drogi.

A  gdy w końcu, na podstaw ie ośw iadczenia, 
k tó re  w nieoględnej chwili w yrw ało się z ust 
adw okatow i M axwellowi, głośnem  się stało , że 
Gabryel C onroy jest oszustem , noszącym  fałszy­
we nazw isko, wszelkie dalsze łam anie sobie głów  
uznano za zbyteczne. Przysięgli przy oględzinach 
trupa wydali w yrok na „Johna Doe, alias G a­
bryela C onroy." Parę  w ypadków  k radzieży  koni 
i zrabow ania sąsiednich przem yw aczy zło ta  w  spo ­
sób nieokreślony, ale jednak w yraźny przyplątano  
do tego odkrycia.

Zaledwie, po trzeba tu  nadm ienić, że b y ła  
w One horse gulch jedna osoba, k tó ra  ani na 
chwilę nie zw ątpiła o niew inności Gabryela, a 
mianowicie pani Merkle przekonana, że G abryel 
był ofiarą niegodnego spisku, że właściwie w inną 
była pani Conroy, k tó ra  w szatański sposób  
um iała zwalić winę na swego m ęża.

„Zeznania panny C lark  — pisał „Silveropolis 
M essenger" — chociaż od czasu do czasu p rze ry ­
w ane w estchnieniam i i w ykrzyknikam i na  m o r­
dercę, żywe w yw arły w rażenie na przysięgłych, 
jak o  naturalne w ynurzania się istoty, k tó ra  była 
połączona najczulszem i w ięzam i z nieszczęśliw ą 
ofiarą. Mówiono, że jest to  daw na znajom ość 
Ram ireza, k tó ry  te raz  przybył w nadziei o trzy ­
m ania zezw olenia na szczęśliwe zakończenie d łu ­
giego now ieyatu narzeczonego, gdy nikczem na ręk a  
m ordercy przem ieniła w ieniec ślubny w żałobną 
zasłonę."

Pozw oliłem  sobie pow tórzyć tu  ten  wyciąg, 
dla jego poetycznej elegancyi i poniew aż przed­
staw ia on wybitną sprzeczność z n iedelikatnem  
om ówieniem  położenia rzeczy przez „O ne horse 
gulch Banner," k tó ry  ta k  się w y ra z ił:

„Sal bynajmniej nie była znękaną podczas 
zeznań. O tulona w  dziesięć łokci najlepszego m u- 
szlinu glace od Brigga, z całą górą siatek  na g ło ­
wie, m iotała się ona w śród^gruą^^św iadków  ja k  
spłoszony koń  karaw aniarsk i. Jeżeli Sal m a na 
seryo zam iar noszenia żałoby  po każdym  cz ło ­
wieku, k tórem u podaw ała siekane kotlety, to  r a ­
dzimy jej, by zakupiła cały skład tow arów  Brigga, 
a od P a t H oolana w ynajęła na cały ro k  k a ­
raw an.

„W ielu  ludzi w yraźnie podziela to  zdanie , 
że cała ta  teatralna farsa  jest postaw iona na 
scenę przez „M essenger" w celu ukrycia  p ra w d z i­
wych pow odów  zbrodni. W szyscy praw ie u trz y ­
mują, że pow odów  tych szukać należy m iędzy 
osobistościam i wyższego społecznego znaczenia, 
aniżeli Sal. Nie chcemy w ym ieniać żadnego n a ­
zwiska, lecz chcielibyśmy bardzo wiedzieć co m iał 
do czynienia redak to r „M essenger" wczoraj w ie­
czorem  koło godziny dziesiątej w kaw iarn i z j e ­
dnym z w ysłanników  P io tra  Dum phy. Może p rz e ­
glądał jego bankow y rachunek, co?"

O pierwszej godzinie po południu tegoż 
sam ego dnia redak to r „M essenger" strzelił do 
redak to ra  „Banner" i chybił. O pół do drugiej 
w składzie tow arów  Brigga, w sku tek  w ynikłego 
sporu, dwaj ludzie zostali ranieni pistoletow em i 
strzałam i —  pow ody tego nie zostały należycie 
w yjaśnione. O dziew iątej godzinie pół tuzina ludzi 
weszło z ulicy na w yższe p iętro  domu, w  k tó rym  
znajdow ał się skład Brigga. W  dziesięć lub p ię ­
tnaście m inut później wsunęło się tam że w sp o ­
sób rów nie obojętny znow u z tuzin lub więcej 
ludzi z rozm aitych szynków ; o pół do dziesiątej 
zebrało  się na p iętrze oko ło  pięćdziesięciu. W  tym
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sam ym  czasie inne nie wielkie towarzystwo, zdaje 
się tak  samo przypadkowo i b rz  żadnego ok re ­
ślonego zamiaru znalazło się naprzeciw dw upię­
trow ego kamiennego domu, w k tórym  mieścił się 
trybunał i do k tórego przeprowadzono więźnia.
0  dziesiąhj koń w  szalonym pędzie wpadł do 
miasta i runął na cztery nogi przy pierwszych 
domach. W  kilka chwil potem  jakiś człowiek jak  
opętany przebiegł przez plac ku  trybunałowi. Był 
to  Jack Hamlin. Ale „trzy głosy" uprzedziły go
1 ze stopni trybunalskiego domu grzmiał już m an­
dat ludu.

S k ie row ary  cn  był ku jednemu tylko czło 
wiekowi, k tóry  opuszczony przez wszystkich przy­
jaciół, w ciągu ostatnich dwunastu godzin, siedział 
przy więźniu straży swej powierzonemu ku Joemu 
Hali, szeryfowi z Calaveras! Przewidział on, że 
otrzym a podobne wezwanie i czekał na nie po 
za zaryglowanemi drzwiami, z pistoletami za p a ­
sem, ale bez  nadziei w sercu. Był to człowiek 
pojęć ograniczonych, nie rozumujący; miał on 
jedno ty lko  postanowienie: zginąć przy tych
drzwiach w obronie prawa, k tórego przestrzega­
nie powierzono mu z urzędu przy ostatnich wy­
borach większością wynoszącą pięćdziesiąt głosów. 
O ile Isobie przypominam, Joe był to mały, nie- 
pokaźny, ruchliwy człowiek, nie posiadał spokoju 
jaki nadaje przeświadczenie o własnej sile. W  tej 
stanowczej chwili przeżuwał on tytuń i często 
spluwał, końce swej rzadkiej brody kręcił w  pal­
cach i oglądał zamki swych pistoletów. Potem  
stanął przed Gabryelem i powiedział:

—  Czy słyszysz pan? nadchodzą!
Gabryel skinął głową. Przed dwiema godzi­

nami, gdy uwiadomiono go o zamierzonym n a ­
padzie, napisał on do adw okata  Maxwella parę 
wierszy, które powierzył szeryfowi. Potem  wpadł 
znowu w  zwykłą swą zadumę.

(C. d. n.)

Z  D Z I E J Ó W  U N I I
przez

J u l i a n a  ^ a r t o s z e w i c z a .

(W yjątek  z niebrukowanego dzieła.)

E O Z D Z IA Ł  X I X .
‘G ar 5Piotr i  jego tolerancja.

(Ciąg dalszy.)

Car P iotr lubił rozrywki barbarzyńskie. Że 
się często upijał, o tem wie nawet ta  Europa, 
która pisze opery. Tyle erudycyi z history i mo­
skiewskiej jej zostało. A le  taką niewinną roz­
rywką się bawić może każdy car, który zechce. 
A  P iotr niepospolitym był carem, musiał więc 
i w niepospolity sposób się zabawiać. K ościół 
katolicki i jego hierarchia dostarczały mu wątku. 
Tutaj zaw sze przewodniczył mu dziki instynkt 
zw ierzęcy, ten instynkt, którego przełamać w so­
bie i nie chciał i nie mógł, nienawiść, która 
w  wielkim  to lerancie, utrzymującym stosunki 
z Sorboną, podwójnie, potrójnie raziła. M iasto  
Moskwa uncsiło się nad mądrością carską kilka 
razy, gdy oglądało wybryki jego barbarzyństwa, 
które i jej się także podobały. Car swoim błaznom  
i bojarom, co na jedno wychodziło, bo przy takim  
P iotrze wszystko błaznować i podlić się musi, 
k aza ł czasami dla uciechy swojej i ludu, udawać 
kolegnim kardynałów ckoło papieża. W ierni

poddani służyli w ięc za błaznów, bo byli carscy 
ciałem  i duszą, jak jenerałowie, metropolici, cała  
służba. Moskal, kiedy car go bije, czy znieważa, 
zawsze służy. Carowi potrzeba dla rozmaitości, 
dla jakiegoś ruchu w życiu, dla zdrowia, rozgnie­
wać się niekiedy, pożartować. M oskal, czy do 
jednego, czy do drugiego daje powód carowi, 
służy zaw sze ojczyźnie i w szystko policzone mu 
będzie w moskiewskiem niebie.

W  uniesieniu więc nieraz pijackiej weso  
ło śc i, car stroił wiernych swoich poddanych 
w cudackie suknie czerwone i w kapelusze, które 
miały naśladować kardynalskie; zasadzał ich na 
osłów tyłem  do głow y i kazał tryumfalne całemu 
orszakowi odbyrvac wjazdy do M oskwy, Moskale 
wiernie, sakramentalnie, powpisywali do kronik 
swoich i zapisek te  wjazdy, żeby nie ginęła pa­
mięć carskiej wesołości. He ich było, niech to 
M oskal który w monografii historycznej policzy; 
my nie szukając umyślnie, natrafiliśmy na kilka  
takich opisów. W idział jeden podobny wjazd, 
może ostatni, kardynałów carskich do M oskwy, 
jeden z synów nieszczęśliwej Ukrainy zadniepr- 
skiej, potomek hetmana humańskiego Haneńki, 
tow arzysząc do M oskwy Skoropadzkiemu na 
obchód uroczystego podniesienia caratu do sto­
pnia cesarstwa. Chciał P iotr, żeby i Ukraina  
poznała tę nową jego dostojność, dlatego hetman 
pojechał na uroczystość i wziął z sobą Haneńkę. 
Pam iętny w ielk i dzień w historyi swojego na­
rodu, car obchodził wjazdem błaznów postrojo- 
nych za kardynałów. Lud biegł za widowiskiem  
i żartow ał; to też  wszystko w tym obrzędzie 
skierowane było ku sponiewieraniu, ku wyszy­
dzeniu kościoła katolickiego. N a  takich widowi­
skach zaprawiał się wiekami moskiewski fanatyzm  
do nienawiści, jaką dzisiaj oddycha. Haneńko 
opisał ów wjazd kardynalski do M oskwy r. 1722, 
i zgrozo! nie znalazł ani jednego słowa potępie­
nia, ani jednego gestu pogardy dla zabaw car­
skich, tak w nim już w szystk ie uczucia szla­
chetne były stępiały długoletnią kraju niewolą. 
Czemże byli wtenczas M oskale, kiedy takim wi­
dzimy syna wolnej Ukrainy, krew zaporożską? 
P iotr w r. 1722 był już na schyłku życia, mą 
drości i sław y, a jeszcze nie w ytrzeźw iał z in­
stynktu, chociaż tyle razy Europę w id z ia ł; jeszcze  
to był zupełny barbarzyniec. Instynkt odbierał 
mu samo uczucie wstydu, choć o jego zabawach 
głośno w ówczas mówiono w  Europie i każdy 
własnemi oczami oglądał barbarzyństwo.

Car P io tr  za czasów szczęśliwszych swojej 
młodości udawał w podobny sposób, przedrzeźniał 
królów europejskich. M oże tego pod koniec życia 
się w stydził i tylko nie przebaczał następcy  
P iotra św. B yw ało tedy dawniej, że car stroił 
niekiedy błaznów swoich w inne cudackie stroje 
i kładł im na głow y papierowe korony; jednego 
bojara przezyw ał hiszpańskim królem, drugiego 
francuskim, trzeciego polskim itd. Sam wtedy 
przyjmując udział w uroczystości, zasiadał na 
tronie, a tym królom swojego wyboru i stroju 
rozkazywał, żeby się czołgali przed nim i hołd 
mu oddawali. W lekli się wtedy na klęczkach do 
nóg swojego władzcy królowie, korony zrzucali 
i czołem bili przed moskiewską wielkością. Cie­
szył się car przynajmniej idealnym, kiedy nie 
mógł rzeczyw istym  obrazem.

Car barbarzyniec bił knutami swoich wła­
dyków, kniaziów i bojarów, nawet kobiety, w przy­
stępie gniewu albo złości. W ym yślił nowy ory 
ginalny kodeks postępowania kryminalnego. K iedy  
naprzykład kogo na śmierć skazywał, wyrok

stosownie do wielkości winy jeden lub drugi k a t  
wykonywał więcej lub mniej dostojny. B y ły  więc 
wszędzie, były i tu rangi przestępców i prze­
stępstw . N ajw iększy był stopień kary i na naj­
pospolitszym dokonany zbrodniarzu, kiedy car  
kazał ściąć kogo prostemu siepaczowi swojej 
cyw ilizacyi. Jeżeli chciał skazanego uradować, 
uszanować w nim krew i stopień, w tedy polecał 
wykonanie wyroku porucznikowi gwardyi. K iedy  
zaś chciał winnemu pozwolić, żeby za życia 
jeszcze ujrzał niebiosa, wyrok śmierci wykony­
w ał sam kapitan gwardyi. Tym porucznikiem był 
M enszyków, najdostojniejszy ulubieniec carski 
z lokaja, tym kapitanem był sam car, imperator, 
W ielk i P io tr  A lexiejew icz. Car i ulubieńcowi i 
sobie nadał nazwiska i stopnie, pod któremi 
znały ich Petersburg i Moskwa. P isa ł sobie 
ukazy, że w nagrodę za świetny czyn, za to i 
owo P iotr Michajłów (takie było carskie nazw i­
sko przybrane) posunięty został na w yższy sto­
pień wojskowy. N ajw yższem i dostojnościami były  
porucznikostwo i kapitaństwo gwardyi. Porucznik  
był jeden i kapitan jeden. I  M enszyków więc i 
car ścinali głow y sami i sami wieszali w  M o­
skwie, oczywiście dla tego, żeby lepiej traw ić  
mogli, dla rozweselenia umysłu po pracach urzę­
dowych dostojnej władzy. Barbarzyńskie prawdzi­
wie uciechy!

Car religiant, więc uczonym swoim zaleca  
poprawić przekład biblii słowiańskiej i psałterza  
używanego w liturgii. W ładzą swoją nowy prze­
kład za kanoniczny ogłasza, co w kościele kato­
lickim, tylko najwyższej duchownej władzy p izy-  
stało.

Car komunista podnosi tę zasadę i u siebie 
i w Polsce, że co porwie, to jego. W ięc sprzy­
mierzeńcowi swojemu A ugustow i Saskiemu w P o l­
sce chciał zrabować W arszaw ę i unieść z niej 
pomniki i pamiątki narodowe. N ie podobał mu 
się szczególniej Zygm unt I I I . na słupie, przypo­
minający ową chwilę, w której M oskwa mogła 
być pod tchnieniem rządu polskiego i swobodną 
i szczęśliwą,

Car tolerant, z sorbońską umawiający się 
akademią o sojusz wiar, własną ręką, upiwszy 
się, morduje pięciu księży unickich w Połocku, 
u stóp ołtarzy, w cerkwi, za to, że  unici. Okro­
pne są szczegóły tego morderstwa dzikiego, ta­
tarskiego. Edward B aczyński wypuścił je ze  
swojego wydania Erazma Otwinowskiego. W ie lk i 
car przejął metodę Boreckiego i mieczem na­
wracał. Z le powiedzieliśmy, że przejął metodę,, 
bo owszem E uś nasza, oplątana przez M oskwę, 
w Boreckim raczej przejmowała metodę moskie 
wską, którą car Piotr później wydoskonalił. J a ­
koż nie przestał na jednem morderstwie i Zabo- 
krzyckiego, władykę łuckiego, że przyjął unią, 
na śmierć po tyrańsku zamęczył. W ydał nie­
szczęśliw ego władykę M oskwie synowiec, przez. 
zazdrość z powodu sporu o majętności. K om en­
dant kijowski, Moskal, bił Zabokrzyckiego po 
twarzy, starca z koroną siw izny na głow ie, a 
car (było to już po zw ycięztw ie pułtawskiem) 
uwiózł biskupa do M oskwy i skazał na długie, 
ciężkie a bezkrwawe męczeństwo. U żyw ał go do 
chędożenia najpodlejszych rzeczy, do kuchni i 
garnków, do piłowania drzewra ; nieszczęśliwy miał 
sierm ięgę grubą, posłanie twarde. Co się to na- 
starali biskupi ruscy i Bazylianie, żeby Zabo­
krzyckiego z niewoli wyswobodzić, na nic w szyst­
ko. I  król A ugust II . pisał z prośbą do cara, 
listy  są w Theinerze. M arszałek w. lit. W ołło- 
wicz wielu jeńców  polskich czasu swego poseł-
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stwa z moskiewskiej niewoli uwolnił, ale żadną 
miarą nie mógł wydobyć męczennika, który 

umarł z niedoli i prześladowań w Moskwie w r. 
1715. To już nie proste barbarzyństwo, ale złe 
tyrańskie serce. Tu na Eusi, w unii, powiada­
my, kościołowi szukać wyznawców swoich i mę­
czenników. M iał car tolerant czuć poszanowanie 
jakie dla lat, dla powagi urzędu biskupiego 
u biednych unitów, od , który swoich władyków 
za sługi najpodlejsze uważał?

Car komunista, bo raz wychodząc z woj­
skiem z Polski, kazał Moskwie swojej brać 
z Polski „chłopów i parobków, żeby było jak 
napełnić w Moskwie ludem na to miejsce, co 
przez tę wojnę wyginęło Moskali.41 I  wyprowa­
dziło wtenczas żołdactwo cara Piotra z Polski 
młodzieży moc niezliczoną, a brało w dodatku 
konie i woły (Erazm Otwinowski pod r. 1711). 
Nie dosyć na tem, uwoził car w głąb Moskwy, 
na Sybir Polaków, już nietylko szlachtę, ale i 
senatorów. Nie Eepnin, ale P iotr pierwszy wy­
woził biskupów. Najoczywistszy komunizm! 
W szystko było jego, czego tylko się dotknął, co 
mu stało na drodze. Po Ukrainie zadnieprskiej 
kolej przyszła na Polskę dźwigać kajdany mo­
skiewskie. I  poszli na pustynie Sybiru: Zieliński 
arcybiskup lwowski, prymas Stanisława Leszczyń­
skiego, Wiśniowiecki hetman i Siennicki miecz­
nik litewski. Cóż mówić o drobniejszych gniewu 
carskiego ofiarach? Kośćmi polskiemi wybruko 
wane są mogiły Sybiru. Konfederaci barscy spo 
tykali tam już potomków, wnuków swojej braci, 
szlachty polskiej.

Polska była -wtedy w zupełnem rozprzęże­
niu socyalnem, car na szczycie szatańskiej wła­
dzy. I  nie byłaż w takiem położeniu rzeczy, cała 
Polska dla niego ofiarą ? Car P io tr więc nietylko 
naród mordował, ale i psuł jego charakter, robił 
go winowajcą, uczył go upodlenia się i hańby.

Car P iotr zaczął pierwszy wmawiać w Pol­
skę wielkie zbrodnie, jakie sam popełniał, zbro­
dnie zawsze straszne niesprawiedliwości i gwał­
tu. Car twierdził, a prawosławna, urzędowa Mo­
skwa do dziś dnia jest kłamstwa tego posłusznem 
echem. Car P io tr bawił się Polską, jak łupieżny 
kot myszką, którą trzyma w pazurach. Do bar­
barzyństwa przyłączył szyderstwo, naigrawanie 
się. nikczemność. Duch cara P iotra ukształcił 
całe pokolenia Moskwy aż do nas.

Trudno oderwać się tu i skończyć, tak 
przedmiot bogaty, tak wiele daje do myślenia, 
tak  obfite zostawia nauki. W  każdym razie 
winniśmy byli nakreślić chociaż lekki szkic bar 
barzyócy, który na nieszczęście nasze i Moskwy 
razem, bo ją  w coraz większą w trącał przepaść, 
przyszedł budzić u nas trupa schizmy.

(C. d. n.)

DOSYĆ.
(U r y w ek  z p am iętn ik ów  a r ty sty .)

T n r  g e n i e w a
przełożyła

p A B R Y E L A  J ł R O D N I C K A .

(Dokończenie).

X III .
Czyż więc nie ma wielkich idei, wielkich 

pocieszających słów : „Narodowość, prawo, wol­
ność, ludzkość, sztuka?" T ak ; te słowa istnieją 
i wielu ludzi żyje niemi i dla nich. A jednak,

T V. N. 35.

mnie się zdaje, że gdyby Szekspir urodził się po 
raz drugi, on by się nie zaparł swego Hamleta, 
swego Lira. Jego przenikliwe oko nie odkryłoby 
nic nowego między nami — przed nim rozwinął­
by się zawsze ten sam obraz, różnobarwny a 
w treści bez związku, przerażający jednostajno- 
ścią swoją. Taż sama lekkomyślność i toż okru­
cieństwo, ta  sama żądza krwi i złota też 
same godne litości roskosze, też bezmyślne c ie r­
pienia w imię... no, choćby w imię tego głupstwa, 
które Arystofanes ośmieszył przed dwoma tysią­
cami la t — też same przynęty, na które łapie 
się równie łatwo jak przez wiekami tysiącogłowy 
potwór—ludzka czerń; to samo wydzieranie sobie 
władzy, taż umiejętność zginania karku, zasma­
kowanie w niewoli, taż nieodzownośó i natural­
ność fałszu—słowem, też same skoki wiewiórki, 
po starem nawet nieodnowionem kole... Szekspir 
kazałby Lirowi znouu powtórzyć swoje okrutne: 
„nie ma winnych14 co, innemi słowy znaczy : „nie 
ma i zasłużonych44 i także by powiedział: dosyć! 
i także by się odwrócił. Jedno chyba tylko: 
w miejsce ponurego, tragicznego tyrana Ryszarda? 
szyderczy geniusz wielkiego poety zapragnąłby 
nakreślić typ inny, odpowiedniejszy współczesnym 
stosunkom : typ tyrana, gotowego uwierzyć we 
własną łagodność i cnotę, smacznie sypiającego 
po nocach, lub łechcącego podniebienie wykwin­
tną  ucztą wówczas, gdy konający z jego rozkazu 
słodzą sobie męczarnie nadzieją, że ich prześla­
dowcę dręczą jak Ryszarda Illego  zakrwawione 
widma pomordowanych przez niego ofiar.

Ale na co?
Na co dowodzić — i to jeszcze dobierając 

i ważąc słowa, zaokrąglając frazesy — na co 
dowodzić owadom, że one są rzeczywiście owadami?

X IY .
Ależ sztuka?... Piękność? Tak, to wielkie 

słowa — myśl w nich nawet głębsza niż w po­
przednio wspomnianych. Czyż Wenus Medycejska 
nie stoi nieskończenie wyżej od prawa rzymskiego, 
lub teoryi z 89-go roku? Ktoś mi może zarzu­
cić (a ileż razy już słyszałem takie zarzu ty !) 
że i sama piękność jest względną, że inne ma 
o niej pojęcie Chińczyk, a inne Europejczyk. Ta 
różność poglądów na istotę piękna nie zmienia 
mojego zdania — odwagę i wiarę odbiera jedy­
nie to, że „umrzeć musi i piękno, co ludzi i 
bogów zwycięża.44 Sztuka w danej chwili jest 
wznioślejszą od samej przyrody, bo w naturze 
nie brzmią symfonie Beethovena, nie czarują 
obrazy Ituysdaela, ni poematu Gotliego i sami 
tylko bezmózgowi pedanci, lub niesumienne ga­
duły śmią twierdzić, że sztuka naśladuje naturę. 
Mimo to siły przyrody są niezwalczone ; bez 
pospiechu, spokojnie, prędzej czy później ściągają 
one zewsząd swój podatek. Bezwiedna, a nieu­
gięta niewolnica praw, natura nie zna sztuki, 
jak nie zna swobody, jak nie zna cnoty ; od wie­
ków ruchliwa i zmienna, nie znosi niczego, co 
trw a  niezmiennie, co by było nieśmiertelnem. 
Człowiek jej dziecięciem, ale jego dzieła, dzieła 
sztuki — wrogie matce naturze, bo się silą na 
to, by trwać wiecznie, by nie umierać. Człowiek 
dziecię przyrody: ale ona dla wszystkich z je­
dnaką miłością — nie ma ulubieńców; nie wy­
różnia nikogo -, wszystko co istnieje w jej łonie 
zawdzięcza swe życie śmierci drugiego i w swoim 
czasie innym ustępuje miejsca; natura tworzy, 
burzy, a obojętnem jej co burzy, co ożywia — 
byle tylko nie przedłużało się panowanie życia, 
byle tylko śmierć nie traciła praw swoich... i

dla tego z równym spokojem pokrywa pleśnią 
przydrożny kamień, jak i boskie kształty Fidya- 
szowego Jowisza lub rzuca na pastwę lekcewa­
żącym mólom drogocenne Sofokla strofy. Prawda 
że ludzie pomagają jej zazdrośnie w dziele zni­
szczenia, ale czyż nie siła to przyrody, owa siła 
opiewana w legendach, uzbroiła palec barba­
rzyńca, gdy kruszył bezmyślnie promieniste czoło 
Apolla, gdy palił obraz Apellesa ? Nam że to, 
biednym artystom walczyć z tą  głuchoniemą, 
ślepo rodzącą s iłą , która nawet nie święcąc 
swych tryumfów wciąż idzie, idzie naprzód — 
pochłaniająca wszystko; w naszej-ż to sile oprzeć 
się tym gwałtownym, ciężkim, bez końca i bez 
ustanku roztrącającym nas fałom, lub uwierzyć > 
w wielkość i znaczenie tych znikomych postaci, 
które tworzymy w ciemnościach na brzegu prze­
paści — z prochu i na jednę chwilę?

XV.
Wszystko tak... ale „tylko to co przemija 

jest pięknem44, powiedział Szyller; i sama natura 
w nieustannej grze rodzących się i niknących 
kształtów, nie unika piękna. Czyż nie zdobi naj­
troskliwiej te z swoich dzieci, których życie je­
dnodniowe? Nie malujeż czarownemi barwami 
listki kwiatów, skrzydła motyle? Nie dajeż im. 
skończenie doskonałych, artystycznych form ? P ię - 
kność nie potrzebuje żyć bez końca by być wie­
czną, jej dość jednej chwili. Tak; i to sprawie­
dliwe, ale tam tylko, gdzie nie ma osobistości, 
nie ma człowieka ni swobody; zblakłe skrzydło 
motyle po tysiącach la t zabarwia się znowu i 
znów wiesza u tułowia motyla; tu  Konieczność 
toczy swe koło surowo, prawidłowo, bezosobiście... 
ale człowiek nie odnawia się jak motylek i dzieła 
jego rąk, swobodny twór jego geniuszu, raz zni­
szczony, ginie na zawsze... Jemu jednemu wolno 
„tworzyć...44 ale dziwnie i straszno wymówić: 
my twórcami... na godzinę — jak według poda­
nia był ongi ów kalif, co panował godzinę. W tem 
nasza wyższość i nasze przekleństwo. K ażdy 
z tych „twórców44 jest istotnie sobą nie drugim, 
czuje swą samodzielność, jak gdyby przed jego 
urodzeniem ręka wyższa nakreśliła mu plan ży­
cia, wytknęła cel, do którego dążyć musi; k a ­
żdego mniej lub więcej boli myśl, że choć czuje 
się nieśmiertelności synem, przeznaczenie każe 
mu żyć chwilę tylko i dla chwili. *) U szczytu 
duchownej potęgi stoją ci z pomiędzy nas, któ­
rzy głębiej od innych czują tę fundamentalną 
sprzeczność w ustroju człowieka, tą śmiertelną 
walkę ducha z naturą — ale w takim razie py­
tam, rozumne-ż to słowa: wyższy, wielki?

X V I.
Cóż powiedzieć o tych, do których mimo 

chęci, nie można zastosować nazwy „wielki44 na­
wet w tem ograniczonem znaczeniu, jakie jej 
nadaje słaby język ludzki? Cóż powiedzieć o zwy­
kłych tuzinkowych, drugorzędnych, trzeciorzę­
dnych pracownikach, czembądź by by li: mężami 
stanu, uczonymi, artystam i — a głównie arty­
stami? Czem ich zniewolić do otrząśnięcia się 
ze zmory lenistwa, z bolesnego zwątpienia — 
jak ich przyciągnąć znowu na pole walki — jeśli 
w ich głowy zakradła się myśl o nicości wszy­
stkiego, co ludzkie, o bezużyteczności każdej

* )  M im owolnie nasuwaj% sig tu słow a M efistofelesa  
do F a u sta :

„Er (Gott) findet sich in einem  ewgen Glance 
Uns hat er in die Finsterniss gebracht,
Und euch trugt e inzig  T ag und N acht.44
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pracy stawiającej sobie cel w yższy nad zdobycie 
codziennego chleba! Jakiem iż wieńcami przynę^ 
cić  tych, dla których i laury już i ciernie za­
równo obojętne ? N a  cóż znowu mają narażać 
s ię  na szyderstw a „chłodnego tłum u“ lub „sąd 
g łu p ca “ —  starego głupca, nie mogącego im 
przebaczyć, że się odwrócili od dawnych bałwa­
nów  —  młodego głupca, wymagającego, by wraz 
z  nim padali na kolana przed nowokreowanemi 
bożyszczam i? P o cóż pójdą znowu na to targo­
w isko złudzeń, na ten gwarny rynek, gdzie sprze­
daw cy i kupujący oszukują się wzajemnie, gdzie 
w szystko  tak huczne, hałaśliw e, a tak biedne, 
ta k  głup ie? N a  cóż mają „z niemocą w kościach1* 
cisnąć się na nowo w ten  św iat, w którym na­
rody jak dzieci w święto, tarzają się w błocie 
za  garść pustych orzechów, lub z otwartemi 
2  podziwu ustami wpatrują się w złocone obrazy—  
w  ten św iat, gdzie żyje tylko to , co nie ma 
prawa do życia, gdzie każdy ogłuszając się w ła ­
snym  krzykiem spieszy gorączkowo do niezna­
nego, niepojętego dlań celu?

N ie... nie... Dosyć... dosyć... dosyć.

X V II .
%ke rest ist sUence . . . . .

Piśmiennictwo polskie.
‘W  stuletnią rocznicę ogłoszenia niepodległości JStanów 
Zjednoczonych. ^Lmeryki północnej. Benjamin franklin. 
$Jerzy ‘Waszyngton. Żywoty opracowane przez Zygmunta 

jSawczyńskiego. Xwów 1876.

R zecz to uznana powszechnie jeszcze od cza­
sów Plutarcha, że nic tak silnego wpływu nie 
wywiera na kierunek moralny młodzieży, jak czy­
tanie żywotów, naturalnie jeżeli te nie stanowią  
tylko suchego zbioru faktów i dat, ale są okra­
szone zajmującemi przygodami i w ogóle z życia 
opisywanego bohatera wybierają jak najwięcej 
m ateryału, który może służyć za pokarm dla 
młodzieńczej ciekawości. Ż yw oty to świętych  
w  początkach wieków średnich zapalały młodzież 
uczącą się w klasztorach do życia pokutniczego 
i  szukania palmy męczeńskiej, podczas gdy opo­
wiadania o K arolu W ielkim  i jego paladynach 
zagrzew ały młodzież rycerską do awanturniczych 
i  wojennych czynów. K ażdy wiek miał swoich 
w ielkich ludzi, którzy staw ali się ideałami na­
stępujących pokoleń, jeśli tylko ich czyny były  
żyw o przedstawione czy to przez ustną tradycyą, 
czy w  żywotach pisanych, i jeśli inna jakaś o l­
brzymia postać prędko po nich następując nie za­
tarła ich czynów w pamięci nowego pokolenia.

W iek  dziew iętnasty nie znalazł by dla sie­
bie szczytniejszych i idealniejszych wzorów nad 
postacie Benjamina Franklina i Jerzego W a ­
szyngtona, które streszczają w sobie w szystkie  
jego szlachetniejsze dążenia, miłość wolności i 
ojczyzny, energią pracy, chęć zgłębienia tajemnic 
przyrody. A le  te  szczytne postacie zasłoniła nam 
wkrótce inna olbrzymia postać, która stanąwszy  
na krawędzi dziew iętnastego wieku, rzuciła cień 
w ielki i długi na ca łe stulecie. Tym olbrzymem, 
jak się każdy domyśla, był Napoleon. D w a co 
najmniej pokolenia w zrastały zapatrzone na ten  
kolos i podziwiające jego olbrzymie k sz ta lły ; mło­
dzież dwóch, trzech pokoleń rozczytywała się  
w  jego dziejach i czerpała z nich pokarm w ą­
tpliw ej pożyteczności. Chęć sław y głośnej i w iel­

kiej, jak św iat, oto było wszystko, czem mogły 
natchnąć te  dzieje; z pokuty zaś siedmioletniej 
na wyspie Św. H eleny młodzież niezdolna była 
wyciągnąć tego sensu moralnego, jaki się w  niej 
ukrywa.

P o z a  granicami Francyi postać Napoleona  
może nigdzie nie w ywierała takiego wpływu na um y­
sły jak u n a s; m ieliśmy do bardzo niedawna formalny 
kult napoleoński, a największy nasz poeta był 
arcykapłanem tego kultu. D ziś rzeczy się zm ieniły; 
kolos zapada się w ziemię, a z poza niego w y­
chodzą jasne postacie bohaterów wolności, które 
tak długo zasłaniał sobą. Ż yw oty Benjamina Fran­
klina i Jerzego W aszyngtona opracowane przez 
p. Sawczyńskiego trafiają wybornie w kierunek, 
jaki dziś zapanował w usposobieniu narodu.

Praca ta nie jest oryginalna; sam p. Sa- 
wczyński powiada w przedmowie, że żyw oty są 
po większej części tłómaczone z niem ieckiego  
dzieła i uzupełnione bądź oryginalnemi uwagami, 
bądź dodatkami z innych książek czerpanemi. Co 
się tyczy  tłómaczenia, to pomijając niektóre dro­
bne błędy (jak np. staw ianie wyrazu „także** na 
początku zdania zam iast ,,i“), jest ono w  ogóle 
poprawne. N ie  wiemy tylko dla czego W aszyn g­
ton uporczywie nazywany jest wszędzie „W a- 
iyngtonem*1, skoro po angielsku pisze się „W a­
shington* a sh wymawia się zawsze jak polskie 
sz. Gdyby chodziło o zachowanie wymowy angiel­
skiej, to należałoby pisać „U eszynton“; ‘Wasyng- 
ton zaś nie jest ani po angielsku, ani po polsku.

Bądź cobądź należy się wielka wdzięczność 
p. Sawczyńskiemu, że dał tak pożyteczną książkę 
w  ręce młodzieży i skierował jej wzrok w tę  
stronę, gdzie najpiękniejsze znaleśó może dla siebie 
wzory.

jSTARY LEŚNIK.

I.

Słońce na  niebie prom ieniejąc św ietnie,
K ąpie w  sw ych  b laskach las w ielk i i s ta ry ; 

O lbrzym ie sosny i dęby stuletnie,
W znoszą ku  niebu potężne konary ,

P o d  dębem  brzoza, tuli się w  pokorze,
A  w rzos pod  brzozą... zwyczajnie jak  w  borze.

II.

S ą tam  jaw o ry , m odrzew ie i klony,
I  sta ra  lipa rośnie na polance,

N a je j gałęziach gołąb rozczulony,
Pieśnią miłości grucha swej k o ch an ce ;

Je st i ja łow iec m ały, karłow aty ,
Brzydkie badyle i barw iste kw iaty.

I II .

B iała i sm utna brzezina płacząca
P o  nad m row iskiem  zwiesza sw e gałązki,

W  pół uschła w ierzba, złotym  liściem drżąca, 
Spogląda w  strum yk ja k  w stążeczka wązki, 

Nizki krzak w  siatkę spow ity  pajęczą,
A  w  dziupli drzewnej pszczoły głośno brzęczą.

IV .

Szeroka droga biegnie pośród  boru,
P rzy  m ostku  stoi skrom ny krzyż przydrożny, 

W ieśniak idący w  pom roce w ieczoru,
Przed ow ym  krzyżem  żegna się nabożny; 

Niekiedy zając tam tędy  przeleci,
L u b  w ilk  zgłodniały krw aw em  ślepiem  świeci.

V.

Zw ykły  fo obraz, tak  zw ykły  i prosty,
Jako  te  drzew a co p rzy  drogach rosną,

Ja k o  badyle, pokrzyw y i osty,
Co się zielenić zaczynają z w io sn ą ...

Co mi za pow ab  !? O t sta ry  las wielki,
Co jes t na opał zdatny i na belki.

VI.

S ą jednak  ludzie, k tórzy  w idzą w  lesie. 
P raw dziw y obraz św ia ta  i ludzk o śc i!

Są, k tórzy m ów ią, że szm er liści niesie 
Jakiś hym n sm utku, albo też radości,

Ze nieme drzew a co w yrosły  razem,
Są żyw ym  w ielkich narodów  obrazem .

V II.

Ci ludzie m ów ią, że bór płakać um ie,
Ze w śród wieczornej uroczystej ciszy,

W  drobnych gałązek i listeczków  szumie,
D rga szept pacierzy, k tó ry  niebo słyszy,

Że te gałązki grają ta k ą  pieśnią ,
0  jakiej ludzie nie m arzą  i nie śnią...

V III.

Bo na nich gryw a la ta  pow iew  ciepły,
I  trąca  w  listek zielonością d u m n y ,

A lbo je ścina m rozu oddech skrzepły,
W śród nocy czarnej jak o  w nętrze trum ny, 

L u b  je  rw ie burza gdy się rozszaleje,
1 całym  borem , tak  jak  trzciną chw ieje.

IX .

K toś mi pow iadał, że jak  naród w ielki,
Co zgrom adzony sto i w  jedno ko ło ,

T ak  las na  łonie ziemi rodzicielki,
W śród burz i w ichrów  dum ne staw ia czo ło ; 

A  choć go zima w  sw e p ę ta  spow ije ,
O n znow uż z w iosną  krzewi się i żyje,,.

X .

N iech prom ień słońca zaświeci mu pierwszy, 
N iech niebo zagra sw ój hym n odrodzenia,

O n się w n et staje wyższy, dłuższy, szerszy, 
Zielonym  wieńcem czoło oprom ienia,

I  znow uż świeży m łody i radosny,
Żyje ogrzany ciepłem  tchnieniem  w iosny .

X I.
M ądrość przyrody w ielka, niedościgła,

Z aklęła w  drzew o siłę n iezm ierzoną;
Bo póki w  sośnie żyje jedna  igła,

G dy jednę gałęź dąb m a niezm rożoną.
T o  jeszcze m ocą słonecznych prom ieni,
L as się do życia budzi i zieleni.

X II.

L as żyje długo, i w tedy  um iera,
G dy go z korzeniem  człow iek w ykarczuje 

G dy w szystkie drzew a w yrąb ie  siekiera,
L u b  gdy je brzydki robak  jadem  stru je,

G dy cały w  bagna zapadnie i zgnije,
N aw et pod  w pływ em  słońca nie ożyje...

X III.

Nie zazieleni się już  bow iem  próchno ..
Ja k  w  trupa życie nie w stąpi na n ow o ,

L ecz się pogrąży w  bagna, k tó re  cuchną,
Ja k  w  otchłań  zim ną, ponurą, grobow ą,

I  czasem ty lko , ciem ną, letn ią  nocą ,
Błędne ogniki nad nim  zam igocą...

XIV.

K to  ci to  m ów ił ? spytacie, po e ta  ?
Cc szuka natchnień w  lip ustronnych cieniu, 

Czy bladolica m arząca kobieta,
Co duszę streszcza w e łzach i w estchnieniu, 

Czy może jak a  zapleśniała księga,
Z której poety  duch do niebios sięga ?

X V.
Nie, mej pow ieści inny jes t początek,

P łynęła  ona z piersi sta rca  zwiędłej,
K tó ry  nie sądził by słó w  jego w ątek ,

Niezgrabne ręce w  sieć rym ów  oprzędły.
B y to  co m yślał i m ów ił jak  b ra tu ,

Bez jego w iedzy odsłoniły św ia tu ...

X V I.
B ieluchna chata  kry ła  się pod borem ,

W  jej ścianach niegdyś mieszkał dziad w ysoki; 
Nie raz na  progu usiadłszy w ieczorem ,

Sam otny, sm utny, spoglądał w  obłoki,
I  snuł w spom nienia ubiegłej m łodości,

Szczęścia, zachw ytów , cierpień i miłości.

X V II.
A  miał tych  wspom nień m oc w ie lką  zaiste, 

Pełnych u roku  lub bojow ej g ro zy ...
Przeszedł południa krainy ogniste,
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w w a lk a c h  z H iszp an em  z d o b y w a ł w ą w o z y ,
* Nie jedną  ziemię w  sw em  życiu zobaczył,

I  k a żd ą  p ra w ie  w ła sn ą  k rw ią  naznaczy ł.

X V III .

długich w alkach , zaw odach, cierpieniu,
(A  lo s  go n iem i bardzo  c iężko  c h ło s ta ł) ,!

Osiadł nareszcie w  drzew  zielonych cieniu,
I  z w o jo w n ik a  s tró ż em  la su  zosta ł.

0  o  te j p u s te ln i sch ro n ił się  z o c h o tą ,
B o b y ł n a  św iec ie  zupełnym  s ie ro tą ..

X IX .

iiC zuję to ,  m ó w ił, że gdy śm ierć  zaskoczy ,
N ik t m i serdecznym  płaczem  nie zadzwoni,

N ie będzie  ręk i c o  m i zam kn ie  oczy .
C o  p rzy jm ie  u śc isk  k ostn ie jące j d łon i,

1 n ik t nie zechce w  m odlitw ie serdecznej,
Zm ów ić starem u „ o d p o cz y n e k  w ie cz n y .“

X X .

N a  m ej m ogile  k w ia tk ó w  nie zasieją,
A n i k o b ie ta  n a  niej n ie u k lę k n ie ,

T ylk o  mi w ich iy  żałośnie zawieją,
T y lk o  n iek iedy  p u szcz y k  n ad  n ią  jękn ie ,

B o  ci, co  w  szczęściu  ży łem  ch w ilk ę  z niem i 
M łodsi o dem nie  s ą  ju ż  d a w n o  w  ziem i,

X X I.

N ie  m am  n ik o g o  —  w  tej cichej u s tro n i,
J a k o  p u s te ln ik  k o ń czę  życie sm u tne ,

A  gdy  w  sąs iedn ie j w io sce  d z w o n  zad zw o n i, 
O d m a w iam  pacierz  i p sa lm y  p o k u tn e ,

P ro sz ą c  a żeb y  B ó g  w z ią ł duszę  grzeszną,
B o  m i do  m o ic h  u k o c h a n y c h  spieszno.

X X II.

D w ie  ty lk o  m ia łem  —  i te  m i w y rw a n o  
Z  o b jęć , ja k  p s o tn ik  z ziem i k w ia t  w y ry w a ,

I  żyję w  sercu z rozjątrzoną raną,
C o m i b o le sn a  zaw sze, w ieczn ie  ż y w a,

C o  m i p ie rś  bodzie  ja k o  m iecz ze stali,
I  bolesnem i w spom nieniam i, pa li.ą

X X III .

J e d n ę  n a  obcej p o c h o w a łe m  ziem i,
D ru g a  sp o czę ła  tu ta j  n ie d a le k o ,

I  szczęście m o je  u m a rło  w ra z  z niem i.
D w ó c h  b ia ły ch  tru m ien  p rz y k ry ło  je  w ie k o ;

A  ja  g o ry c zy  jad  ta k  d ługo  piję,
I  w  tak im  sm u tk u , w idzisz, jeszcze ży ję ,..

X X IV .

I  n ie raz p y ta m  sieb ie, czym  ja  s k a ła ?
K tó re j n a w a ln o ś ć  m o rza  nie u k ru szy ,

Ż e  n ie ro z sz a rp ią  m i s łab eg o  ciała,
O k ro p n e  b u iz e  sza le jące  w  duszy ,

C zy b o le ść  co  m e se rce  rw ie  n a  ćw ierci.
T ak  pożądanej nie zeszłe mi śm ierci?

X X V .

Słuchaj dzieciaku, ty  cierpieć nie umiesz,
B o  ci s ię  życie w io śn ian e  u śm iech a ,

T y  mojej skargi m oże nie zrozumiesz,
B o ś  jeszcze  n ie p ił z g o ry czy  k ie lich a ,

C iebie lo s  jeszcze  niczem  nie zbogacił,
A  ja m  ju ż  w sz y s tk o  co  na jd roższe  s tracił...

X X V I.

N ie raz  m nie  p y ta s z :  „czem u  d z iadku  s ta ry ,
O d  d o b ry c h  lu d z i s tro n isz  i uc iekasz ,

Idziesz pod d ębów  zielone konary ,
I  ta m  n a d  sw o jem  s ie ro c tw e m  narzekasz,

D o  drzew  przem awiasz, a drżącemi wargi 
Zw ierzasz im sw oje boleści i skargi ? “

X X V II.

J a  c i o d p o w ie m , la s  je s t d la  m n ie  św ia tem ,
W  k tó iy m  m am  w sz y s tk o  p ró cz  fa łszy w y ch  ludzi, 

J a  s ię  z nim  z ży łem , ja k  z o jcem  lu b  b ra te m , 

S zm er je g o  liści d o  życia  m n ie  budzi,
O n  m o je  tro sk i i b o leść  rozum ie ,
O n  g w arz y ć  ze m n ą , o n  i p ła k a ć  um ie ,

X X V III .

C óż  ta k  s p o g lą d a s z ?  ty  d z iecko  n a iw n e ,
J a k  g d ybyś p raw d z ie  m o ic h  s łó w  nie w ie rz y ł;

T e  m o je  sk arg i zd a ją  ci się d z iw n e ,
B o ś  d rog i życia  jeszcze n ie  p rzem ierzy ł,

B o  n ie w iesz  o te rn , m ój s łu ch aczu  m łody ,
C o  je s t  św ia t, b o leść , szczęście i zaw o d y .

X X IX .

K iedym  z ła m an y  p rzyszed ł w  to  u s tro n ie ,
M ałą  dziecinę p rzy w io d łem  za s o b ą ,

Ł z y  mi nie o sch ły  jeszcze  p o  m ej żonie ,
K tó ra  m i serce  o k ry ła  ż a ło b ą ,

A  ta k  m i b y ło  g o rżko , źle n a  św iec ie ,
Ż em  zap o m in ał p raw ie , iż m am  dziecię.

X X X .

R o zp a cz  sn u  nie zna —  w ię c  z p o ra n n ą  gw iazd ą , 
Co za jaśn iaw szy  z w ia s to w a ła  s łońce ,

W szed łem  do  la s u ;  —  ta m  u jrza łem  gniazdo 
M ałe , o k rą g łe  n a  k rzaczk u  w iszące ,

A  w  niem  p ta sz y n a  ja k im ś  s tra ch e m  zd jęta, 
P a trz y ła  na  m n ie  tu lą c  sw e  p isk lę ta .

X X X I.

W ten czas  b ó r  to n ą ł w  p ro m ien iach  ju trzen k i, 
Ł a g o d n y m  szep tem  szum iały  gałązki,

J a k b y  p ra g n ę ły  uśm ierzyć  sw e  ję k i,
J a k b y  p rzy p o m n ie ć  ch c ia ły  o b o w ią zk i,

Ż a l s ię  w -m e j d u szy  u k o ił n a  c h w ilk ę ,
I  p rzy p o m n ia łe m  c ó rk ę  s w ą  M ary lk ę .

X X X II.

T ą  m y ś lą  tk n ię ty  w ró c iłe m  do  c h a ty ,
I  nad  łóżeczk iem  je j s tan ą łe m  z c ich a ,

S p a ła ... w  je j rą czce  b y ły  zw ięd łe  k w ia ty .
P a trz ę ...  aż  o n a  przez sen  się u śm iecha ,

J a k b y  uśm iech em  c h cia ła  m n ie  pocieszyć,
I  duszę  m o ję  z ro zp aczy  rozgrzeszyć.

X X X III .

U c a ło w a łe m  je j rą c zk ę  m a lu tk ą ,
I  o d tą d  w  d uszy  so b ie  zaprzysiąg łem ,

P ra c o w a ć  d la  niej —  w e s tc h n ą łe m  w ię c  k ró tk o : 

D o  ja rz m a  p ra c y  sam  siebie zaprząg łem ,
I  p rz y n o s iłem  d la  m ojej m aleńk iej,
Ś liczne o b razk i, k s iążk i i suk ienk i.

X X X IV .

Z n o w u ż  la t  k ilk a  p rzeży łem  radośn ie ,
W  d uszy  b y ł sp o k ó j, k tó ry  p ra c a  daje,

A  dz iecko  ro s ło , ta k  ja k  d rzew o  ro śn ie ,
C o się  z p a ty c z k a  s m u tn ą  s o sn ą  staje,

A  ta k a  b y ła  p ięk n a  i d o ro d n a ,
J a k  ba lsam iczna  to p o la  n a d w o d n a .

X X X V .

P o  m atce  m iała  o czy  p o łu d n io w e ,
W ie lk ie , w ilg o tn e , g łęb o k ie  ja k  m orze ,

U s ta  z k o ra li, p y szn e  w ło s y  p ło w e ,
I  ca ła  b y ła  ja k  p o ra n n e  zo rze ,

J a k o  k w ia t lilii, k tó ry  p o  n a d  w o d ą .
Z w ra c a  k u  s ło ń cu  sw o ję  g łó w k ę  m ło d ą

X X X V I.

G d y  b y ła  w  lesie -— las  ga łązk i sch y la ł.
J a k b y  cześć z łożyć p ra g n ą ł sw ej k ró lo w e j,

D o  niej s ię  s ło w ik  śp iew an iem  p rzy m ila ł,
J a k b y  u w ie lb ić  chciał j ą  dźw ięk iem  s tru n y ,

N ie  raz  n a  d łon i je j s iad ł p ta k  m aleńk i,
A  trw o ż n e  s a rn y  ja d a ły  z jej ręk i.

X X X V II.

O  m o je  s ło ń c e ! n a  to  żeś w sch o d z iło ,
A b y  mi k rw a w y m  zaśw iecić  z achodem .

O dziecię m o je ! czyś d la  tego  żyło.

B y  się  ta k  p rę d k o  ro z s tać  z życiem  m io d e m , 
B ym  ja  za to b ą ,  m o ja  ty  d o ro d n a ,
Ź ró d ło  łez go rzk ich  w y c ze rp a ł aż do  d n a ...

X X X V III.

R az  m i zrządziło  p rz y k ro ść  m oje  dziecię,
G d y  się  w  jej s e rc u  o z w a ł g łos m iłośc i...

J a  z ap o m n ia łem , że to  ta k  n a  św iec ie ,
I  s ta re  serce  m oje  sch ło  z zazdrości.

B o m  sądził, że gdy  m łodzieńca  p o ś lu b i,
T o  ju ż  s ta reg o  o jca  ta k  n ie lu b i...

X X X IX .

B y ło  to  w  z im ie... w  sam  dzień jej w ese la ,
S ta n ę ła  p rz y  m nie  u s tro jo n a  w  bieli,

J a k  ja sn e  s ło ń ce  co  p ro m ien iem  s trzela ,
J a k  o w i w  sen n y ch  w id z en iach  an ieli.

T a k  b y ła  sw o jem  szczęściem  u śm iech n ię ta ,
A  ta k a  czy sta  ja k  z o b raz u  św ię ta .

X L .

K o śc ió ł od  c h a ty  b y ł o m a łą  m ilę,
W  dzień zaś n am  P a n  B óg  m ro zu  n ie p o s k ąp ił ,

A  m ój la s  d ro g i w  tę  p a m ię tn ą  c h w ilę ,
W  tak im  p rześliczn y m  s tro ju  m i w y s tą p ił ,

Ż em  m y śla ł s o b ie :  o  i o n  p o d z ie la  
Szczęście i ra d o ś ć  sw e g o  p rzy jac ie la .

X L I

S o sn y  p rz y w d z ia ły  n a  z ie lone  g ło w y ,
Z  k ry s z ta łó w  śniegu b ie lu ch n e  zas łony ,

S ło ń c e  im  d a ło  p o ły s k  b ry la n to w y ,
A  ty m  p o ły sk ie m  la s  b y ł o z ło co n y ,

I k a żd y  lis tek  o s try m  m ro zem  śc ię ty .
P rz y w d z ia ł n a  siebie sam e  d y a m en ty .

X L U .

G d y śm y  je c h a li,  d rze w a  z p o  n ad  drogi 
C h y lą c  sw e  czo ła  n io s ły  p o z d ro w ie n ie . 

B ry la n tó w  k w ia ty  s y p a ły  p o d  nogi,
A  szm er ich  lis tk ó w  n iósł d o b re  życzenia .
Z aś  c ich y  w ie trz y k , k tó ry  je  w  ru c h  w p ra w ił ,  
D o tk n ą ł  je j  c zo ła ...  ja k b y  b ło g o s ław ił...

XL111.

B y ła  to  rad o ść  w  m em  życiu  o s ta tn ia .
J e d y n y  u śm iech  lo s u  w  m ojej d o l i !

D z iś  w sz y s tk o  p rzesz ło  —  a  n a w e t  d ło ń  b ra tn ia , 
N ie  zgoi ra n y  sm u tk u , k tó ra  b o li,

K tó ra  ja k  ro b a k  d rzew o , d u szę  to c zy ,
K irem  ża ło b y  zas łan ia jąc  oczy .

X L IV .

R o k  nie u p ły n ą ł —  p o  tej sam ej d ro d z e , 
W ra c a m  do  c h a ty  i z ło rzeczę n iebu ,

J a m  b y ł n iew in n y  ch o ć  b luźn iłem  s rodze,
O ! bo  ja  szed łem  z mej có rk i p o g rz e b u !  

P rag n ą łe m  p ła k a ć ...  a le  n ad a rem n o ,
W ten czas  la s  ca ły  z a p ła k a ł n ad em n ą.

X L V .

Ł z y  ta k  ja k  p e rły  p rz y m arz ły  n a  so śn ie .
W ich er d rzew am i ta k  o k ro p n ie  m io ta ł,

T a k  s traszn ie  ję cza ł i ta k  w y ł  żało śn ie ,
J a k b y  się  z la sem  o lb rzy m im  sza m o ta ł, 

S ły szałem  w ilk ó w  w y c ie , ję k  p u h a cz y ,
I  w tó ro w a łe m  im  g ło sem  ro zp aczy .

X L V I .

Z d a w a ło  m i s ię , że m iec zó w  ty s ią ce .
N a  ty s ią c  części g ło w ę  m i ro z s iek ły ,

Ż e  k rw i s tru m ien ie  c ze rw o n e , g o rące .
P o  ro z p a lo n y c h  o czach  m i p o c iek ły ,

Ż e  ja k a ś  o b c a  n iew id z ia ln a  rę k a ,
S zarp ie  m i se rce , k tó re  z b ó lu  p ę k a .

X L V II .

W p ad łem  do  la su  ta k  ja k  dz ik ie  z w ie rzę ,
I  nie p ła k a łem , lecz  jak  o n o  w y łe m ;

S ą d z ą c , że ro zp acz  życie m i o db ierze ,
S tra p io n ą  g ło w ą  w  pn ie  d ę b o w e  b iłe m ,

A ż w reszc ie  p a d łe m  bezsilny , zem d lo n y .
N a  w p ó ł  zastyg łą , w ła sn ą  k rw ią  zb ro czo n y .

X L V II I .

T a m  m nie  z n a leź li;  do  m ej c h a ty  w z ię ty ,
D łu g im  czas leżał u tra c iw sz y  czucie.

K siądz  ja k iś  c zy ta ł rozdz ia ł z księgi św ię te j, 

ę  ła sc e  bożej m ó w ił, o p o k u c ie ,
A  ja m  m u  s ło w a  p rz e ry w a ł co  ch w ilk ę ,
M ó w iąc  m u  ! k s ięże , oddaj m i M ary lk ę .

X L IX .

S m u tek  n ie w y szed ł ju ż  z p o d  m ojej s trz ec h y , 
(S n ać  b y ł w p isan y  do  m y c h  lo s ó w  k a r ty ) ,  

S zed łem  w  la s  dum ać , ta m  szu k ać  p o c ie ch y ,
) U lgi, le k a rs tw a , d la  p ie rs i ro z d a rte j..

D u m a ć  sam o tn ie  n a  ło n ie  p rz y ro d y ,
T e j w ieczn ie  d o b re j, św ieżej, w ieczn ie  m ło d e j...

L .

W ięc  u k o c h a łem  to  le śn e  u s tro n ie ,
T e  s ta re  d rz e w a  m ilczące  i sm ę tn e ,

N ie  raz  gdy  s ło ń ce  w  jez io rze  u to n ie ,
W sp o m in am  tu ta j c h w ile  m i p a m ię tn e ,

C zas m ej m ło d o śc i, w a lk  n a  obcej z iem i,
I  d rog ie  cienie  co  d ążę  za niem i.

L I ,

S łuchaj —  ja m  te raz  serce  z ło ży ł w  l e s i e , .
J a  u m iem  p o ją ć  o  czem  liść szeleści,

R o zu m iem  s ło w a , k tó re  w ia tr  tu  n iesie,
I  s ta ry c h  d ę b ó w  p o w a żn e  p o w ie śc i.

J a  p łaczę  z n iem i, g d y  w sp o m in am  ludzi,
A  o n e  ze m n ą , gdy  m ój żal s ię  budzi.



L l l .

I  czy ty  sądzisz, eem skończy! cierpienia.
L e ju ż  nad nikim, nigdy nie zapłaczę ?j 

Z e  w spom nę tylko pogrzebow e pienia,
Że co dzień ty lko  grób wilki zobaczą,

I  więcej nad to , nie będę mial krzyża ? 
P a trz , jeszcze jeden do mnie się p rzy b liża !

L III.

W idzisz tych  ludzi ja k  idą  grom adą,
A każdy topo r na ram ieniu niesie.

A c h !  O ni trupem  moje drzew a k ładą.
T ak  jak zaraza grasując po  lesie.

O b a  padniem y z ukochanem  borem ,
J a  żalem  ścięty, tak  jak  on toporem .

L IV .

O dejdź dzieciaku wiecznie uśm iechnięty.
Nie w iem  dlaczegom otw orzy ł ci duszę, 

Id ę  zobaczyć mój b ó r 'n a  pó ł śc ięty ,
I na grób dziecka pacierz zanieść muszę, 

A  za to żem się w yspow iadał tobie,
P o s ta w  m i później p rosty  krzyż na grobie.8

LY .

O dszedłem  sm utny, on poszedł m ilczący,
Ja  w  stronę  ludzi, a on  w  stro n ę  boru, 

W idzę  go zdała jak  staw ia  k ro k  drżący,
I  jak  mi niknie w  pom roce w ieczoru. 

K siężyc zaświecił b lady... łzaw y... sm utny , 
Ja k b y  go w zruszył starca los okru tny ...

L Y I.

Słyszałem zdała głuchy stu k  toporu ,
Słyszałem łosko t, z jakim  drzew o pada,

I  jęk  słyszałem w szystkich sosen w  b o ru , 
Jakby  w o łan ie : biada w am ! o b iada!

J a k  okrzyk zgrozy pow sta jący  w  tłumie.
Co jedńozgodnie czuć i boleć umie.

L V II.

W  miejscu, gdzie była gąszcza niedostępna, 
Dzisiaj obszerne rozciąga się pole,

Jedyna sosna sam otna, posępna,
D rżącą  gałązką płacze na sw ą  dolę,

A sta ry  leśnik w tórzy  płaczom  sosny,
I  w zrok do ko ła  posy ła żałosny.

L V III,

I  ta upad ła ., podcięta toporem .
R unęła  z głuchym , ponurym  łoskotem .

D la  piersi starca, co ,się zżył z tym  borem , 
Jęk  ow ej sosny b y ł.o sta tn im  głosem.

T w arz  mu zm arszczona dziwnie jak o ś zbladła, 
I  głow a m artw a na  piersi opadła.

L IX ,

Przy  grobie córki jes t jego mogiła.
A  na niej w  lesie ro sn ą  dzikie kw iaty .

S k io m n y  jak  dusza co w  tym  starcu  żyła,
Po  nad m ogiłą wznosi się krzyż p rosty ,

I  tak  skończyło się życie tułacze,
Starca, nad którym  naw et las nie płacze...

Klemens Junosza.

"J YDZIEŃ LWOWSKI.
X III .

W  sprawie pielgrzymki włościan do Rzy- 
mu otrzymujemy od szanownego profesora Szy­
mona Syrskiego list następującej treści:

B Gdyby sprawa pielgrzymki pozostawioną 
była dowolnie uczuciom religijnym i nabożnym 
jednostek, to nawet wówczas byłoby obowiąz­
kiem, każdego uczciwego i doświadczonego czło­
wieka objaśnić nieświadomych co do trudności 
przywiązanych do tak dalekiej, uciążliwej podróży 
i co do skutków wynikających ztąd w życiu  ro- 
dzinnem i gospodarstwie włościan.

Gdy atoli poruszono tę sprawę publicznie, 
uważając ją divinis humanis mixtis za pewien ro­
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dzaj demonstracyi, wywierając nacisk na nieo- 
świeconych w celu nakłonienia do najliczniejszego 
ich udziału w pielgrzymce, byłoby już więcej jak  
zaniedbaniem obowiązku, bo byłoby to już po 
prostu zbrodnią wobec czystych zasad nauki 
Chrystusa i wobec patryotyzmu, pomijać tą spra­
wę milczeniem.

Pod wpływem więc tego uczucia, a nie 
dla żadnych ianych powodów przytaczam tu dla 
przestrogi pewne zdarzenie tyczące się jednej 
z pielgrzymek do Rzymu.

K ilka lat temu otrzymałem od barona Pa- 
scotiniego, naówczas posła do Rady państwa 
w Wiedniu, pismo, w którem zawiadamia mię, 
iż przybędzie do Tryestu pielgrzym chłop z dóbr 
Krzeszowickich hr. Adama Potockiego, udający 
się do Rzymu, i prosi o przedstawienie go pre­
zesowi towarzystwa jSocieta cattolica, którego już 
o tern uwiadomił, i o wspólne obmyślenie dal­
szych środków do pielgrzymki. I  rzeczywiście 
w kilka dni potem wchodzi do mojej pracowni 
służący Muzeum, donosząc iż przybył jakiś czło­
wiek dziwnie ubrany, wymawiający słowa: Roma, 
papa i me nazwisko, z którym się zresztą ża- 
dnym językiem porozumieć nie można. Kazałem  
go wprowadzić. Wchodzi tedy wysoki mężczyzna 
około 40 lat życia, w długiej, białej, prawie do 
kostek sięgającej sukmanie, z białą wełnianą 
czapką w ręku. N a moje szczere przywitanie i 
zapytanie co czynić zamierza, odpowiada jak 
następuje: — Podobnie jak ja, jeden chłop z dóbr 
hr. Adama Potockiego, nazwiskiem Gołąb, był tak 
szczęśliwy, iż dostał się do Rzymu, widział ojca 
św., pocałował go w nogę i dostał błogosławień ■ 
stwo. Otóż i ja chciałbym być zbawionym, chciał­
bym widzieć ojca św. i dostać od niego błogo' 
sławieństwo. Do W iednia dał mi p. Potocki na 
drogę, w Wiedniu złożyli się na moję podróż 
do Tryestu inni panowie, a ztąd nie mam o czem 
dojechać do Rzymu. N a moje dalsze zapytanie 
co robił Gołąb po powrocie z Rzymu, jak mu 
się powodziło, zaczął ten szczery i zresztą je­
szcze niezepsuty człowiek opowiadać mi z za­
chwyceniem: — Panie! jemu potem było bardzo 
dobrze, uważano go za świętego, bywał często 
na herbacie u pani Potockiej etc. A gdym pytał 
go dalej czy ma rolę i rodzinę, rzekł mi poczci­
wiec: — Miałem wprawdzie kilka morgów, ale 
sprzedałem, ażeby myśleć o zbawieniu mej duszy.

Te odpowiedzi objaśniły mi rzeczywiste 
pobudki, które skłoniły tego człowieka do piel­
grzymki rzymskiej. Zresztą nie czyniąc mu ża­
dnych uwag, prócz tej jednej, że w Tryeście 
trudno będzie dostać pieniędzy na dalszą podróż, 
zawołałem służącego, i kazałem zaprowadzić go 
do prezesa JSocieta cattolica z oznajmieniem, iż 
jeszcze dziś będę się z nim widział i pomówię 
o tym przedmiocie. N a to służący nic nie od­
powiedział, stojąc z miną zakłopotaną i nie m ó­
wiąc jak zwykle: per obedirla. Powtórzyłem drugi 
raz moje polecenie. N a to rzekł mi, iż się wsty­
dzi go prowadzić, gdyż od wczoraj tłumy chło­
paków ciągną za nim, gdzie się tylko ukaże i 
wyśmiewają go. N ie znosząc w takich razach prze­
ciwieństwa, kazałem służącemu iść naprzód, a 
wieśniak może zdała za nim podążać.

Będąc następnie u p. prezesa pocięta catto­
lica, zwróciłem jego uwagę na to, co mi wieśniak 
opowiedział, tudzież na skutki jakie ztąd dla 
niego wyniknąć mogą, na jego oswojenie się 
z żebraniną i próżniactwem, i radziłem odesłać do 
domu. Rozsądny ten mąż przyznał mi słuszność 
zupełną i rzekł m i: — Zgadzam się na to, jeżeli

pan zdołasz przekonać wieśniaka o nieodpowie- 
dności tego przedsięwzięcia, tak jak mnie prze­
konałeś.

Gdy dnia następnego, odwiedził mię wie­
śniak, zacząłem mu tłómaczyć niestosowność jego 
zamiarów, mówiąc doń: — Człowiek taki jak 
wy, szczery, widocznie uczciwy, niegdyś gospo­
darz pracowity, dziś puszcza się na żebraninę 
pomiędzy obcych, bez środków utrzymania, na­
rażając się tylko na pośmiewisko. Czyż tego nie 
widzicie, jak zgraja chłopaków ciągnie za wami 
gdzie się ruszycie, naśmiewając się z was.

— Tak, panie, nawet wczoraj rzucali na 
mnie kamieniami, ale ja chcę widzieć ojca św. 
i być zbawionym.

N a to rzekłem mu:
— T ak ! więc tylko ci będą zbawieni, któ­

rzy byli w Rzymie i widzieli ojca św., a wieleż 
to ludzi umiera nie osiągnąwszy tego; mająż ci 
nie być zbawieni? Czyżby Bóg mógł być tak 
niesprawiedliwym. N ie! mylicie się. Owszem, 
każdy człowiek uczciwy, kochający swój kraj i 
swój naród, pracujący na chleb dla siebie i dla 
swej rodziny, pomagający biednym, będzie nie­
zawodnie prędzej zbawionym, aniżeli ten, który 
porzucając ojczystą ziemię, rodzinę, puszczając 
się na próżniactwo, żebraninę, nawet dziesięć 
razy oglądać będzie ojca św. N ie! przyznacie 
mi, że takim Bóg być nie może, nie może on 
wynagradzać więcej życie ladajakie, próżniactwo 
i żebraninę niż uczciwość i pracę. Radzę więc 
wam nie wystawiajcie siebie i nas na pośmie­
wisko, nie puszczajcie się na żebraninę, na nie­
pewne, ale wracajcie do kraju ojczystego, pra­
cujcie, bądźcie uczeiwi, a będziecie nierównie 
prędzej zbawieni, niż za pomocą nawet dziesię­
ciokrotnej pielgrzymki do Rzymu.

Na to rzekł mi wieśniak : — Dobrze, panie, 
wrócę do domu. — A  gdy się przy odchodnem 
żegnał ze mną, ofiarował mi na pamiątkę wśród 
łez i rozrzewnienia srebrną włoską dwufrankową 
monetę, którą zwróciłem mu jako pamiątkę 
odemnie.

Tak więc powrócił do domu ten uczciwy, 
lecz obałamucony człowiek, a ja zaraz napisałem 
do p. Adama Potockiego dłuższy list, zapytując 
go jak miał sumienie wprowadzić uczciwego 
człowieka na drogę żebraniny, próżniactwa i 
rozterki rodzinnej ? Jeżeli już miał to przeko­
nanie, że zjedna sobie szczególniejszą zasługę 
przed Bogiem, jeźli aż dwóch chłopów z jego 
dóbr będzie w Rzymie, lub jeźli może w tein 
upatrywał jakąś chlubę, to czemu nie opłacił 
temu człowiekowi kosztów całej podróży? N ie 
wiem czym przekonał pana Potockiego o nie- 
chrześciańskości jego postępowania, to jednak 
wiem niewątpliwie, iż przekonałem zdrowy ro­
zum wspomnianego wieśniaka i prezesa towarzy­
stwa katolickiego, także i p. barona Pascotiniego, 
starca blisko 80 letniego, którego, jako byłego 
pazia cesarza Franciszka, potem wiceguberna- 
tora Lombardyi i gubernatora Tryestu, spokre­
wnionego z książętami Hohenlohe, o bezbożność 
lub też radykalizm posądzać nie można.

Jeżeli więc mogłem przekonać, wyżej w y­
mienione osoby, to sądzę, że zdołam trafić i do 
serca rodaków wykazując całą zbyteczność, a 
nawet szkodliwe skutki pielgrzymki do Rzymu, 
zwłaszcza, że tu nie chodzi już o zadosyóuczy- 
nienie pobożnym życzeniom jednostek, ale o de- 
monstracyą zbiorową, przeważnie politycznej na­
tury. W myśl prostych a wzniosłych zasad mo­
ralności Chrystusowej przemawiam do urządza-



Jłcych pielgrzymkę, ażeby nie odrywali ładzi 
biednych od pracy i obowiązków, nie narażali ich 
Ba straty i żebraninę. Przemawiam do zdrowego 
rozsądku, prawdziwej pobożności i miłości ojczy - 
ztty moich rodaków, ażeby się nie dali bałamu­
cie ultramontańskim odezwom zapaleńców i r a ­
czej tu na ojczystej ziemi zdobywali sobie cześć 
1 zbawienie — nie szukając ich w bezmyślnych 
wycieczkach i teatralnych demonstracyach. P ra ­
wdziwie nabożna i rozsądna część narodu, powin­
na raz przecież dać należytą oiprawę tym rze­
komym apostołom pobożności, którzy ciągłemi 
krzykami, ciągłem drażnieniem, rozdwojenie tylko 
W społeczeństwie naszem sprowadzają.

3)r. jSfrski.
*

*  *

— Inne sprawy, dla braku miejsca, odłożyć 
musimy do przyszłego numeru.

0  twórczości poetyckiej
przez

Juliana 0:horowicza.

„Oko ducha — mówi W iktor Hugo — nie 
może znaleśó nigdzie więcej błysków i więcej 
cieniów jak w człowieku"... „Istnieje widok wspa­
nialszy niż morze—jest nim niebo; istnieje widok 
wspanialszy niż niebo — jest nim wnętrze du­
szy człowieka.*

Wielki poeta powiedział prawdę. Wszakże 
to wszystko co w nauce i sztuce, w dziejach 
oświaty i w dziejach ciemnoty podziwiamy jest 
dziełem tej siły wewnętrznej, jest wyrobem tej 
duchowej pracowni, do której wstęp mają : ksiądz, 
poeta i... psycholog. Niechże więc i nam wolno 
będzie zajrzeć w to tajemnicze źródło wielkich 
słów, z których mają powstawać wielkie czyny.

Pierwszym warunkiem organizacyi poety­
ckiej jest odpowiednio spotęgowana wratlimoii. 
Nazywamy nią zdolność przyrodzoną, której się 
nie nabywa lecz odziedzicza, zdolność łatwego 
ulegania zewnętrznym pobudzeniom zmysłowym. 
Wszystkim wiadomo czem są osoby tak zwane 
nerwowe, które lada szmer niespodziany o drże­
nie przyprawia, w których powietrze przed bu­
rzą naładowane elektrycznością obudzą niepokój, 
którym lada silniejsze wrażenie moralne szkodzić 
może, rozstrajając nerwy i nawet sprowadzając 
chorobę. Lecz czy takie usposobienie nerwowe 
zawsze stanowi jeden ze składników poetyckiej 
organizacyi? Bynajmniej. Istnieje bardzo wiele 
osób nerwowych, w których nawet śladu weny 
poetyckiej nie spotykamy,' a natomiast wielu pier­
wszorzędnych poetów, nie ulega wcale okrzykom 
nerwowym, gdy ktoś pięścią w stół uderzy, albo 
gdy wicher zawyje w kominie. Widocznie więc 
jeśli wrażliwość jest jednym z warunków natury 
poetyckiej, to nie wtem ogólnem znaczeniu ner­
wowej pobudliwości. Wrażliwość poety musi mieć 
specyalny swój charakter.

Zobaczmy jakim on będzie.
Prawdziwi poeci zasługują często na nazwę 

zimnych i obojętnych, ponieważ rzadko kiedy 
•dają poznać to co czują. Widocznie więc wrażli­
wość ich ma charakter głębszy, ale nie jest to 
bynajmniej głębokość trwała. Jeżeli z jednej 
strony istnieją ludzi nerwowi, których wrażliwość
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jest tylko powierzchowną, jeżeli z drugiej strony 
istnieją inni, którzy przy braku pozorów, wchła­
niają w siebie wrażenia, by je bardzo długo, 
skrycie, w głębi duszy przechowywać, pozwala­
jąc tam nurtować im i trwać bez poczucia po­
trzeby wylania się w jakikolwiek bądź sposób, 
to ani taka wrażliwość zewnętrzna, powierz­
chowna, ani taka głęboka lecz utajona i stała, 
nie jest właściwym przymiotem poetów. Pierwsza 
byłaby zbyt lotną, dorywczą i gadatliwą, druga 
zbyt stałą, monotonną i niemą. Wrażliwość poety 
musi być głęboką ale zarazem zmienną, „co on 
czuje, inni uczuć chcieliby daremnie11 ale też on 
czuje szybciej, bo różnorodniej. Rzeczy i ludzie, 
wypadki i wspomnienia wszystko to silniej 
wnika w jego serce, wyciska swe piętno, ale nie 
to piętno martwe, bierne, które do podziwu tylko 
prowadzi, lecz to żywe, ruchliwe, które, jak ka­
meleon mieni się i zaciera, by nowe do życia 
powołać.

Poeta otoczony tym samym światem, co 
inni, widzi inaczej, czuje inaczej, widzi więcej, 
czuje głębiej. I  nie potrzebuje drżeć wobec 
huku, blednąc wobec ognia, bo dla niego nie to 
silne, wielkie i groźne, co ciałem wstrząsa, lecz 
to co w drobnych na pozór i pospolitych zjawiskach 
kryje wewnętrzną treść i myśl co przeciwień­
stwem uderza w struny uczucia, harmonią je­
dnoczy sprzeczne myśli, albo spokojem usypia 
namiętności. Ztąd też poeta w najpowszedniej- 
szem otoczeniu znajdzie pobudkę dla przejawu 
swych władz, materyał dla swych obrazów, co 
więcej, on mocą swej wrażliwości może się tak 
zespolić z otoczeniem, jak gdyby to co przednim 
jest i nad nim, było cząstką jego własnego or­
ganizmu, jego własnej osobistości.

„Być poetą11, mówi Gabryela, to jest być 
razem wszystkiem co żyje pod niebem w niebie: 
kropelką rosy, iskierką, głazem — świat wielki 
przedzierzgnąć w siebie." Jestto „mieć wszyst­
kie skarby bogaczy11, być panem wszystkiego i 
nadto takiej „cudownej boskiej krainy, jakiej król 
żaden nie ma na ziemi.11 A skąd te skarby ? za­
pytacie.

— „Z w i e l k i e g o  c z u c i a ,  znieskończo- 
ności...11

To wielkie czucie, dla którego cała nie­
skończoność wrażeń dostarcza, jest owem sitem 
czarodziejskiem przez które świat zewnętrzny 
przesiewa kształty, barwy i dźwięki w duszę po­
ety, aby je ten, mocą wewnętrznej swej pracy 
przetworzył na chleb duchowy, który ma nas, 
„z jadaczy powszedniego chleba w aniołów prze­
robić." Tylko dla tego że poeta sam silniejsze 
wrażenia odbiera, że w nim budzą one zachwyt 
lub ukojenie przynoszą, tylko dlatego nawzajem 
pieśń jego staje się, (wedle słów Deotymy): 
„Skrzydlatą klucznicą wrażeń tych ducha po 
dwoi.11 Tylko dlatego „szczęśliwych zachwyca, 
cierpiących koi."

Poeci oddają nam wrażenia, których im świat 
dostarczył, oddają nam często czystsze i wspa­
nialsze, a ta  wymiana, to pośrednictwo jest pas­
mem przeobrażeń wewnętrznych wzbogacających 
ogół, wyczerpujących poetę. Głębokość a zara­
zem zmienność owego „wielkiego czucia11, trafnie 
maluje Wiszniewski w swoich „Charakterach ro­
zumów ludzkich:11 „Człowiek z geniuszem ma mo­
cniejsze od innych czucie, które za każdą myślą 
szybkością błyskawicy, aż do głębi serca docho­
dzi.. Wszystko co go otacza mocniejsze na nim 
czyni wrażenie; każda większa myśl zapala go 
i unosi. Najmniejsze słówko pochwycone, przeo­

braża się w nim szybko na myśl i uczucie, sięga 
aż do dna duszy, krąży z szybkością błyskawicy, 
wszystkie tajniki umysłu i serca przebiega, obu­
dzą roje myśli i rozliczne uczucia, wprawia 
w ruch wszystkie siły umysłu i jak wetknięty kij 
w wielkie mrowisko, długie i nieprzewidziane 
w całej duszy jego sprawia wzburzenie..."

Porównanie nieco grube, ale dobitne. Autor 
mówi jeszcze w innem miejscu o wrażliwości po­
etyckiej-. „Opisując rzeczy świata otaczającego, 
poeta okazuje rysy i kształty, które przed okiem 
naszem zawsze wymykały się, i odsłania przy­
mioty, okoliczności i stosunki, około których ty­
siąc razy krążyliśmy a nigdy ich nie dostrzegli. 
W zwierciedle jego duszy wszystko innych na­
biera wymiarów, zdumiewa, zachwyca i porywa.*

Nie jestto już owe pospolite spotęgowanie 
wrażliwości, nie jestto owa czysto zmysłowa po­
budliwość, lecz raczej pobudliwość wyższego rzędu, 
nie tak łatwo w grę wchodząca, wybredniejsza, 
duchowa, którą Małecki nazjwa „poetycznem na 
świat spojrzeniem" a którą utartem mianem este­
tycznego poczacia określamy. Jeśli więc Brodziń­
ski odsądza od miana poety, tego: „Czyje ucho nie 
skłonne do Apolla dźwięku; to zaraz dodaje, że 
chodzi tu o wrażliwość głębszą niż ta, którą po­
siadać może ucho, że chodzi tu o tego:

„Komu nie drży o serce głos czarownej 
struny," i o tym ma prawo powiedzieć że „nie 
zna drogi do serca, obce mu są kraje, w k tó ­
rych skrzętna bogini błogie sny podaje".

Z naszych poetów Mickiewicz i Słowacki 
w wysokim stopniu posiadali tę prawdziwie poe­
tycką wrażliwość; śmiem nawet twierdzić, że u 
Słowackiego była ona żywszą, bujniejszą, choć za 
to i kapryśniejszą zarazem. Słusznie mówi M a­
łecki, że „przed jego okiem widne były wszyst­
kie tęczowe barwy poezyi rozlanej po rozłogach 
życia ziemskiego. Najniklejsze, najtajniejsze ob­
jawy jej przytomności pomiędzy nami, mówią do 
jego wyobraźni: jesteśmy! Gdzie wzrok zwyczaj­
nego usposobienia nie widzi nic, jak pospolite 
kształty żywota, gdzie ucho najczulsze nie sły­
szy, jak tylko rytm powszedniego toku wydażeń, 
Słowacki tam umie dopatrzyć i dosłuchaó się jakby 
ostatnich westchnień tęsknych tej melodyi, która 
w poranku dziejów ludzkości była regulatorem 
życia na ziemi, a dziś już prawie zupełnie się 
wyniosła z obszarów bytu rzeczywistego. To też 
za dotknięciem jego ręki przemienia mu się 
wszystko jakby w jakiś eter powiewny."

Błyskotliwość jego wrażliwości, a zarazem 
większa jej moc, sprawiały tę nadmierną poda­
tność na wrażenia, tę bezustanną walkę we­
wnętrzną wynajdywanie udręczeń w najprzyja- 
źniejszych nawet warunkach, wreszcie tę szorst­
kość obejścia, którą Słowacki dzielił z wielu 
innymi poetami, a która mu tak łatwo narażała 
i zniechęcała ludzi. Dumny odrębnością i wyż­
szością swego uczucia, nie mógł on zmusić innych 
do podążania za jego wrażeniami i wiecznie czuć 
musiał pewien rozbrat pomiędzy własnem sercem 
a jego prozaicznem otoczeniem. Dziecięciem 
jeszcze budził trwogę w sercu matki na widok 
burz wewnętrznych, które się w bladej twarzy 
jego odbijały

i myśląc o synu 
Nie śmiała w yrzec: niech się dzieje wola B o g a !
Bo w czarnych oczach dziecka płomień gorączkowy 
Przedwcześnie zapalony, trawił młode życie...

A później, przedwcześnie dojrzały uczuciem, 
żądał wzajemności takiej jakiej znaleśó nie mógt 
i upokorzony, z „sercem jak kryształ w setae
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porytem skazy" wszystkie czncia swojego skarby 
„ognistej wyobraźni rzucił na pożarcie." I  nie 
dziw, że wyobraźnia ta, pod wpływem tylu głę­
bokich i jaskrawych wrażeń „w złote rozkwitała 
farby, i kładła się jak tęcza, na ksiąg białej 
karcie."

W rażliwość Mickiewicza o wiele była spo­
kojniejszej natury. Umiał on lepiej od Słowac­
kiego panować nad wpływami wrażeń, a błyski 
jego ducha długo kryły się w głębi duszy za 
chmurami marzeń, zanim przybrane w czyste i 
miarowe kształty, ukazały się spokojne, pełne i 
harmonijne. „W szystko takem napisał, jak tu do 
was gadam," mówił poeta sam o sobie. On nie 
wybuchał jak wulkan, lecz jak słońce oświecał. 
I  tylko część tych jasnych promieni, rozsiewała 
jego wola wśród ludzi. Choć „czuł za miljon," 
w pieśniach zawarł tylko tyle uczucia „ile krwi 
ludzie dojrzeć mogli w jego twarzy." Reszta 
została w sercu. I jeśli Słowacki wołał w unie­
sieniu :

„Kto chce w pioruny wstąpić i w błyskanie,
I  śnić to co ja śnię —  niech przy mnie stanie.

To Mickiewicz w spokoju swym wymagał 
więcej :
„Chcąc mnie zrozumieć, nie ze mną trzeba być, lecz

(we mnie.“

W ymagał zbyt wiele — bo rozumieli go wszys­
cy — ale to pewna, że takiego wylania uczuć na 
zewnątrz, wylania w tak świetnej formie, z ta- 
kiem olbrzymiem bogactwem „duszy rwanej w ka­
wały" i rzucanej nam na strawę duchową — że 
takiej formy poetyckiej, jaką władał Słowacki, 
mógłby mu nawet Mickiewicz pozazdrościć. I  do­
syć było stanąć przy nim, ażeby ujrzeć te pio­
runy i to błyskanie, które duch jego w około 
siebie rozsypywał— a rozsypując cierpiał. Burza, 
która w nim była, huczała i w pieśniach jego — 
Mickiewicz przeciwnie, wpierw ją w sercu tłu ­
mił. On sam mówi o sobie;

Gdy mnie spokojnym zowią dzieci świata,
Burzliwą duszę kryję przed ich okiem,
I  obojętna duma, jak m gły szata,
Wnętrzne pioruny pozłaca obłokiem;
I  tylko w nocy —  cicho —  na Twe łono 
W ylewam burzę we łzy roztopioną.“

(Rozmowa Wieczorna.)

Tak roztopiona burza nie straszyła ludzi, 
budziła tylko poczucie wyższości. W zrok jego 
nie będąc groźną przestrogą dla matki, umiał 
przecież ujmować ludzi siłą spokojnego a głębo­
kiego uczucia. „Wejrzenie Mickiewicza — mówi 
jeden z bliższych jego znajomych — było prze­
ciągłe, długie, więcej rozważne niż przenikające. 
Kiedy kogo słuchał, raptem dziwną błyskało 
iskrą, kiedy zabierał się do odpowiedzi, zdawało 
się, że wszystko wtedy co widział lub słyszał, 
w jedno zbierało się ognisko; a ile razy w roz­
mowie z kimś obcym myślą jaką był uderzony, 
czynił nagle zwrot sam do siebie, podnosił głowę, 
oko się mgłą okrywało i przez czas jakiś nieru­
chome, pokazywało się po chwili, jakby ogniem 
i  życiem do własnego wnętrza było zwrócone."

Jeżeli wrażliwość taka, wyrażająca się 
w rysach twarzy, w zmienności jej wyrazu, słów 
i  giestów, jeżeli w ogóle wrażliwość bardziej 
zmysłowa jest dziełem natury, od wpływów woli 
i  otoczenia niezależnem, to przeciwnie ten wyż­
szy jej stopień duchowy, prawdziwie poetycki, 
który poczuciem estetycznem nazywamy, daje

się do pewnego stopnia rozwijać i kształcić. 
W rażliwość estetyczna jest zarówno dziełem na 
tury jak i wpływów pedagogicznych. Ma ona 
dla twórczości poetyckiej podwójną wartość —  
z jednej strony bowiem nie pozwala wrażliwości 
zmysłowej zarzucać umysł byle jakiemi wraże­
niam i— a powtóre, w chwili tworzenia staje się 
cenzorem form artystycznych, zarządzając usu­
nięcie lub naprawę niemiłych sobie zboczeń. 
N ie należy tylko mniemać, jak to nieraz dawni 
estetycy czynili, że poczucie to jest czemś od- 
rębnem nietylko w teoryi, lecz i w rzeczywisto 
ści, że jest ono jakby nowym zmysłem ducho­
wym, jeśli się tak wolno wyrazić. Tak jak nie 
ma granicy pomiędzy poetą a niepoetą, tak też 
nie mamy żadnego bezwzględnego kryteryum do 
odgraniczenia poczucia estetycznego od innych 
przymiotów uczuciowości. Jeden i ten sam poeta 
może pisać rzeczy prawdziwie wzniosłe i słabe, 
a częstokroć jeszcze sam uważa za lepsze to co 
inni znacznie mniej cenią. Wreszcie czyż podobna 
żądać zupełnej zgody krytyków tam, gdzie nie 
miara i waga, ale rodzaj i głębokość wrażliwości 
artystycznej o wartości utworu stanowią ? W szak­
że słyszeliśmy głosy bardzo powążne odsądzające 
od miana poety nie już drugorzędnych, ale ogól­
nie na pierwszem miejscu stawianych poetów ! 
K to wierzy w jakąś przyrodzoną jedność i toż­
samość estetycznego poczucia w duszy ludzkiej, 
tego ten fakt przekonać powinien, że nic nie ma 
bezwzględnego w sztuce i że poczucie piękna 
jest tak dobrze względnym objawem rozwijającej 
się ludzkości, jak poczucie dobra i cnoty tak 
zmienne i sprzeczne nawet u całych ras ludz­
kich. W łaśnie ta to odrębność wrażliwości spra­
wia, że utwory poetyckie Wschodu tak bardzo się 
różnią od naszych. — „Trzeba samemu czytać 
poezye oryentalne, mówi Libelt*), aby powziąć 
wyobrażenie o tej żywości farb, o tej ruchliwo­
ści i tym ogniu fantazyi, które je cechują. Nic 
podobnego nie przedstawia poezya innych naro­
dów. Jest to mozajka z drogich połyskujących 
kam ieni; wieniec z najrozliczniejszych wonieją­
cych kwiatów."

Poczucie estetyczne Mahometan martwem 
jest dla piękności naszego malarstwa i naszej 
rzeźby. Koran nawet zabrania przedstawiania 
ludzi i zwierząt za pomocą pendzla i dłuta ; a dość 
jest przeczytać taki utwór jak „Ogród różany" 
w przekładzie Kazimirskiego ażeby się przeko­
nać i o barwistości stylu i o odrębności naszych 
estetycznych wymagań.

Ale nawet najlepiej rozwinięta wrażliwość, 
zarówno ogólnie • zmysłowa jak i czysto este­
tyczna, niewystarczyłaby nigdy poecie do zebra­
nia tych wszystkich wrażeń, które w skład jego 
fantazyi wejść muszą, jeżeli chce stanąć na sta­
nowisku mistrza panującego nad sercami ludzi. 
Wrażliwość zmysłowa daje tylko powierzchowne 
świata odbicie, daje tylko obfity zapas bardzo 
różnorodnego materyalu, ale nie sięga głębiej, 
nie sięga do najczystszego i najbogatszego źró­
dła poezyi: do serc ludzkich. Wprawdzie wra­
żliwość estetyczna przebiera ten różnorodny ma- 
teryał, wybiera co lepsze i przydatniejsze, wpra­
wdzie umie ona odczuć nawet to co dla wrażli­
wości zmysłowej jest niedostępnem, ale będzie to 
zawsze tylko zebranie form, objawów, pozorów, 
nie zaś tej treści wewnętrznej, która ożywia dusze 
pokrewnych nam istot: uczuć, marzeń, pragnień 
i namiętności. Chcąc ten szacowny materyał po-

*) Estetyka. Petersburg 1854 str. 335. T I.

siąść, poeta musi posiadać inną wrażliwość, bar­
dziej przedmiotową, wrażliwość któraby mu po­
zwoliła odczuwać stany duchowe, wesela, rozpa­
czy, miłości, przerażenia, upojenia lub przygnę­
bienia u innych istot, nie tylko te których sam 
doświadcza, ale i inne bezpośrednio dla niego 
nie dostępne. Takie odczuwanie różnorodnych sta­
nów duchowych, bez którego niebyłoby prawdy 
w osobach i przejściach moralnych, które nam 
poeta przedstawia, nazywam „współczuciem psy- 
chologicznem." Jest ono rozszerzeniem doświad­
czenia własnego, jest drogą do serc innych, jest 
więc dla poety skarbem nieocenionym i niezbę­
dnym. (C. d. n..)

J" Y D Z IE Ń  ^ W A R S Z A W S K O  

VI.
Bodajto mieć takiego reprezentanta jak my 

w naszym Jenerał-Gubernatorze! Nietylko że urzą­
dził w imieniu kraju wspaniałą uroczystość na inten- 
cyą powodzenia naszych „współbraci" w  walce z nie­
wiernymi, ale jeszcze zawiadomił najjaśniejszego pana 
o uczuciach uwielbienia któremi przepełnione są nasze 
serca:

„U stóp waszej cesarskiej mości —  (telegrafo­
wał hr. Kotzebue) —  składani naj podda ńsze pozdro­
wienie powierzonego mi kraju i wojsk warszawskiego 
okręgu. Zanosimy najgorętsze modły do Wszechmo­
cnego, aby obdarzył Cię najdostojniejszy Monarcho 
przy upragnionem dla nas zdrowiu i spokoju ducha, 
najzupełniejszem powodzeniem i sławą."

A  nasz miłościwy monarcha raczył również, 
z głębi serca odpowiedzieć: „dziękuję!"

Ach, jak my się kochamy. Boże odpuść!
Możecie sobie wyobrazić radość m iasta: okna 

były uilluminowane, we wszystkich cerkwiach i ko­
ściołach odprawiono nabożeństwo, w teatrze dano bez­
płatne przedstawienie a w ogrodzie saskim i w parku 
łazienkowskim grały orkiestry wojskowe od godziny 
wpół do piątej aż do zmierzchu!...

—  n3yiein l£iebchen was willst du noch mehr?u-

Ostatni tydzień możnaby nazwać deklamacyjnym. 
N ie mówiąc już o deklamacyach naszego urzędowego, 
reprezentanta i współbiesiadników rozrzewniającego 
obchodu urodzin najj. pana, mieliśmy dwa koncerty 
tak przepełnione deklamacyą że wskutek tego całe 
miasto nastrojone jest patetycznie.

Wieczorek p. Eychtera, którego od ośmiu lat 
straciła nasza scena, a który i u was niedawno w y­
stępował z koncertem, przyjęty był bardzo gorąco- 
przez publiczność. Rychter deklamował gawędy Syro­
komli; Sulam itę, ognisty utwór biblijny Bogumiła 
Aspisa, scenę z „Księcia niezłomnego" i „Korespon­
dencją" Szymanowskiego. Przedmioty jak widzicie 
bardzo różnorodne a chociaż p. Rychter najlepiej wy­
powiada „gawędy", jednakże podołał i namiętnym 
wybuchom Sulamity, i uczuciowej scenie Kalderona. 
W  koncercie tym usłyszeliśmy nadto świeży i obie­
cujący talent deklamatorski pani Kamińskiej i znaną 
nam już siłę i wymowę głosu p. Kotarbińskiego. Ten 
ostatni jest wychowańcem filologicznego wydziału b. 
Szkoły Głównej, pisze bardzo dobre recenzye tea­
tralne w ‘Kurperze ‘Codziennym i... przeglądzie T y ­
godniowym. , głos ma prześliczny, wyrobiony, silny 
i gładki, a rozumu i uczucia w ekspresyi więcej niż 
niejeden artysta. W  przedstawieniach amatorskich p. 
K. już nieraz zbierał laury, a obecnie zdecydował 
się wstąpić na scenę Teatru W ielkiego. P . Kotarbiń­
ski odznacza się nadto sympatyczną powierzchowno­
ścią i w rolach „pierwszych kochanków" kto wie 
czy nie stanie się ulubieńcem publiczności.

Drugi koncert przez umiejętnego i uczynnego 
Dyrektora p. Miinheimera, na dochód studentów urzą­
dzony, odznaczył się jeszcze świetniejszą deklamacyą. 
Królikowski mówił za Gustawa w Dziadach a panna 
Deryng wyjątek z Preciosy przy towarzyszeniu or­
kiestry. Oklaskom nie było końca ; p. Deryng mu­
siała powiedzieć nad program zawsze śliczną poga-
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Jankę Ujejskiego: „Niebezpieczna" w której tyle
wdzięku rozwijała p. Modrzejewska.

W  teatrze przez cały tydzień grają tylko „Wiel- 
e£° Człowieka" Fredry, który tu robi furorę. Wszy­

scy recenzenci podziwiają w tej sztuce, dawny, pra­
wdziwie rodzimy humor naszego mistrza, który tak 
prostymi środkami, nie używając całej nowszej maszy- 
tjeryi francuskich komedyopisarzy umie przecież bu­
dzić zapał i śmiech serdeczny.

Jako jeden z wyrazów powodzenia, przesyłam 
Warn dowcipną recenzyą Kuryera Świątecznego, który 
w liście restauratora zamiast krytyki teatralnej po- 

aje zarazem gastronomiczną charakterystykę naszych 
komedyopisarzy:

„Cóż powiesz mój panie Świąteczny, że ja, 
choć^ wcale nie bywam w teatrze, znam się jednak 
lepiej na sztukach, niż wszyscy wasi recenzenci tea­
t ra ln i! Wiem ja dobrze, co są warci nasi żyjący i 
nieżyjdcy komedyopisarze. Weźmy naprzykład j l n -  
C7yca. Po jego jEmigracyi chłopskiej, choć tylko w Ti­
voli była przedstawianą, musiałem gościom zamiast 
P° 6, po 4 raki dawać na porcyą, a i tak jeszcze 
Wszystkich obdzielić nie mogłem. P liziński, to wcale 
zdolny człowiek; zaraz to powiedziałem, gdy po 
Pierwszem przedstawieniu ^Marcowego kawalera zabra­
kło mi w kuchni polędwicy. Pałucki także sobie ni­
czego ; szczególnie po jego sztukach kotlet wolowy 
dobrze odchodzi. Pjvedro m łody! aj ! a j ! co to za 
autor. Ta posaina jedynaczka, to ci panie, sz tuka: 
nawet pieczeń huzarska z dnia poprzedniego wyszła 
P° niej zupełnie. Temu Xubowskiemu niech Pan Bóg 
da długie lata i dobry humor. Po jego przesądach  
tak  mi z kuchni wszystko wymietli, że ledwie krzy­
żówki na trzy porcye zrazów nelsońskich zostało. 
O Narzymskim  nie ma co mówić. Był to autor w ca­
lem znaczeniu tego wyrazu; raz mi nawet po przed­
stawieniu Pozytywnych piwa lagrowego zabrakło. Albo 
ŁOkoński, z jaką on to siłą przyciągającą pisze. W pra­
wdzie po jego Niewinnych  zostało mi kilku winnych; 
n o ! ale nie mam żalu o to, bo byfsztyk po angielsku 
szedł tak, że aż miło. j Sarneckiego zdolności także są 
nielada ; naprzykład X)woracv niedoli; bardzo dobrze 
Po nich sznjrcle cielęce odchodziły. Ale co to wszy­
stko znaczy w porównaniu starego F re d ry ! To do­
piero komedyopisarz! Jeszcze jak mam restauracyą 
nigdy mi się nic podobnego nie zdarzyło, jak  to co 
mnie po przedstawieniu „Wielkiego człowieka" spo­
tkało. Zrazy, pieczeń, polędwica, główka cielęca, ko­
tlet wołowy, potrawa z pulardy, wszystko co do kru­
szyny wyszło ; nawet kawałka clileba i źdźbła masła 
niktby u mnie po tej komedyi na lekarstwo nie zna­
lazł. O innych autorach nie wspominam wcale, bo i 
Po cóż mam o nich wspominać, kiedy po sztukach 
Pi'zez nich zrobionych, nic a nic, albo bardzo mało 
2 kuchni mi odchodzi."

Orkiestra Fliegego w tych dniach zjeżdża do 
„Doliny Szwajcarskiej"; w teatrze odbywają się próby 
komedyi Bałuckiego „Teatr Amatorski" a b. dyrektor 
Quatrini przygotowuje partycyą Halki z tekstem wło­
skim dla teatru W iktora Emanuela w Turynie. Kon­
cert studencki przyniósł dochodu blisko 1000 rs. — 
Przyznacie, że to nie tak jak  u w as!

B I B L I O G R A F I A
polska.

Kosmos, czasopismo polskiego Towarzystwa 
rzyrodników imieniem Kopernika, wychodzące pod 

ie  akcyą p r0f. dr. Br. Radziszewskiego rok pierw­
szy. 8ka str. 603. Lwów 1876 r. 5 złr.

. Rozprawy naukow e: Teorya gu iazd  spadających 
we ug Schiaparellego. Dzieje księżyca pr. Brunona Aba- 

anowicza. O szybkości z jak ą  zachodzą przem iany c h e ­
miczne. O wpływie wagi cząstki kwasów na wielkość 
współczynnika szybkości przem ian chemicznych p r. Bo- 
„uskiego O rozwoju przem ysłu żelaznego. Najnowsze po- 
® SPy na polu wyrobu stali i żelaza sztabowego pr. Dr 

rabowskiego. W iadomości zoologiczne pr. D r Janotę, 
rzyczy uek do geografii ogólnej i geografii m iasta Lwowa 

p r. awczyńskiego. Rzecz o trzęsieniu ziemi i opis trz ę ­

sienia ziemi w G aliiyi w. 1875 r. przez D r K reutza. 
Przysw ajanie u roślin, D r Kudelka. O zadaniu spółeze- 
snej antropologii i je j stosunku do innych nauk pr. Dr 
Lutostańskiego. O traw ieniu  kiszkowem. O znanam inach 
pr. D r Nenckiego. Spostrzeżenia geologiczne w okolicach 
Prz -myślą pr. D r Romera. Nieco o zapladnianiu u ssących 
pr. Dr Rościszewskiego. Świat drobn iw id o w y  pr. D r 
Stellę Sawickiego. O narządach rodnych ryb kostnych. 
Z podróży do Japonii pr. Dr Syrskiego. Muzeum K oper­
nika w Rzymie pr. D r W ołyńskiego. O Koperniku pr. Dr 
Zbrożka. II. K ronika naukowa prow a lżona przez prof. 
Abakanowicza, B indrowskiego, Ciesielskiego, Fabiana, 
Godlewskiego, K reutza, N iedźw ieIzkiego, Ochorowicza, 
Radziszewskiego, Rościszewskiego, Staneckiego i Tyniec­
kiego. III. Kronika towarzystw naukowych. IV. Artykuły 
okolicznościowe. V. Piśmiennictwo. VI. Wiadomości b ie ­
żące.

—  Promyk Kazimierz. Pierwsza książeczka dla 
wprawy w czytaniu. 8ka str. 32. W arszawa 1876. 5 c.

— Tissot W iktor. Podróż po zaborach pruskich. 
Tłumaczenie z francuskiego, zeszyt 1 —6. 8ka str. 
400 W arszawa. 1876 —7 FSO.

Całość obejmie 7 zeszytów.
—  Tissot W iktor. Prusacy w Niemczech. Prze­

kład z francuskiego 8ka str. 537. W arszawa 1877. 
1-80.

Z Paryża do Monachium. Monachium. Typy, oby­
czaje, charaktery , Kwesty a religijna. Duchowieństwo. U ro­
czystości. Polityka i izba. Rodzina królewska, Szkoła 
krzyżowa w Ob u-amraergau. Ham burg. Bremen. W ilhelms- 
hawen. Essen.

— Kluger Władysław. W ykład wytrzymałości 
materyałów i stałości budowli. 8ka str. 600. Paryż 
1876. Oprawne. 10 fl.

Przedmowa. Pogląd historyczny na r iz w ij  nauki 
o W ytrzymałości materyałów. Zasady i określania. Belki. 
Ściskanie i rozciąganie. W ygięcie proste iz to ż m s . P rze ­
suwanie proste i złożone. Skręcanie. L uki i powierzchnie. 
L uki metalowe. Powierzchnie. Budowle murowane. S ta ­
łość sklepi-ń. Stałość murów opornych. Z do latk igm  7 
tablic.

Wiadomości z kraju i ze ś wiata.
L ite r a tu r a  i sz tu k a .

— Pierwszy tom dzieł Juliana Bartoszewicza 
już wyszedł z druku. Zanim obszerniejszą podamy 
o nim wzmiankę, zaznaczamy tymczasem, że wydanie 
jest bardzo staranne, papier dobry, druk elzewirowy, 
format wielkiej 8ki. Tom ten zawiera pierwszą po­
łowę „Historyi literatury polskiej potocznym sposobem 
opowiedzianej," która w swoim czasie wywołała znaną 
burzę dziennikarską, a od lat wielu jest białym kru­
kiem księgarskim. Nie było może książki tak popu­
larnej, tak  rozrywanej i tak krytykowanej. Ciekawe 
streszczenie tej polemicznej walki podaje przedmowa 
syna autora umieszczona na czele książki. Tom ten 
zawiera 400 str. i kilkanaście kart nieliczbowycli. 
Nie potrzebujemy zdaje się zachęcać publiczności do 
popierania tak cennego wydawnictwa, nadmieniamy 
tylko, że do 20. maja można składać prenumeratę, 
a tern samem otrzymywać dzieła po tańszej cenie.

—  Emil Franzos, felietonista wiedeńskich pism : 
„Neue Freie Presse" i „Fremdenblatt," znany z po- 
lakożerstwa autor nowel i powiastek, zebranych pt. 
„Aus Halbasien," w których z niesłychanym cyniz­
mem, w udatną formę przybranym, depce i znieważa 
wszystko, co polskie, po tanich tryumfach, przygo­
towanych usłużnemi reklamami pism żydowsko - nie­
mieckich, doczekał się nareszcie zasłużonej odprawy 
przez poważną krytykę niemiecką. Przeciw tym ra­
motom, hańbiącym niemiecką literaturę, pierwsza wy­
stąpiła „Literarisehe Correspondenz,“ wychodząca 
w Lipsku, ale ponieważ jest to pismo zupełnie nowe, 
nie przypisywaliśmy do jego wystąpienia zbytecznej 
wagi. Teraz jednakże staje w obronie naszej, odwo­
łując się do powyższego artykułu, pismo „Ausland," 
wychodzące w Stutgardzie pod redakcyą F. v. Hell- 
walda, a używające w całym świecie naukowym od 
wielu la t zasłużonej sławy. Pismo to w nrze 17ym 
z r. b. zdziera z p. Franzosa cały nimbus pisarza i 
wykazuje, że p. F . jest lichym paszkwilantem, po­
zbawionym wyższego smaku i estetycznego poczucia, 
który na polskiej skórze łatwo i bezkarnie myślał się 
dobić nieśmiertelności. Witamy z wdzięcznością tego 
rodzaju niezwykłe objawy budzącego się wśród Niem­

ców poczucia sprawiedliwości, których tak samo mil­
czeniem pomijać się nie godzi, jak  zaznaczać każdą, 
narodowi naszemu wyrządzoną krzywdę.

—  P. Emil Deryng, reżyser teatrów warszaw­
skich, otrzymał pozwolenie na założenie szkoły d ra­
matycznej.

A kadem ia  k r a k o w s k a .
—  Otrzymujemy wiadomość z Krakowa, że na 

posiedzeniu z dnia 3. bm. dla braku kompletów tylko 
wydział przyrodniczy zaproponował nowych członków 
korespondentów, a mianowicie pp.: D ra Juliana G ra­
bowskiego, obecnie prof, chemii w Instytucie Prze­
mysłowym, dra Izydora Kopernickiego, znanego antro­
pologa, dra Józefa Rostafińskiego, docenta botaniki 
w Krakowie i dra Szymona Syrskiego, profesora 
zoologii na wszechnicy lwowskiej.

W ynalazk i .
—  Na przyszłorocznej wystawie powszechnej 

w Paryżu będzie zapewne ogólną zwracał uwagę 
olbrzymi automat, który na podobieństwo maszyny 
Vaucauran, ma naśladować wszystkie ruchy ptaka. 
Jest to wynalazek doktora de Villeneuve, znanego 
już w aeronautyce z kilku wielce pomysłowych wy­
nalazków. Nowy ten automat, noszący nazwę „ptaka 
mechanicznego de Villeneuve," poruszać będzie ma­
szyna parowa, ukryta w jego wnętrzu. P tak  ten bę­
dzie miał głowę kaczki, tułów żurawia, ogon łabę­
dzia, a skrzydła dronta, olbrzymiego ptaka z Mada­
gaskaru. O pewnych stałych godzinach ptak ten latać 
będzie po nad gmachem wystawy. Mechanizm jego 
będzie w ten sposób urządzony, że zawsze spadnie 
na ziemię w oznaczonem z góry miejscu. W  Ameryce 
przed niedawnym czasem oglądano już zastosowanie 
pary tegoż samego rodzaju. W  roku 1866 człowiek 
żelazny zwany „Daniel Lambert" odbył drogę z New- 
Yorku do Filadelfii, ciągnąc za sobą niewielką 
taczkę. Człowiek ów trzymał w ustach cygaro mo­
siężne, które służyło do wypuszczania pary. W yna­
lazek miał wielkie powodzenie, ale nie można było 
czynić dalszych zastosowań z powodu zbyt wysokiej 
ceny, jakąby budowa takich ludzi żelaznych koszto­
wała.

P odróże ,
— Otrzymano niedawno list od Stanleya, po­

dróżującego w głębi Afryki. Nieustraszony ten ba­
dacz okrążył jezioro Tanganyka i zdjął zeń plany. 
Zdaje się, że wybrzeża tego jeziora podległe są 
gwałtownym zmianom, gdyż nawet przewodnik, który 
prowadził Camerona, przypominał sobie, że w nie­
których miejscach, gdzie były ławy piaszczyste, obe­
cnie na kilka stóp głęboka woda.

W ypadki.
— O wybuchu, który niedawno zburzył dom 

cały przy Kreuzstrasse w Dreźnie, przyczem kilka 
osób zginęło, a kilka odniosło uszkodzenia, podają 
dzienniki saskie bliższe szczegóły. Były ogniomistrz 
artyleryi, Steinmiiller, mieszkający w tym domu, tru ­
dnił się przygotowywaniem ogni sztucznych i po za  
nadzorem władz utrzymywał w domu znaczny zapas 
substancyj wybuchowych. Wybuch tych substancyj, 
który nastąpił z niewiadomej dotąd przyczyny, wysa­
dził w powietrze całą górną część kamienicy. W  ca- 
łem sąsiedztwie uszkodzone zostały dachy, drzwi i  
okna. Straż ogniowa stłumiła na szczęście pożar, 
który się wszczął od rozniesionych na wszystkie strony 
materyałów palnych. Steinmiiller, dwie dziewczyny 
służące i jeden z mieszkańców domu postradali życie 
na miejscu.

K onkursy .

— W  d. 7. kwietnia, odbyło się pierwsze po­
siedzenie komisyi dramatycznej poznańskiej, ale ponie­
waż praca okazała się większą niż się spodziewano, 
zadecydowano więc do poprzednich członków komisyi, 
dobrać jeszcze kilku innych. Jakoż zaproszono jeszeze 
na sędziów pp. Bentkowskiego, Marcelego Mottego, 
Studniarskiego, profes. Dobrowolskiego (redaktora 
„Dziennika Poznańskiego"), Gruszczyńskiego prof. hr. 
Sołtana i dyrektora teatru, Terenkoczego. Wszyscy 
obowiązki te przyjęli. Rozdzielono więc między wszy­
stkich członków komisyi, sztuki i naznaczono posie­
dzenie na 20. kwietnia, na którem były zdawane 
sprawozdania z odczytanych sztuk, przez każdega 
członka komisyi.



R O Z M A I T O Ś C I .
— P rzed  pół rokiem  — pisze p. Ju lian  H orain do 

G azety Polskiej — rozbiegła  się wieść w San Francisco, 
że w ielki korespondent w ielkiej gazety „Tim es", przybył 
do wielkiego ho telu  w San Francisco. W  parę tygodni 
dow iadujem y sig, że obyw atel Gar, mile przyjgty w naj­
znakom itszych salonach ... chcg mówić parlo u r’ach tu te j­
szych, opisuje takow e w sposób nie zbyt pochlebny ; ale 
to  tak  pigknie, tak  dow cipnie, stylem  tak  gładkim  i po­
praw nym , że można mu to wybaczyć. W  parg tygodni 
później, wszczyna sig okrzyk zgrozy na obyw atela Gar ; 
przechw ałki i pogróżki, nie tylko migdzy publicznością, 
ale i po dziennikach tutejszych. Fowdadają, naprzykład  
że tak  złośliwy, tak  potwarczy korespondent zasłużył je ­
śli nie na śm ierć, to  przynajm niej na śm iertelne k a le ­
ctwo. Ciekawość co też tak  zdrożnego napisał ? Biorę 
T im ea’a i znajduję tam  koreapondencyą G ar’a , której 
pew ien ustęp był m niej więcej te j tre śc i: „Damy w iel­
kiego św iata w San F rancisco m ają tajem ne kluby, w k tó ­
rych  codziennie zbierają sig na lunch, w chwilach gdy 
ich  mężowie zajęci są in teresam i (busines). Śniadanie 
takow e skrap iają  rzęsiście trunkam i od absynthu ib ran d y  
do szam pana i lunelu. Potem  następu ją  rozm aite ig ra ­
szki ; kończy się zaś wszystko spoczynkiem na przepysz­
nych wgzgłowiach, w śród krzewów i kwiatów, których 
zapach stłumiony bywa wyziewami spirytualnem i..." Nie 
dziw więc, że na to. i na inne tem u podobne wykrycia 
pow stał okrzyk zgrozy ; szczególniej płeć piękna poprzy­
sięgła zemstę potw arcy. Już  chciałem  do tego ofiarować 
moje ram ię, gdy... dow iaduję się, pod największym se­
k retem , że ta  potw arz jes t praw dą ! Jednak  obżałowany 
G ar, jakkolw iek silny jak  H erkules, piękny jak  Antinous, 
a  waleczny jak  Achilles, — zważywszy, że sam jeden  nie 
podoła kalifornijskiej płci pięknej w czam buł wziętej, — 
ukry ł się chwilowo, lecz nie poprzestał swojego niebezpie­
cznego rzem io sła ; i z kryjów ki zaczął obrzucać nowem 
błotem  tutejszą, tak  zwana, szlachtę kalifornijską, nie 
bacząc na to , że jeszcze s ta re  nie zupełnie odpadło. Mało 
tego  : dotknął kilka osobistości „bogato" położonych, 
wykazując ich nicość m oralną i śmieszność fizyczną. Tu 
już  zaczęła się form alna obława na korespondenta: nie 
mogąc odkryć kryjów ki, wyśledzono jednak, że nazwisko 
G ar je s t tylko pierwszą sylabą praw dziw ego nazwiska ; 
dw ie zaś drugie jakoby m ają brzm ieć: czyń—ski. To za ­
ostrzyło jeszcze bardziei naszą ciekaw ość; wszakże gdy­
śmy sig dow iedzieli, że owo indyw iduum , prócz nazwiska 
n ic w sobie nie m a polskiego, — że podobno po polsku 
nie um ie — że system atycznie tu , a wprzód w Nowym 
Jorku , unikało znajomości z P o lak am i; — daliśm y mu 
św ięty pokój. Tymczasem, przed kilku tygodniam i, dowie­
dzieliśm y się z gazet, że na zuchw ałego korespondenta 
napadnię to  w dzień biały na jednej z pryncypalnych ulic 
San Francisco. Trzech było napastników  uzbrojonych 
w k ije ; on zaś m iał tylko przy sobie szpadę ukry tą  w l a ­
sce ; bronił się jak  lew ; — ale „siła złego, trzech na 
jednego  — uleg ł przem ocy i srodze oberwał. Myślicież 
że to go popraw iło ? Bynajm niej. Podleczywszy sig tr o ­
chę, znowu pisze korespondencye, jeszcze złośliwsze niż 
p rzed tem . Z m ałego A rouet’a, którego przed wiekiem 
spotkał podobnyż w ypadek, w ylągł się w ielki Voltaire, 
Obaczym jak  skończy i do czego dojdzie nasz kolega 
G ar... ? Szczęśliwiej się udało, w groźniejszym jeszcze 
w ypadku, redaktorow i tutejszej gazety „A lta". Rzecz tak 
się m ia ła : Przeszłego p iątku , około godziny 9 ej wieczo­
rem , ob. W iliam  Hayes (imiennik nowego prezydenta, 
lecz nie krew ny), jeden  ze znakom itych adwokatów k a li­
fornijskich, wszedł do b iura redakcyi „A lta," i zażądał 
w idzenia się z naczelnym redak to rem  tego dziennika. 
W skazano mu natychm  ast gabinet jenera ła  Mac Comb, 
który  go przyjął z uprzejm ością — ja k  zwykle się przyj­
m uje nowo przybyw ającego prenum eratora  — i zapytał: 
„Czemu ma przypisać zaszczyt oglądania szanjw nej 
osoby ?...“ ect. Obywatel H ayes odparł groźn ie  : że, gdy 
w szpaltach „A lty" zjaw ił się a rtyku ł ubliżający jego 
adw okackiej reputacyi, przyszedł z żądaniem  odwołania 
wspomnionego artykułu , któreby natychm iast zostało na­
pisane i podpisane. Na to jen e ra ł-red ak to r najgrzeczniej 
mu oświadczył, że raczy być w błędzie ; że artykuł in ­
krym inow any nie ma ani tego charak teru , ani tej donio­
słości, k tórą  mu raczy przypisać, iż e  koniec końców, nic 
tam  nie ma do odwołania. Adwokat Hayes nie chcąc 
w daw ać się w długie rozpraw y — (adw okat nie chciał 
w daw ać się w rozprawy ?... rzecz nie do pojęcia, a je ­
d n a k  praw dziw a!) — dobył zegarek i zapowiedział, że

jeśli w przeciągu pięciu m inut odw ołanie nie zostanie 
podpisane przez naczelnego red ak to ra , to  mu w łeb wy­
pali. Na takie  dictum  acerbum  redaktor-jenerał zdobywał 
sig na najbardziej przekonyw ujące argum enta, że jako stróż 
praw a nie m a praw a z orężem w... kieszeni żądać zado- 
syć uczyn ien ia; że na to  są sądy, trybunały, kompro- 
missy, a w ostatnim  dopiero razie pojedynek z tów ną 
bronią, itd . Cała ta  złotousta elokwencya padała  jak  
groch na ścianę. Groźny adw okat sta ł jak m ur, milczał 
jak ryba i oczu nie spuszczał z zegarka, k tórego dłuższy 
indeks prędko, choć niew idzialn ie, Big posuwał. Tak 
przeszły cztery okropne minuty... już i p iąta  m iała się 
ku schyłkow i.. W  tak  krytycznej chw ili przyszło zagro­
żonemu redaktorow i natchnienie — co nikomu nie przy- 
m awiając rzadko  się redaktorom  przytrafia ;—i w chwili 
gdy krw iożerczy adw okat sięgnął do w łasnej kieszeni dla 
urzeczyw istnienia swojej groźby, jen era ł-red ak to r rzucił 
się nań gwałtownie, chwycił za gard ło , obalił na ziemię, 
i nacisnąwszy kolanem , przytrzym ał dopóki nie nadbie­
g li na pomoc współpracownicy, zecerzy, reporterzy i tym 
podobna dziennikarska hałastra . Tu już łatw o przyszło 
rzecznika Hayes’a rozbroić, związać, wsadzić do powozu 
i odwieść do R atusza, gdzie go uwięziono pod oskarże­
niem  grożenia śm iercią, mając przy sobie b r .ń  zakazaną. 
Ale łatw iej utrzym ać m iętusa w ręku niż adwokata w ko­
zie. Już nazajutrz rano, po złożeniu kaucyi w ilości 1000 
dollarów, wypuszczono go na wolność. Dziś dowiaduję 
się, że adw okat Hayes, wchodząc na właściwą swą drogę, 
z której mu schodzić nie wypadało, zaniósł przeciwną 
skargę na jenera ł-redak to ra  Mac Comb, b  gw ałtow ną 
napaść, czynną obelgę, pogróżki, przechw ałki itp. Będziemy 
więc mieli pocieszny proces adw okata z redaktorem  — 
obaczym który którego przegada.

— Zuchwały oszust, który się w ydawał za barona 
Samoskeoy, i którego uwięziono w Paryżu sa w a ł dnia 8 
b. m. p rzed sądem policyi poprawczej! Jak  sig ze śledz­
tw a okazało, je s t synem wychodźcy węgierskiego, urodził 
się w Paryżu i liczył la t 27. Posiada eleganckie, wojskowe 
nieco m aniery i w ogólności robi wrażenie dżentelm ana. 
Zeznał, że uczęszczał do szkół w Barcelonie, a w począ­
tkach wojny niem iecko-francuskiej w stąpił był do arm ii 
francuzkiej, lecz już w bitwie pod W oerth  został ranny 
i opuścił szeregi. N astępnie służył don Carlosowi, który  
go k ilkakrotnie w tajnych misyach wysyłał do Francyi. 
Za różne przestępstw a jednak  później karlistowski sąd 
wojenny skazał go na śm ierć, poczem Samoskeoy um knął 
do Ameryki. Tam  ożenił sig z bogatą  panną nazwiskiem 
Sarah Gibson, i jak  tw ierdzi, w tym jedynie celu p rz y ­
był do E uropy, ażeby poradzić się znakomitych lekarzy 
oo do choroby swej żony, co jednakże nie przeszkadzało 
mu wcale zaciągnąć się mimochodem jako ochotnik do 
szeregów serbskich; lubo W ęgier z urodzenia, nie był do 
tego z pewnością powodowany przekonaniem , a korzystał 
tylko widocznie ze sposobności, ażeby w m ętnej wodzie 
ryby łowić. Opuściwszy w net szeregi serbskie puścił się 
w podróż po Europie i na każdym  niem al kroku popeł­
n iał szalbierstw a. W Paryżu raz m ienił się baronom Sa­
moskeoy, to znowu w ydawał się za barona Vecsey lub 
hrabiego Cherroy, a przytem  tak  swą osobę jak  i całe 
swe postępow anie um iał otoczyć taką  tajem nicą, że dotąd 
właściwie sąd nie ma pewności, czy powyższe szczegóły
0 pochodzeniu i przeszłem życiu oszusta są prawdziwe. 
Już w la tach  1874 i 1876 z powodu licznych skarg k u ­
pców i w łaścicieli hotelów, m niem any baron Samoskeoy, 
k tóry  zawsze wym knąć się um iał z rąk  policyi, Bkazany 
został przez paryski sąd policyi poprawczej na różne 
kary wynoszące razem  sześć la t więzienia. Oszust jednak  
nic nie w iedział o tych zaocznych wyrokach i z właściwą 
sobie zuchwałością znowu niedaw no wypłynął w Paryżu, 
gdzie tym razem  natychm iast został poznany i uwięziony. 
W idać jednak  że się pod szczęśliwą gwiazdą urodził, 
ponieważ w przeprowadzonej rozpraw ie ostatecznej nie 
zdołano należycie udowodnić ani jednego faktu oszustwa 
z tych, k tóre spowodowały wspom niane w yroki zaoczne
1 sąd dla b raku  dowodów w ypuścił go na wolność. Teraz 
kolej jednak  na sądy w Peszcie i W eis, gdzie pan baron 
tyle nagrzeszył. Dodać jeszcze należy, że przy rozprawie 
wyszło na jaw , iż Somoskeoy z te a tru  wojny w Serbii 
liczne pisywał spraw ozdania do dzienników „Siecle" i 
„Courrier de France."

— 23go m arca dostawiono do Ufy, powrozami sk rę­
pow anego słynnego bandytę Isebeja Apuka. Rabuś ten 
zbiegł z więzienia z Syberyi, powrócił w rodzinne strony 
i czas długi w ładał w szechwładnie zielonym stepem. Z u ­

chwalstwo Apuka nie znało granic ; z dwoma tow arzy­
szami napadał na karaw any, sam jeden  przyjeżdżał do 
wiosek i od mieszkańców pobierał daninę, po jego nożu 
toczyła się krew  wielu ofiar. Pęwnego dnia, do ruskiej 
wsi Melenzy, przybiegł pasiecznik z wieścią, iż w jego 
chacie od dni pięciu ukryw a się Apuk z trzem a tow arzy­
szami. Sołtys nie namyślając się długo, zebrał kilkudzie­
sięciu włościan i udał sig na obławę. Otoczono pasiekę. 
A puk odstrzeliw ał się długo, w krótce zagrzm iał rozkaz 
sołtysa : „Chłopcy puśćmy ich z dymem, głową odpowia­
dam  za wszystko !“ W  m gnieniu oka, wał chrustu wzniósł 
sig w koło chaty — zabłysł ogień. W idząc to, jeden  
z bandytów  w yrzucił przez okno broń. Do okna tego 
rzucił się śmiało, z komendy sołtysa, jeden  z włościan, 
lecz p ad ł ugodzony śm iertelnie kindżałem  Apuka, k tóry  
w tejże chwili wyskoczył z chaty i z „szaszką" w ręku 
rzucił się na oblęgających. Silny raz pałki dębowej poło­
żył koniec nierównej walce. Bandyta padł ogłuszony na 
ziem ię. W łościanie związali wówczas rabusiów i w tryum ­
fie odwieźli ich do Ufy.

— Pierw szą przeszkodą, jaką  arm ia moskiewska 
napotkała  w swoim pochodzie ku właściwej granicy tu ­
reckie*, jes t Dunaj, który na długość mil sześćdziesię­
ciu otacza Turcyą jak fosa forteczna. W zdłuż tej rzeki, 
odgraniczającej B ułgaryą od Rum unii wznosi się kilka 
tw ierdz, których pierwotne m ury zbudowali jeszcze nie­
gdyś Rzymianie : W iddyń, Nikopolis, Euszczuk, Sylistrya, 
H .rsowa, Isakcza, Tulcza. Dziś zostały otoczone redutam i, 
fortam i i jeżą się na wszystkie strony działam i K ruppa. 
P raw ie naprzeciw  każdej z wymienionych fortec tu rec­
kich, wznosi się na lewym brzegu Dunaju odpowiednia 
forteca rum uńska. W  czasie pokoju fra tern izu ją  one 
z sobą, dziś wyszczerzają na siebie zęby. Tak np. Giur- 
gewo i Ruszczuk, Kalafat i W iddyń. Te dwie warownie 
ostatnie są bardzo ważne z tego powodu, że leżą u sa­
mego krańca linii Dunaju i u zbiegu czterech g ran ic: 
Turcyi, R um unii, Serbii i Austryi. W iddyń należy do 
Turków , K alafat do Rumunów. Obie fortece są wznie­
sione na gruntach niskich, gliniastych, błotnistych. J e ­
dnakowoż K alafat góruje nad  W iddyniem . Pierwszy je s t 
prawie w yłącznie cytadelą, ma tylko 3000 mieszkańców, 
i słynie jedynie w dziejach w ojen; drug i m a także do­
niosłość handlow ą, liczy 20000 ludności a w swej k ro ­
nice ma zapisane głównie dwie d a ty : w 1G89 roku k lę­
skę, a w 1828 zwycięstwo. N iedaleko ztąd  leży handlow e 
rum uńskie miasto Turnul-Severin i znane z ostatniej 
wojny serbskiej miejscowości nad linią T im oku: Kładowa 
i Negotyn, Turcy przygotow ali się dobrze, aby na p ier­
wszą wiadomość o wojnie, wznieść most tymczasowy na  
D unaju między W iddyniem a Kalafatem, i zająć tę osta­
tn ią  tw ierdzę. W  tym  celu zgrom adzili naw et znaczną 
ilość promów, czyli, jak  oni je  nazywają : Karłaszy. Giur- 
gewo, o którem  telegram y donosiły, że zajęte zostało 
przez Moskali, leży naprzeciw  Ruszczuku, tak  samo jak  
K alafat naprzeciw  W iddynia. Z G iurgew a idzie kolej że­
lazna do B ukaresztu, z Ruszczuku do W arny. Między 
Giurgewem a Ruszczukiem leży na środku Dunaju, wy­
spa neu tralna, k tó rą  podobno już Turcy zajęli. Posiada­
nie tej wyspy jes t ważne, bo można z niej ostrzeliwać 
tw ierdzę, znajdującą się w rękach przeciwnika. W  lipcu 
1854 roku wojska moskiewskie opanowały tę wyspę, ale 
w skutek in te rwencyi austryackiej musiały się z niej co­
fnąć.
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